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LUD” w CZARNYCH SUKMANACH
Piszący te słowa bvł kiedyś w  A n ­

glii. Gd/ starał się zainteresować 
Anglików sprawami polsk:emi (było to 
w  czasie wojny), odpowiedziano mu: 
Ach, Polacy, pamiętamy, spotykaliś­
my tu niegdyś przedstawicieli tego lu­
du, nosili długie, czarne ubrania i 
m;eli koło uszów dziwne zwoie wło- 
sóvT Nietrudno było się domyśleć, że 
mowa tu była o Żydach, chałaciarzach 
e Polski . Rozmowa ta przypomniała 
mi się, gdy w  Polsce niepodległe) ci, co 
szukali jakiegoś oparcie społecznego 
zlekceważyli lud polski w sukmanach 
białych, bronzowych, czy szarych, 4 
oparli się o lud w  sukmanach czar­
nych, czyli chałatach.

I działo się dobrze temu porozu­
mieniu w  Polsce pomaiowei aż do dnia

wczorajszego, gdy oto przeczytaliśmy 
w  komunikacie Zata (Żydowskiej A - 
gencji Telegraficzne'), iż po długiej i 
burzliwej dyskusji centralny knmitel 
organuacj, sjonistyczne, w  Polsce u- 
chwalił, źe „nie widzi am potrzeby 
ani możności brania udziału w  nad­
chodzącej akcj. wyborcze

W lemy dobrze, że sjomści, to me 
wszyscy Żydzi w Polsce, że są orto- 
doKsi, że jeat p Wiślicki, że są Żydzi 
galicyjscy, którzy ochoczo staną do 
głosowania. W iemy jednak dobrze, 
źe sjoniści to ; są Żydzi najszczersi ł 
politycznie najuczciwsi, że on" repre- 
•entuje największe wpływy żydowskie 
w  świecię, Dlatego to sądzimy, że 
wsoomniana powyżej uchwała jest do­
niosłym wypadkiem politycznym cza­

sów ostatn.ch, że 1 :st ona ważniejsza, 
niż handel pomyślnie załatwiony z 
kii rewniKami , Wyzwolenia, którzy 
reprezentują sztab bez armii.

Nie dz.wimy się wcale żydom, że 
me mają zaufania dc dyktatoiskich 
metod sanacji. Rozumują oni ściśle 1 
logicznie, ieśli wnioskują, że metody 
sanacyjne, jeśli będą zastosowane 
przez kogo innego, muszą doprawa- 
dzić do pozbawienia Źyaów praw oby­
watelskich w  Polsce. Rozumują ści­
śle, jeśli sądzą, że usunięcie się ich oa 
współdziałania z obozem rządzącym w 
Polsce jest dla tego obozu prawdziwą 
klęską. Bo wprawdzie w kraju lud w 
czarnych sukmanach nie może zastą­
pić ludu w  sukmanach białych, bron­
iowych i szarych, lecz na . szerokim

świecie rzecz przedstawia się zgoła 
inaczej. Bo interesy ludu w  czarnych 
sukmanach cieszą sie poparciem rie- 
tylko „demokracji", lecz także i 

wielkiego kapitału, womomularstwa i 

Trzeciej Międzynarodówki. Jeśli ktoś 
spoirzy tedy na uchwały centralnego 
komitetu organizacji sjonistycznej w  
Polsce z tego punktu wiazema, to 
musi dojść do wniosku, że są one naj- 
ważmeifzem wydarzeniem politycz- 
nem w  Polsce w ostatnich kilku mie­
siącach Bo zarówno finansjera mię­
dzynarodowa- jak komunizm i loże 
maja jeszcze dużo do powiedzenia w 
Europie. A  iuż conajmniej położenie 
gospodarcze Polski , stałość le ■ pie­
niądza są w dużym stopniu ieszcze 
od nich zależne.*

Jest dużo znaków na niebie poli- 
tycznem, świadczących o tem, że zbli­
ża się „rozgrywka' między tern, cc 
bolszewicy nazywają „faszyzmem" a 
komunizmem Coraz mniej przeto 
jest miejsca na grę niewyraźną, na ba­
lansowanie miedzy _nteres»mi ludu w  
czarnych sukmanach, a interesami „lu- 
d bez przymiotnika. Trzeba się de 
cyaować; decyzja zaś taka musiałaby 
wpłynąć w  sposób decydujący na dal- 
szy rozwćj stosunków politycznych i 
inrych w Polsce....

Czytelnik, którego umysł pójdzie 
drogami wskazanem powyżej, zrozu­
mie doskonale, dlaczego zwracamy u- 
wagę na decyzję siomstów w  sprawie 
wyborów, zrozumie dlaczego decyzji 
tej przypisujemy tak duże znaczenie^

Z  m anifestacji narodow ej w  Ł odz i w  dnfn 15 sierpnia. M om ent opuszczenia kościoła po
nabożeństw ie.

K ró l Iraku Ghaz. dokonał otw arcia nowego M om ent przekazania sztandaru chorążemu przez Prezesa Okreeu Mee. Kow alskiego, 

parlamentu.

Aiuba lador włoski w  Berlin ie Gevri'ti opu­

ści! N iem cy, udając się ao  P a r jż a  celem ob­
jęc ia  tam tejszej p laców ki dyplom atycznej.

■j, .. - . | g  c. -

bw latow ej sławy *»*nerykański lotn ik , W illey  

Post zgina! w kaiastrofte lo tn icze j podczas 

lotu nad biegunem północnym.
.We W łoszech  w  pobliżu (W ada w ydarzyła  się straszn- katastrofa wsk utek przci w an ia  olbrzj-m irj tam y na jeziorze . 

Zd jęcie  na lew o przedstaw ia zn iesiony przez wodę most, na praw o zaś pozawalane dom y
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S K A R U A  Ż Y D Ó W  G D A Ń S K IC H
iy  dzi gdańscy z łoży li na ręce k o ­

misarza L ig i  N a rodów  prośbę o ratu­
nek, w  zw iązku z ostntniemi zajśc ia­
m i p rzec iw żyuow sk iem i na terenie 
wolnego miasta. Żydzi nie wszędzie 
czują ; ię  jak  w  raju!

AM EFO KA .ShKA  U S T A W  V
S P O Ł E C Z N A

W Stanacii Z jedn. weszła w  życie 
Ustawa o ubeznieczeniacb społecz­
nych robotn ików  na starość i b ez ro ­

bocie. Ustawa przew idu je  kredy ty  na 
sumę 3 m il ja rdów  do la rów  na ubez­
pieczenia. ■

Zdaniem  prezydenta Roosecelta za. 
pewni ta ustawa 30 m ii jonom  obywa 
tf l i  pewną ochronę ich społecznego 
stanowiska.

Z D E C i  DOW A N E  S T A N O W IS K O  
W LOCJI

Kon ferenc ja  
Parvżu  została

trzech m ocarstw  w 
przerwana. Postawa

W łoch  jest nieugięta. przec iwna 
w sze lk im  kom prom isom  Bezp ieczeń­
stwo kolon ii w łoskich jak i ob yw a te ­
li włoskich na łerenie A b isyn ji  może 
być —  zdaniem  Mussołiniego —  za­
pew n ione  ty lko  przez udzielenie W ł o ­
chom  protektoratu  politycznego, g o ­
spodarczego i w o jsk ow ego  nad Abi- 
synją

An g l ja  i Franc ja  p rzec iwstaw iła  się 
tym żądaniom, W ło ch y  są jednak zde- 
cydow ane.

P o L i t y k a  b a
Podróż nnn. Becka do Finlandii da­

la prasie różnych krajów impuls do 
szukania celów i zamiarów polskiego 
ministra 6praw zagranicznych w jego 
Dohtyce na Bałtyku. Zarówno opinia 
jak i publicyści polscy nie są infor­

mowani o planach i czynach urzędu 
do spraw zagranicznych i wiedzą o 
tych rzeczach bodaj mniej, niż zagra 
nica. Dlatego musimy biernie przyj­
mować to wszystko, co nam przyno­
si prasa wschodnia i zachodnia, choć­
by te wiadomości były najbardziej 
fantastyczne. Czytamy w>ęc w pi­
smach niemieckich że Polska aseku­
ruje 6ię przeciw Małej Entencie na 
Bałkanach przez porozumienie z Buł­
garia (uroczyste aci w Warnie), iż szu 
ka zbliżenia z Finlandia przeciw Ro- 
rii {. t. d. Czytamy w prasie francu­
skiej, że Dolska, ocierając się na so­
juszu z Niemcami, chce organizować 
razem z niemi małe państwa bałtyckie 
przeciw Rosji i. t d. Paryska „La 
I emps sądzi, że główna troską no’ i- 
tyki polskiej jest przeciwdziałanie 
paktowi wschodniemu

.ublicysta polski jest w trudnem 
i wyjatkowem położeniu. Nic nie wie 
z z2 drośnie strzeżonych „tajemnic" 
til. Wierzbowej, gdvb-y mu dziennikarz 
obcy lub przedstawiciel państwa 
obcego opowiadał najfantastyczniejsze 
historie, nie może a n  niczemu za­
przeczyć, an’ n,c wy, lśnić. Piszący te 
słowa pracował niegdyś jako dzienni 
k irz  wydelegowany przez pismo pol­
skie Jo Petersburga Pamiętam do­
skonale, że w ówczesnem minister­
stwie spraw zagranicznych był spe­
cjalny urzędnik, kióry w określonych 
godzinach udzielał infonnacYi i wy­
jaśniał wszystkim dziennikarzom (pra- 
wom^ślhym i nieprawomvślnvm) jacy 
sie do niego zgłaszali. Była to Rosja 
autokratyczna!

Cóż ma tedy rob;ć publicysta pol­
ski, gdy w w.elkich pi smach świato­
wych wypisują rzeczy, które w jego 
przeświadczeniu szkodzą Polsce, któ­
re często jż nadto wyraźnie norzą na 
sobie cechy sw ego  pochodzenia? Nie 
poz< staje mu nic innego jak pisać o 
tem, jaką polityka polska —  iego zda­
niem być powinna, a nie marnować 
napreżno czasu na to. by pracowicie 
— hez widoków powodzenia —  do­

szukiwać się tego, jaką w rzeczywi­
stości ;est

W  mo'em przeświadczeniu Polska 
posiada ak doniosłe interesy na Bał 
tyku, ic cała p-zvszłnść tak jest za- 
'eżra od pozycji jaką będzie zajmo­
wała na wybrzeżach i na morzu, że 
jeśli czemu sie należy dziwić, to temu, 
że polscy ministrowie tak późno się 
zjawili w stolicach państw nadbałtyc­
kich. Maia oni tam więcej do zrobie­
nia, niż gdziekolwiek indziej.

Cele i drogi polityce polskiej na 
Bałtyku wskazuje fakt, że nie można 
myśleć o obronie dostępu naszego do 
moiza, nie można zabezoieczvć raz 
na zawsze związku trwałego Gdańska 
7. Lzeczypospolitą, nie można unor 
mować stosunku z Litwą fto są wszy­
tk o  elementy problemu bałtyckiego) 
Jeśli się nie bedzie zajmowało odpo­
wiedniego miejsca na morzu samemu, 
a wiec jeśli się me będzie miało odpo­
wiedniej marynarki wojennej i odpo­
wiedniej pozycji w rachunku równo­
wagi «jjł ra  Bałtyku. System polityki 
bałtyckiej jest niezbędną gwarancją 
naszego dcstęou do morza. Dlatego to 
musi p o i  t y k a  b a ł t y c k a  po­
przedzać budowę marynarki wojen 
nej, dlatego jest taka p o l i t y k a  
warunkiem utrzymania sie Polski na 
wybrzeżu. Trudno jest, nie majac od­
powiednich danych w ręku i nie sty- 
kaiac się z rzeczywistością politycz­
ną kreślić szczegółowe plany i wska­
zywać jakim powinien być system poi 
skiej po!ityk; bałtyckiej Można jed- 
nak wyrazić swą opinię o tem, na ja 
kich zasadach system taki oparty być 
winien. Trzeba brać w rachunek czyn 
niki nastepuja.ee: Niemcy Rosję i małe 
państwa nadbałtyckie Z Niemcami 
nie może Polska planować współdzia­
łania na Bałtyku na długą metę, fco 
ze względu na sprzeczność interesów 
dwóch narodów nad uiściem Wisły) 
Rosja będzie prowadziła na Bałtyku 
li tylko politykę obliczona na zabez­

pieczenie sie od .akiehś przykrości i 
niespodzianek. Role Polski tedy. jako 
państwa zmuszonego do prowadzenia 
polityk’ samodzielne! i własnej widzi­
my tedy przedewszystkiem iako oiga- 
nizatora takiego systemu polityki i 
równowagi na Bałtvku, w którym za­
angażowane i zainteresowane by były 
państwa mnitisze, których interesy 
całkowicie —• z konieczności —  sku­
piają s,ę na morzu Bałtycikem.

Rozumowanie nasze jest proste i 
zgodne z temi założeniami, jakie 
Obóz Narodowy od półwiecza zgóra 
ustalił w związku z położeniem mię 
dzynarodowem Polski, Czynniki geo­
graficzne i łrstoryczne nakazują Pol­
sce uznan'e za sprawę najważniejszą 
posiadanie szerokiego, trwałego i do­
brze ugruntowanego oparcia o B ał­
tyk Gwarancją takiego oparcia ko­
nieczna ,est rilne stanowisko na mo­
rzu. To ostatnie zas za'ezy od stanu 
równowagi politycznej na morzu i na 
iego wybrzeżach i od posiadania od­
powiedniej marynarki wojennej. M ary­
narka ta musi być ściśle przystosowa­
na do systemu równowagi

Kto pójdzie za tym biegiem myśli,

ten zrozum.e, jak wielitą wagę ma dla 
Polski p o l i t y k a  b a ł t y c k a -  
Mcmv wrażenie, że  wszyscy, którzy o- 
b“ cn.,'i piszą o polityce poisk;ej w 
związku z podróżami polskiego mim 
st*a, zamało się interesują tem wła­
śnie, cj  jest najistotniejsze —  przyszłą 
rolą Polski na Bałtyku.

S. K

D O Z B R O J E N IE  B R Y T Y J S K I !

Rząd angielski zam ów ił  dla lotnie- 
lwa w o jenn ego  200 samolotów' L o m ­
bardowych. Będą to jednopłatowce 
dw usiln ikow e opancerzone, o s zybko­
ści 420 km. na godzinę. Z dwunastu 
lotnisk przew idz ianych  w  p rog ra ­
m ie budow y dz iew ięć  jest już na u- 
kończeniu. Ang l ja  trzeźw o  patrzy  w 
przyszłość,

L I K W I D A C J A  M a S O N E R J I

Minister spraw w ew nętrznych  
Rzeszy  dr. F r ick  w yda ł  do rządów  
k ra jow ych  oraz do kom isarza  Rzeszy 
w  Zagłębiu Saary zarządzenie natych­
m iastowego  rozw iązan ia  lóż m asoń­
skich, k tóre  się jeszcze dobrow o ln ie  
nie rozw iąza ły .  Majątek lóż. ma ulec 
konfiskacie. Szkoda, że ty lko  w  \ ien i  
ezech

K A T A S T R O F A  W E  W Ł O S Z E C H

Na jez io rze  pod Osada zerwała w o  
da tamę. O gó łem  zginęło 111 osób. 
D o m y  zostały zniszczone. Podczas ak­
cji ratunkowej,  k tóra  była p row adzo  
na z w ie lką  odwagą, dano d ow ody  
poświęcenia  i bohaterstwa

P O W Ó D Ź  W  C H IN A C H

U lew ne  deszcze zam ien iły  Chiny w  
w-ielkic jez ioro . W zb ie ra ją  olbrzymie, 
rzeki. L iczba  powodzian  dochodzi do 
2 n i l jo n ó w .  Ludność ż y w i  się korą 
z drzew.

Z J A Z D  H I T L E R O W S K I

W  z jeźdz ie  pa r ty jnym  w  N o r y m ­
berdze w eźm ie  udzia ł 15 tys ięcy w o j ­
skowych. 50 tys ięcy k ie ro w n ik ó w  p o ­
litycznych, 100 tys ięcy  cz łonków  S. 
A., 54 tysiące cz łonk ów  od dz ia łów  
pracy, 18 tys ięcy  c z łonk ów  S. S., 50 
tysięcy cz łonków  organ izac j i  m łod z ie ­
ży  narodow o  - socja listycznej. Mają  
być w yg łoszone  w ie lk ie  m o w y  poli- 
lyczne.

K O M U N IS 1 5 C Z N E  C H IN Y

Na posiedzeniu H l-e j  m ięd zyn aro ­
dów k i b o jo w e j  p rzem ów ien ie  w y g ło ­
sił delegat kom unistycznych  Chin, 
L inczam i Podkreś l i ł  nn, że a rm jr  
chińska w  dalszym ciągu w a lc zy  o 
w prow adzen ie  ustroju sow ieck iego  w  
całych Chinach. Są jeszcze am atorzy.

W o f n a  i £ £ i  p o . s < e i m .
Narady przedstawicieli trzech mo­

carstw, odbywające się w Paryżu, mo­
gą nie dać wyników Domyślnych — 
wówczas rozpoczęłyby się działania 
wojenne w Afryce wschodniej. P rze- 
widując taką możliwość, zastanawiają 
się fachowi wciskowi nad warunkami, 
w jakich się ta wojna by odbywała, 

Jaka jest liczebność armii, które 
stoją naprzecw siebie?

Wszyscy mformatorzy są zgodni w 
tem, że Włosi mają w  Erytrei i w So­
mali około 200-000 żołnierzy, zaooa-

trzonych we wszystko, co do prowa­
dzenia wojny iest potrzebne. ' Oprócz 
tego wysła'i do Afryki około 50.000 
ropotmków, którzy są zajęci budowa­
niem dróg, rozbudową portów i t. d 
Armju abisyńska w czasie pokoiu li­
czy podobno 200.000 ludzi, może być 
powiększona do 80C.000 ludzi; męż­
czyzn zdolnych do noszena broni li­
czy Abisynja około 2.000.000.

Wartość dwóch wojsk nie jest o- 
czywiście jednakowa. Włosi są 
wyćwiczeni i zaopatrzeni w najnow-

Sdafisk p@ zatarga
Zatarg z Gdańskiem został już w 

zupełności zakończony, —  stosunki 
polsko - gdańskie ponownie ułożyły 
się na stopie pokojowej. Można więc 
już dokonać bilansu zysków i strat, 
jakie ten zatarg, oraz >ego załatwie­
nie Polsce przyniosły.

Jakież odnieśliśmy zyski ?
I tu stwierdzić musimy odrazu za­

targ i sposób jego zakończenia zy­
sków nam me przyniosły wcale.

O ile wnosić można z głosow prasy 
sanacyjnej, rząd uważa za swój suk­
ces po pierwsze przywrócenie w 
Gdańsku stanu prawnego, to znaczy 
powrot Gdańska w granice celne pol­
skie, ponowne zamknięcie granicy 
celnej gdańsko - niemiecki**' i t. d.—  
i po wtóre, wprowadzenie waluty pol­
skie. w Gdańsku, jako drugiego obok 
waluty gdańskie,, uizędowo w okre­
ślonym zakresie uznanego środka płat­
niczego.

A le  oba te fakty trudno jest uznać 
za istotna zdobycz, osiągniętą w w y­
niku zatargu. Przywrócenie stanu 
prawnego nie jest zyskiem, ale jest 
tylko uniknięciem straty; w  danym 
razie straty niesłychanie dotkliwej, —  
graniczącej niemal ze stratami teryto- 
ialnemf, bo polegające na uszczuple­

niu naszego terytoriom celnego. O- 
ezywiścifc, zdarzają się niekiedy sy­
tuacje, gdy już samo uniknięcie stra­
ty .est wielkim sukcesem A le  sy­
tuacja ta w Janym wypadku me za­
chodziła. Żadna nieprzeparta ko­
nieczność strat nam nie narzucała, to 
też tem, żeśmy ich nie ponieśli, nie­
ma się co chwalić. Pomzsienie w da­
nej sytuacji trat byłoby istnym skan­
dalem. —  meponiesienie ch iest fak­
tem na zupełniej naturalnym.

Jeśli zaś idzie o drugi rzekomy nasz 
sukces, mianowicie o rozszerzenie 
roli złotego w wolnem mieście, nie 
jest to owoc zatargu, ale owoc niefor­
tunnej polityki walutowej ’ senatu 
gdańskiego w ostatnich miesiącach 
Oczywiście, wyzyskanie stworzonej 
dla złotego konjunktury jest zaóutfa 
polsk ego rządu; ale trudno tu mówić 
o zasłudze wyzyskania zatargu, gdyż 
konjunktura została stworzona nie 
przez zatarg, ale przez wypadki 
wcześniejsze Gdyby nawet nie było 
zatargu —  gdyby była tylko najpierw 
urzędowa, a potem samorzutni de*, a- 
luacja guldena, —  sukcesu tego od 
rządu oczekiwalibyśmy i gdyby sukces 
ten me został osiągnięty, wp’sa!ibyś- 
my to do rejestru zaniedbań, lub nie­
powodzeń rządu.

Tak więc, zatarg po stronie zy­
sków nie przyn ó$ł nam dosłownie nic.

Rozpatrzmy teraz wykaz strat.

Zastanówmy się najpierw, czy stan 
zorzed zatargu zcatat przywrócony w 

całej pełń
Nie słyszeliśmy, lak dotąd, nic o za­

łatwieniu jednego z drobnieiszych 
szczegółów zatargu; o uchyleniu 
diakońskich kar, nałożonych na pol­
skich kupców i handlarzy w Gdańsku 
x powodu przekroczenia gdańskich 
przepisów walutowych; przepisy po­
zostały w mocy i nie chcemv tu 
ich legalność, kwestjonować —  ale 
nałożone kary były niewątpl wym 
skulkieir. rozgorączkowanej atmosfe­
ry zatargu Pozostawienie tych kar w 
mocy jest prestiżowym sukcesem 
Gdańska —  i dużą ujmą dla prestiżu 
Pe/ski, Jest to, oczywiście, tylko dro­
biazg. —  ale i drobiazgi wymagają 
rejestracji.

Bardzo być może. że po bliższem 
rozpatrzeniu sytuacji, szczegółów ta­
kich uj awni się więcej.

Następnie, niezależnie od faktu 
przywrócenia dawnego stanu, roz­
patrzmy, w jaki sposób stan ten zo­
stał przyv'rócony. Gdyby chodziło o 
stosunki między ctwoma suwerennemi 
państwami, możnaby , się zadowolić 
samem przywróceniem naruszonego 
porządku. A le  Gdańsk nie j~st suwe- 
rennem państwem, —  Gdańsk jest 
wolnem miastem, podległem Polsce 
Inne tu muszą byc stosowane zasady 
w stosunkach.

Gdańsk w  ostatnim zatargu nietylko 
zerwał umowy polsko - gdańskie, ale 
pogwałcił traktat wersalski, którego 
nie był sygnatarjuszem. Podobny po­
stępek nie iest już zerwaniem umów, 
ale jest rebelją. Zdrowy rozsądek na­
kazuje, by w  wypadku podobnego po 
stępku nietylko przywrócono stan 
prawny, ale — zastosowano sankcje.

Czy Gdańsk zapłać’ odszkodowa­
nie rządowi polskiemu i osobom pry­
watnym za wyrządzone przez 
swe bezprawne zarządzenia stra­
ty? Czy osoby w Gdańsku, które 
są winne wvdania tych zarządzeń, po­
szły do dymisii? Czy może zastoso­
wano jakieś inne sankcje? Bo tylko 
załatwieni- sprawy drogą zastosowa­
nia namacalnych sankcyj odpowiada- 
łob powadze państwa polskiego i po­
wadze sytuacji.

W ielką zdobyczą Gdańska jest usta­
nowiony precedans, że Gdańsk mógł 
prze? półtora tygodnia nie należeć do 
terytorium celnego polskiego, a zato 
pozostawać w ścisłym związku z ob­
szarem celnym, niemieckim —  j że po­
rzucenie tego stanu rzeczy mogło się 
dokonać tylko dlatego, że Gdańsk ra­
czył się dobrowolnie na to zgodzić. 
A  wreszcie, że Gdańsk nie naraził się

przy tej spcbubności na nic więcej, 
prócz powrotu do dawnego stanu.

Trzeba przyznać ze tak precedens, 
to już jest realna nasza strata!

A  teraz strata najw.ększa: n ie o d -

niesione Korzyści, Prasa sanacyjna u- 
waza za sukces nieponiesjenie strat,—  
my uważamy ,że rzecz się ma w da­
nym razie odwrotnie: klęską jest nie- 
uzyskanie zdobyczy.

Ostałni zatarg był poprosiu wyiąt 
kową okazją i konjunkturą do znacz 
nego wzmocnienia naszego stanowis­
ka w Gdańsku i do ściślejszego ze­
spolenia tego miasta z Polską Kon­
iunkturę tę w całości zmarnowano 
A to już jest wielka klęska.

Dwie były konjunktury do pomyśl­
nego dla nas załatwienia sorawy 
Gdańska' w  styczniu 1923 roku (L it ­
wa wyzyskała wóv'czas swa koniunk­
turę w Kłajpedzie) i na przełomie lip- 
ca i sierpnia 1935 r.

Obie te konjunktury Polska zmarno 
wała. To też historja zapamięta w 
dziedzinie naszei sprawy w Gdańsku 
rok 1935 tak samo, jak rok 1923,

Jeden z dzienników sanacyjnych 
napisał wyraźnie, że rząd polski w 
załatwianiu za-targu z Gdańskiem nie 
stawiał sobie celów politycznych, lecz 
tylko dążył do ochrony poiskich inte­
resów gospodarczych w woinem mie­
ście.

Otóż to! Nie stawiał sobie celów po­
etycznych. A  tymczasem cały narc d 
widział w ostatnim zatargu właśnie 
zatarg przedewszystkiem polityczny.

szy sorzet wojenny. Abisyńczyków 
iest podobno tylko 60 000 wyćwiczo­
nych przez oficerów belgijskich i 
szwedzkich i w  soosób właściwy u- 
mundurowanych. Ilość broni, zwła­
szcza amunicji, jest bardzo niedosta­
teczna, samoioiów jest zaledwA kil­
kanaście, a armat, i mirrahez o w i e l e  

za mało
Przewaga wojskowa W łoch jest te­

dy ogromna Lecz Abuynczycy mają 
to znowu, że broni ich powierzch­
nia kram. Abisynja ,est krajem gó­
rzystym, pozbawionym dtóg Porusza­
nie się wojsk jest przeto w  tym kraju 
bardzo utrudnione, nadaje ’ę on na­
tomiast znakomic »  do wa'ki party­
zanckie,, która —  jak wiadome —  
pozwala nawet źle uzbrojonym i me- 
Wyćwiczonym w sposób nowoczesny 
żołnierzom długo się bronie.

Jaki będzie plan wojenny W łoch?
N ik t  n i m a ż e  cU..

kładnie Znawcy przypuszczają je­
dnak, że W łosi zaatakują jednocześ ■ 
nie z północy J z południa. Na półno­
cy wyjdą wojska włoskie z Erytrei, w 
kierunku na Aduę i na Gondar i będą 
usiłowały zawładnąć tem. miastami, 
organizuiąc po za sobą zajętf teryto­
ria. Na połudriu wyjdą wojska w ło­
skie z Somali i posuwa ąc Si? wzdłuż 
rzek, będą «ię starały dotrzeć do pu­
stynnego kram Oguden i poprzez ten 
kraj, idąc ku północy, połączyc się z 
wojskami idąeemizErytre., i nareszcie 
uoerzyc na stolicę Ahnsimji Adis- 
Abebę

Wszyscy, piszący o  przyszłe/ Kam-r 
panii, przestrzegają przed uważani' tm 
ev entualnej woiny za podobną do 
wo en europojsk.ch. Jeśli szukać po­
równań. to na’właściwszem będzie p. - 
równanie z akcją, którą Francuzi 
przeprowadzili w Marokku, gdzie 
przywódca mieiscowy, Abel el Krizu, 
na czele 15.000 ludzi latami walczył 
z 75 000 Francuzów, korzystając z 
konfiguracji -kraju, braku dróg i wła- 
ś iwości klimatu afrykańskiego.

Ograniczamy się do wskazania rze­
czy istotnych i oczywstych, bo nawet 
specjaliści i znawcy dziejów wojen nie 
mogą przewidzieć tego, co się stać 
może przy starem dwóch tak roż"ych 
przei iwników. Zgodni są też pranie 
wsiyscy w mniemaniu, że wojna w ło­
sko - abisyńska byłaby długotrwała. 

iih im ■— ■ ■  w i ■Hiiniii mmum— rirr----

Zaburzenia w portadt Francji
P-ass sanacyjna wespo z prasą hit­

lerowską zarzucała Sowietom, że na 
kazały one komunistom francuskim 
orzysłapi do ostrei akcj; rewolucyj­
nej celem obalania rząuu Lava!a, po­
nieważ zwleka on z ratyfikacją paktu 
moskiewskiego z 2 m aj:. c

Trudno - nam z Warszawy wyda­
wać sąd o zaburzen.ach w  portach 
francusk;ch. Stwierdzić jednak trze­
ba. że francuska oarlja komunistycz­
na wvpiera się ’ch gwałtowme i przy­
pisuje je nieporozumieniom i p row o­
kacji. Dz'enniki paryskie podają dziś 
o nich tyle dziwnych szczegółów, że 
sjprawa wygląda trochę zagadkowo-

W  Touloi.ie —  donosi dziś o tem p, 
Korab Kucharski w „Gaz, Po l" —

„napadów na policje  i wojsko dokonali  ja­
cyś podejrzani osobnicy, k tórzy  wmieszali  
si? do pochodow, wypełn iwszy sob '*  uprze­
dnio kiuszonie kamieniami, lub niosąc w  rę ­
ku łomy żelazne, owin ięte  w  gazety. Skąd 
się wz ię l i?  K to im k aza ł?  Zjawiają się tacy 
zawsze podczas manifestacji o charakterze

rewolucyjnym manifestacji , urządzanych 

bezładnie, bez dowództwa, bez dyscypliny", 

Notujemy tę opinję. iako bardzo 
prawdopodobna- Toulon jest pełen ży­
w iołów wykolmorych p>-zez kryzys i 
mniej lub więce> kryminalistycznych. 
Z drugiej strony rozruchy w portach 
tak poważnie musiały zaszkodzić ko- 
muni/,movv:. odsuwając od niego sym­
patio radykałów i wywcłuiąc 1 ostrą 
reakcję żvw iolów  patriotycznych (w 

‘dnym dniu przystąpiło do „Krzyza 
Ognistego" 3,000 nowych członkow), 
ze trudno widzieć w ruch rozmvślną 
akcję komunistyczną. Nonsensem oy- 
łoby znowu twierdzić (jak czyni na­
sza żydowska prasa, np. łódzki „Głos 
Poranny), że zaburzenia te powstały 
z prowokacji hitlerowców, lub nawet 
„Krzyża Ognistedo", który chciał nie­
mi „odstraszyć mieszczuchów i urzęd­
ników francuskich od frontu ludowe­
go Ale prawdo iest, że wvwołały o- 
ne radość w Berliaie który liczy na to, 
że rozruchy ro^luzn ą związki mię­
dzy Paryżem a Moskwą

/
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NIECH JAD A DD P A L E S T Y N Y
Zb^ra S'c w Lucernie, w naiDiiższy 

wtorek, X IX  Kongres Sjonistyczny, 
nazywany przez prasę sionistyczną 
szumnie „parlamentem narodu ży­
dowskiego Kongres taki zbiera się 
co dwa lata i wybiara egzekutywę or­
ganizacji sjonistycznej, która kieruje 
t. zw. Agencją Żydowską, stanowiącą 
ciało opiniodawcze przy zarządzie Pa­
lestyny. Agencja przeprowadza kolo 
nizację Palestyny emigrantami ży- 
dowskiemi z całego świata i repre„en- 
ti je sionizm wobec rządu brytyjskie­
go. Jej polityka i jej prace muszą nas 
interesować, gdvż od ich wyniku za- 
leża rozmiary emigracji Żydów z Po l­
ski.

Kolonizacja Palestyny dokonuje się 
obecnie w szybkiem tempie, kra; ten 

przeżywa bowiem obecn ie okres go 
spodarczego dobrobytu. W  samym ro 
ku ubiegłym przybyło do Palestyny 
ok. 45 tys. Żydów, licząc w to zarów­
no „chaluców jak kapitalistów rze- 
mieśników, wolne zawody. Cyfra ta 
jeset bardzo wysoka, jeśli się ja po­
równa z cytrą całej żydowskiej ludno­
ści w Palestynie w r. 1920, która wy 
nosiła około 70 tys. Według oficjalnej 
statystvki ludność żydowska liczyła w 
dniu 1 stycznia b. r. 307,312 osób czy­
li 26 procent zaludnienia Palestyny 
Iw r. 1922 ,:c"vła 11 oroc.), obecnie 
zapewne dosięga 360 tysięcy. Imigra- 
r bowiem dale, przybiera na sile, w 
pjedm-’"  roRssiar acb b. r. dosięgła cy 
fry 34.900 ludzi, gdy w tym samym o- 
k r^ ie  ub. r. wynosiła 16 359 osób.

W  tej fali emigiacv,nei Żydzi z Pol 
ski tworzą procent dość wvsoki. któ­
ry jednak może i powmien być znacz­
nie zwiększonym. W dwóch latach u- 
b;e<słvch w ’,mófSł się nadmiernie przy­
pływ do Palestyny Żydów' niemiec­
kich. stało się to dzięki poh yce hi‘ 
lerowskiej. Jasnem jest. że odpowied­
nia ool tvką nucma i z Polski prze­
siedlić dużo większą ilość Żydów do 
Palestyny niż ta, jaka obecnie emi 
gruje.

O tej emigracji nie mamy dokład­
nych cvfr, kdyż w dawniejszych latach 
spora ilość wychodźców zdobywszy 
niewesołe doświadczenia w ziemi oj- 
ców powracała do „ktajów rozproszę 
nia , do golusu, jak Żydzi nazywa, j 
świat pozaoalestyński. Dopiero w ro 
ku ubieał^m wzrosła nokaźn:e emi­
gracja żydowska z Polski, dosięgła bu- 
wiem cyfry 18,329 osób. W  pięciu 
miesiącach bież, roku wyiechało już

10,956 Żydów z Polski na 21.811 Ży­
dów z całego śwata. Ogólna wiec 
ilość em.grantów żydowskich w tym 
roku wzrośnie jeszcze w porównaniu 
z rokiem 1934,

Cyfry te trzeba brać o tyle ostroż­
nie, że jedne pochodzą z obliczeń A- 
genci; Żydowskiej, a inne z polskiego 
urzędu statystycznego. Pnnadtc płynie 
do Palestyny dość liczna emig-acja 
nielegalna, gdyż wielu Żydów nie uzy­
skawszy certyfikatów emigracyj­
nych przedostaje się do Paiestynv 
ukradkiem od strony Syrji i Trans- 
jordanu.

Radość ze wzmożonej emigracji 
osuje jednak Agencji Żydowskiei cha­
rakter gospodarczy nowych emigran­
tów. Zaledwie 42 proc ludności ży 
dowsk, ;j w Palestynie trudni się rol­
nictwem, a przeciez głównym celem 
sjonizmu jest stworzenie w PaRstynie 
normalnego narodu żydowskiego z 
przewagą rolmctwa. Za Herclem gio-

| szą wszyscy przywódcy sjonizmu, że 
Żydzi w' Palestynie powinni być prze- 
dewszystkiem rolnikami, gdyż tylko 
powrót d& ziemi uzdrów: duszę ż y ­
dowską.. Tymczasem ostatnie fale e- 
migrantów przynoszą do Tel-Awiwu 
ludtd którzy szukają sposobności do 
spekuiacyj budowlanych, gruntowych 
i handlowych, natomiast ilość Żydów 
Pracujących na roli od pewnego cza­
su nie wzrasta wcale. Skarży się na 
to p. Appenszlak w „Naszyrr Przeglą­
dzie":

Przy  rostrząsaniu problemu dalszej ro z­
budowy Żydowskiej S iedziby Narodowe] 
Kongres będzie musiał zając zdecydowane 

stanowisko wobec syniDtomów tworzenia się 
n o w e g o  g h e t a  w k r a j u  o j c z y s -  

t \ m, mającym uzdrowić zydostwo i spro- 
duktyw izować je pod względem ekonomicz­
nym. M.asta palestyńskie, skupienia pośred­
ników, nowych „lu ftmenszów" rozwijają się 
nienormalnie kosztem wsi żydowskiej Ży­
dowski obszar rolny, —  będący podstawą 

bytu normalnego —  zacznie się wkrótce  kur-

I czyć, jeśli siły Organizacji Sjonistycznej nie 
zostaną niezwłocznie przerzucone na zagro 

żony tront kolonizacji rolnej, Do te, pracy 
kolonizacyjnej powinni pyć przyciągnięci 
wszyscy sjoniści, nietylko ci, k tórzy idą pod 
sztandarem klasowego związku robotni­
czego".

Ziemi na kolonje nie brakuie. oku­
puje je bowiem ciągle od Araoow 
Żydnwsk: Fundusz Narodowy, ale
brak kandydatów do pracv rolnej 
Przeszkadza osadn.ctwu także poli­
tyka rolna, prowadzona przez Agen­
cję, w które' od dwóch lat rządzą so- 
dzą socjaliści. Zamiast tworzyć dro­
bną własność prywatną, partja robot­
nicza „F-stadru", która w ostatnich 
wyborach do Kongresu uzyskała 
większość i przez to rządy swe w 
Agencji jeszcze bardziej umocni, za­
kłada na uzyskanych od Funduszu 
Narodowego ziemiach socjalistyczne 
wspólnoty fkwuce), które kosztują 
wiele i utrzymują się przez długi czas 
z subsydjów Agencji, zanim zaczną się

Obecna sytuacja w sjonizmte
Syjonizm jest obecnie widownią za 

ciętej walki o władzę W  walce tei 
poszczególne odłamy nie przebierają 
nieraz w środkach. Toczy się ona za­
równo w „jiszuwie", t. j. wśród Ży­
dów osiadłych w Palestynie, jak i w 
„golusie", t. j. wśród Żydów rozpro­
szonych po świecie.

Rządy w organizac,. syjonistycznej 
należą obecnie do lewicy. Lewica ma 
decydujący glos w Egzekutywie syjo­
nistycznej, będącej naczelnym orga­
nem syjonistów. Naczelna władza 
syjonistyczna nie posiada jednakże nic 
wspólnego z istotną władzą w Palesty­
nie; rządzi tu Anglia na podstawie 
mandatu, uzyskanego od Ligi Naro 
dów. Wobec wszelkich poczynań rzą 
du mandatowego, Organizacja Syjoni­
styczna ,est zupełnie bezsilna.

Komproimsowe stanowisko Egzeku­
tywy Syjonistycznej wobec Anglji i 
rządu mandatowego wywołało w łonie 
Organ zacj Syinnistycznej silną opo­
zycję. Opozycioniśc’ z Włodzimie­
rzem Żabotyńskim na czele domagali 
się rewizji stosunku do Anglji i za- 
orzestarra polityki opcu-tunistycznej. 
Nazwa'i s'e rew zionistami i utworzyli

Narada trzech nad Abisynia
W' czwartek rozpoczyna się narada 

przedstawicieli Anglji, Francji i 
Włoch w sprawie zatargu między 
Włochami i Abisynią. Liga Narodów 
powołana formalnie do zajmowania s.ę 
sprawą tego zatargu odłożyła ją do 
września, pozostawiając pole wolne 
trzem mocarstwom naibardziei zainte­
resowanym. Dała tern jeszcze jeden 
dowód swej bezsilności i tego, e jest 
Ii tylko biurem, zdolnem do rejestro­
wania wyników zabiegów przepro­
wadzonych poza Ligą.

Z tego wynka, że zagadnienie w o j­
ny i pokoiu w A fryce będzie rozslrzy- 
gnięie na rozpoczyna'ącej się w czwar­
tek naradzie. Wypada przytem przy­
pomnieć to, o czem pisaliśmy iuż na 
tem miejscu, że zatarg istnieie w rze­
czywistości między Włochami a W 
Erytanją, a nie między Włochami a 
Abisynją. Jeżeli więc trzy wielkie 
mocarstwa zachodnio - europejskie 
dojdą do porozumienia, to sprawa bę 
dzie załatwiona i Abisymi nie pozo­
stanie nic innego, jak zastosować się 
do powziętych poza nią decyzyj.

Dla Włoch bije ostatnia godzina ich 
możnośi i uzyskania terenów dla eks­
pansji w ĄJryce. Czynniki demogra­
ficzne, gospodarcze i poetyczne naka­
zują im tej ostatecznej okazji nie prze­
puścić. Dla Anglji wchodzi v- grę 
przyszłość cała jej pozycji w A fryce 
wschov.uej, w  Afryce wogóle i na mo­
rzach Środziemnem i Czerwonem. 
Francja cieszyć się może z tego, że 
Własi zwracają się całą s:łą ku wscho­
dowi afrykańskiemu, bo to daje bez­
pieczeństwo ich posiadłościom w A f­
ryce zachodniej, otwiera drogę do po­
rozumienia włosko - francuskiego w 
Afryce, co skolei jest warunk em 
współdz ałania dwóch państw łaciń 
skich w Europie, między inneirn na

Renie; lecz z drugie strony, z punktu 
widzenia bezpieczeństwa na wschodź ie 
potrzebuje Francja dobrych stosun­
ków z Anglją. to też jest ona natural­
nym czynrikiem pchającym do kom­
promisu między Włochami a W. Bry- 
tanją

W brew pozorom, kompromis taki 
jest —  zdaniem naszem —  całkiem 
możliwy. Podstawą iego może bvć po- 
dz.ał wpływów na terenie Ab:svnj: 
Moż'iwość zaś wynika stąd że W ło ­
ch’/ *ą gotowe do zastosowana naje- 
nergiczme|szych śroakow, zas poluyce 
brytyjskiej zabraknie tego, co jej da­
wało dotychczas tak wielkie stanowi­
sko w ś w nic je — decyzji całego naro­
du Jo największych ofiar. W e W ło­
szech pacyfizm jest w pogardź.e, w 
Anglii jest on wyznaniem urzędo- 
wem Oto fakty, które każą nam są­
cz ć, że me powtórzy sie to, co za­
szło między SRdarem Kitschmanem 
a majo. am Marchandem w Faszodzie, 
że są możliwości kompromisu między 
Anglją i Włocham,, co zrobi zbędną 
wyprawę kolomalną włoską.

Tak patrząc na położenie, wydaje 
się nam, że wrześniowe zebranie Ra­
dy Ligi będzie li tylko okazją do za- 
regestrowa.na i ubrania w n'( ltne hu­
manitarne łormułki tego co przy u- 
służnem pośrednictwie Francii będzie 
zdecydowane na podstawie kompro- 
rrrsu między Włochami a W . Brytamą. 
Gdyby zaś do komprormsu nie doszło, 
to następstwa tego będą bardzo po­
ważne, bo w>»jna w Afryce wystąpię 
nie Włoch z Ligi Narodów, zatarg 
między Włochami a Anglją i t. d Jest 
rzeczą dość wątpliwą, czy zechce na 
to wszystko pozwokć W , Brytama i 
dlatego nie tracimy nadziei że istnieie 
.vciąż możliwość pokerowego załatwie- 
n'’  zatargu m.edzy Włochami a A b i­
synją.

Unję Syjonistów - Rewizjonistów.
Celem urzeczywistnienia swych po­

stulatów syioniści - rewizjoniści utwo­
rzyli związek im eria  Trumpeldora, 
t. zw. „Brith Trumpeidor", w skróce­
niu „Betar , będący pewnego rodzaju 
„armją żydowską".

Opozycja rewizjonistów przybrała ,v 
ostatnich czasach bardzo ostry cha- 

j rakter. NR wzięli om udziału w w y­
borach na X IX Kongres Syjonistycz­
ny i wystąp Ii z Organizacji Syjoni­
stycznej.

Pizeciwko „partyjnictwu" w syjo­
nizmie wystąpiła pewna część syjoni­
stów. przeciwstawiająca się zarówno 
radykalizmowi lewicy, jak i „faszy­
stowsko" - reakcyjnym zaDędom rewi- 
ZjOmstów Dla zaznaczenia swego 
„bezpartyjnego" charakteru ten odłam 
syjonistów przybrał nazwę „ogólnych 
syionistów ,

Czwartym odłamem syjonistycznym 
inst „M izracni" .organizac,a stojąca na 
gruncie religijnym.-„Mizrachi domaga 
się odbudowania państwa żydowskie * 
go w duchu Tory i tradycji żydow­
skiej,

*

Jest rzeczą zastanaw łającą, że wszy­
stkie odłamy syjonstyczne, z wyjąt­
kiem lewicy, odbywają swe światowe 
z jazly  w Krakowie. Tu dwukrotnie (w 
Sierpniu 1934 i czerwcu 1935 r.) od­
były się światowe konferencje ogól­
nych syjonistów. Na zeszłoroczne’ 
konferencji uchwalony zostat program 
ogólno - syjonistyczny i utworzony 
„Światowy Związek Ogólnych Syjoni­
stów ‘

W  Krakowie w styczniu b. r. odbył 
się zjazd Linji Syjonistów - Rewizjoni­
stów i Brith Trumpeldoru Ulice Kra 
kowa pełne były umundurowanych 
członków i członkiń wojskowe’ organi­
zacji żydowskiej. W  niedzielę 11 go 
sierpnia po raz drugi Kraków goś :il w 
swych murach oddziały Betaru. Ostat­
ni „z io ,‘ pozostav'ał w  związku z 
przywiezieniem ziemi z grobu Józefa 
Trumpeldora z Tel - Chaj w Palestynie 
na kopiec na Sowińcu W  zjaździe 
wziął udział „w ódz" Żabotyński. W  
niedzielę odbyła się defilada umun­
durowanych oddziałów ulicami mia­
sta.

Także trzeci odłam syjonistyczny, 
„Mizrachl", uznał Kraków za najod­
powiedniejszy dla urządzania swych 
zjazdów W  niedzielę rozpoczęła się 
światowa konferencja „M.zracbi", 
której celem jesr powzięcie decvzji co 
do wystąpienia z Organizacji ST’jon. 
stycznej, czy też pozostania w niej. 
Tak więc Kraków gościł w tych 
dniach wybdnych przedstawucieli syjo­
nizmu.

Wszelkie porachunKi między zwal- 
czającemj się oddziałami syjonistycz- 
nemi rozgrywają się w Krakowie. 
Tu —  powiedziałbym —  decydują się 
losy Organizacji Syjonistycznej. Cen­
trum syjonizmu znajduje się nie w Pa­
lestynie, nie w Londynie —  lecz w ła­
śnie w Krakowie, w  tym Krakowie, 
dla którego Żydzi wszelkich odcieni 
nie m?ią dość słów pochwały.

Gdzież bowiem Żvdzi mogą czuć się 
lepiej j obradować swobodniej, jak nie

w' K iakowie! W  któremże mieście po 
za Polską pozwolonoby umundurowa­
nym oddziałom Tiumpeidoru parado­
wać po ulicach? Każdy delegat, 
przyjeżdżający na zjazd, ma tu wszel­
kie udogodnienia. Rzadko się zdarza, 
zeDy który z przyjezdnych nie m ,a! 
gdzieś na Kaz.m/erzu lub Stradomiu 
jakichś krewnych lub znajomych

Z Krakowa zrobiono bazę ruchu 
syjonistycznego. Liczyć się naitżv z 
możliwością przeniesienia do Kranowa 
siedziby Egzekutywy Syjonistycznej, 
zwłaszcza jeśliby udało się ją opano­
wać trzem odłamom, silnie w Polsce 
reprezentowanym (rewizjoniści, ogól­
ni syjoniści i m zrachisci). W  każdym 
razie z obserwowania prądów w syjo­
nizmie widać, że nie zaniedbując swe­
go głównego celu, którym ;est stwo­
rzenie państwa żydowskiego w Pale­
stynie, ma uwagę bacznie zwóconą na 
ziemie polskie, jako teren, zamieszka­
ły przez bardzo poważny odsetek lu 
dnosci żydowskiej.

O tej strone zainteresowań syjo­
nizmu nigdy zapominać nie należy.

’ ' T. M

opłacać, Te eksperymenfy socjali­
styczne są bodaj główną przeszkodą 
w rozwoju • rolnictwa żydowskiego 
C rozwinięcie prywatnej produkcji 
rolnej walczyć będzie 1 na Kongresie 
Związek S’onistów Ogólnych, prz^J. 
rokiem założony w Krakowie, posiada 
on jednak tylko 50 delegatów, pod 
czas gdy lewica socjalistyczna zdoby­
ła na kongresie 21b miejsc. Jest zna­
ni ennem, że sjoniści w p olsce wysłali 
na kongres w ogromnej większości so­
cjalistów, a Palestyna wyłącznie so­
cjalistów,' Religijny sjonizm czyli 
partja „Mizrachi", posiada 63 delega­
tów, ale i jej grupa robotnicza glosu­
je wraz z lewicą Sjonizm staje się 
coraz bardziej formacja socjalistycz­
ną. W  Palestynie tworzy się ekspery­
menty bardzo miłe Stalinowi i iego 
ludziom w Mcskvue.

X IX Kongres Sjonistyczny stanie 
przed poważnym problemem politycz­
nym. jakim jest zamiar brytyjskiego 
komisarza, p. Wauchope‘a, powołani", 
w krótkim czasie Rady Ustawodaw­
czej w palestyn,e. Rada taka, wybie­
rana przez ludność, posiadałaby o- 
czywiście większość arabską, gdyż 
Arabowie tworzą jeszcze ciągle 
znaczną większość mieszkańców Pa­
lestyny (z chrześcijanami około 940 
tys). Sjoniści opieraią się gwałtownie 
temu wzmocnieniu politycznemu swych 
przeciwników. Będąc zwolennikami 
demokracji na całym niemal świecie 
(kochają dyktatury ale tylko filose- 
mickie), w Palestynie zwalczają 
wszelką formę demokracji,jako nieko­
rzystną dla siebie. Oświadczą się za 
Radą Ustawodawczą i będą nawet żą­
dać pełnej niepodległości ' dopiero 
wtedy, gdy zdobędą w kraju w ięk­
szość. Ze stanowiska żydowskiego 
może to być w porządku, ale jest to 
najbardziej Jaskrawy nacjonalizm. Ży­
dzi oburzają się jednak, gdy narody 
europejskie chcą rząarić się u siebie 
w domu w duchu swych narodowych 
interesów. >, .. ,

Wreszcie trzeba podnieść, że naj­
bardziej nacjonaustyczna grupa sjoni - 
styczna, —  t. zw rewzjomsci, z Ża­
botyńskim na czele —  me będzie brać 
udziału w obecnym ‘ kongresie. W; 
sjomźmie dokonał się" rozłam. P Ża­
botyński jest zwolenniki ,m polityki 
więcej stanowczej wobec Anglji j A ra ­
bów

t o o  elita Wtoihy w Abisynii?
Pytanie powyższe bvło już wielo­

krotnie postawione w prasie europej­
skiej, Odpowiadano na nie w rożny 
sposób, trzymano się wszakze zawsze 
w ramach zatargu włosko - abisyńskie- 
go. Tymczasem obraca,ąc się myślą 
w tym zakresie, nie można znaleźć 
wyjaśniającej wszystko ■ odpowiedzi. 
Chodzi tu bowiem o sprawy głębsze * 
szersze. ,

Naród włośni dusi się na swojem te- 
rytorjum między Alpam' a morzeni 
Półwysep Apeniński jest gęsto zalu­
dniony, a Włochów przybywa około 
pól miljona rocznie. Musza więc W ło ­
chy szukać terytorjow dla umieszcze­
nia naanuaru swe' ludnośi i. Obok te­
go jest wzgląd drugi: Włochy nie po 
siadają surowców t rynków zbytu dla 
swego pizemysłu, a rozwoj przemysłu 
umożliw lby im zużytkowanie części 
ich przyrostu naturalnego Inne naro­
dy zaś (przedewszystkiem Anglicy i 
Francuzi) pozajmowały wolne teryto- 
rja na 'nnych kontynentach. Te naro­
dy jednak nie mają już przyrostu lud­
ności, przestały być narodami koloni- 
zalorskiemi. Narzuca się tedy koniecz­
ność zmiany istniejących stosunków i 
rozgraniczeń w posiadaniu kolon/’

Oto istota zagadnienia Sprawa Abi­
synii jest w tem wszystkiem tylko in- 
cynentem i pretekstem.

A  dalej: W łosi mają wspólne z
Francją nteresy na kontynencie euro­
pejskim Francuzi potrzebują pomocy 
Włoch na Renie. Wiosi muszą się o- 
bawiać rozrostu wpływów niemiec­
kich; nie mogą dopuścić do hegemo 
nji niemieckiei w Europie środkowei i 
wschodniej, a zwłaszcza połuaniovro- 
wschodnej Stąd płynie wspólność in­
teresów dwóch narodów łacińskich; 
stąd narzuca się wniosek prosty i lo ­
giczny konsekwencje ekspansii ludno­
ściowej narodu włoskiego musi prze- 
dewszystkiem ponieść Anglją Za­
targ włosko' - abisyńsk jest więc

w istocie rzeczy początkiem dłu- ’ 
gntrwałegc > zatargu ’ włosko - angiel­
skiego. Bo ną terenie współzawod­
nictwa światowego zjav ił się nowy 
czynnik —  naród włoski i musi doiść 
do walnej rozprawy między nirn a An 
g1 ją. Teraz patrzymy dopiero na po­
czątek tego wielkiego procesu dzie­
jowego Włosi są na początku swej ka- 
rjery światowej, Angl.a u jej końca. 
Włosi v'ygrywaji, jako swo, atut w 
rozpoczynajay m się konflikcie s\ ą 
żywotność h oloj<icznć i .napięr.e 
swych uczuć narodowych; Anglją ma 
za sobą długoletnią tradycję koloniz?- 
cyjną, cały swoi dorobek pol.tyczny * 
świetne tradycje imperialistyczne...

W  Paryżu odbywa się pierwsze star­
cie pokojowe, zwycięży ten, kto będzie 
miał większą determinacię i kto za­
chowa większy spokój , bęazie umiał 
lepiej opanować swe nerwy.

Abisynją me jest podmiotem w 
tym sporze, lecz jedyn e przedmiotem; 
będzie muriała się zgoclzii: na to, co 
postanowią wielki-' mocarstwa, a jeżeli 
się nie zgodzi, io opói je; Dędzie bez- 
nadzieiny' • Mozę ona odegrać rolę tyl­
ko lako narzędzie polityki W . Bryta- 
nji.

Rzeczy powyższe trzeba mieć w 
pamięci, jeśli się chce śejśle ocenić to, 
co srię będzie działo w Paryżu, jeśli się 
bedzie chc.aio ocenić takie czy inne 
wyniki narady paryskie,

A jakkolv lek się ta narada zakoń­
czy —  kompromisem czy zatargiem —  
Jakikolwiek będzie przebiep ewentual­
nej ekspedycji kolonialnej Wioch, fak­
tem pozostaje, że rozpoczyna się nowy 
okres w stosunkach między wielki ;mł 
państwami zachodr lemi —  okres wal­
ki narodu włoskiego o więcej miejsca 
i o  v ’ iększe wpływy w świecie. I to 
i tamto może się stać tylko kosztem 
W . Brytanii, stąd głębokość i długo­
trwałość współzawodnictwa między 
Włocharm a Anghą

r^to kupi a e u życia fest zdraicą narodu!
len napis widniał na sklepach żydowskich w  Lipsku w dniach 15 1 lt> czerwca b. r.

V
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TYDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIEM
W Y B O R Y  14 S IE R P N IA

>a terenie wszystkich okręgów  
zgrom adzen ia  w yborcze  podały do 
w,adomo.ści ogółu listy przyszłych 
posłów. Do ..przeciw jiartv |ncgo ‘ Se j­
mu wejdą stare wygi partyjne —  sa- 
natorzy, rozłamowcy, słynni z posłusz­
nego wstawania z ław  przy akcie 
,,g łosowan ia -'

H U R A G A N  P O I )  K R A K O W E M

W ie lk ie  spustoszenie poczyn i!  hu 
ragan w  okolicach i samym K rako ­
wie. W szy s tk im  d rz1 w  w mieście p o ­
w alonych  zostało BM(). Park dr. Jor- 
dana strai ił p raw ic  cały drzewostan. 
W ie ża  M ar j jch a  groziła podobno za 
w aleniein

P O T Ę P I E N I E  R O Z Ł A M O W C Ó W

Członkow ie  Str. Lu d ow ego  w  ca łym  
kraju żyw o  i samorzutnie reagują na 
odezw ę  „ zd ra jc ó w  sprawy ch łop ­
sk ie j11.

M A N IF E S T A C J E  N A R O D O W E

Z okazji rocznicy „Cudu nad W i-

Już były „wybory i f i

Jakkolwiek glosowanie powszech­
ne, równe, tajne i bezpośrednie —  w e­
dług nowej treści, nadanej tym nie­
dwuznacznym aotąd wyrazom — ma 
się cdbyć dopiero na czwartą niedzie­
lę, to Gdnak nieiylko przeciwnicy no­
wej ordynacji, ale całe społeczeńst vo 
jest przekonane, że właściwy dobór 
posłów odbył "ię na zwołanych w 
dniu 14 sierpnia zgromadzeniach o- 
kręgowych. Tych. którzy zna'dą 
się na dwóch czołowych mioiscach u- 
rzęrSwej, jedynej listy kandydatów, 
trudno będzie zastąpić kandydatami z 
szarego końca tej listy. Może to się 
wydarzyć wyjątkowo w niektórych o- 
kręgach, ale w ogromnej ilości wypad­
ków dojdą do mety faworyci. Iy lko 
czekać, kiedy rozmade organizacje, 
które przy poprzednich wyborach pro­
pagowały jawne głosowanie na „je­
dynkę , tvm razem wystąpią z hasłem 
oddawania list bez kresek, co się rów­
na głosowaniu na naczelnych kandyda- 
tr , zgłoszonych przez komisarzy wy- 
fcriczych i na ich wniosek zatwierdzo­
nych przez zgromadzenia.

I znowu nietylko my reprezentuje­
my pogląd, że administracja beazie 
mieć decydujący wpływ na wynik w y­
borów w dniu 14 sierpr ,a. a zatem i 
8 września. Tego samego zdania są za­
równo ludzie: obozu rządowego, lak i ci 
wszyscy, którzy wprost do tego obozu 
r.ie należąc, zabiegają o mandaty dla 
swoich przedstawicieli. Czytaliśmy o 
rozmowach ministra Koś' .ałkowskie 
go z Ukraińcami; Niemcy ogłosili 
szczery komunikat, źe pertraktują w 
sprawie mandatów z premierem Sław­
kiem; a grupa Żydów warszawskich 
w  słała delegację do komisarza rządu 
p Jaroszewicza z prośbą, zeby man 
dal w okręgu nalewknwskim dostał 
się jej przedstawicielowi, adwokatowi 
Zundelewiczowi.

I trudno nawet żądać, żeby byłe ina­
czej, Zgromadzenia wyborcze sa tak 
(konstruowane, że żadna grupa go­

spodarcza czy zawodowa nie ma w 
nich 1i głosów, potrzebnych do u- 
mieszczema kandydata na liśc.e. De 
cydują delegaci samorządu terytorjal 
nego, a c‘ są albo zupełnie zależni od 
starostów, albo —  jak w Warszawie i 
Łodzi —  wprost mianowani przez „o r­
gany zastępcz*

Gdyby zresztą tak nawet nie było, 
to c »  miałoby decydować? Progra­
my? A leż te zostały wyraźnie wyklę­
te przez p. Sławka lako „partyine 
ghipstwo W ięc może zasługi? Za­
pewne, tak to się będzie nazywać, ale 
historja i psychologia uczą, że to kry- 
terjum zasługi |est bardzo subj°ktywne 
i że może być —  choćbv względnie 
sprawiedliwe —  stosowane tylko przy 
bardzr wysokim poziomie moralnym 
grona oceniającego

Dużo o tej moralności publiczne; 
mowilj nam autorowie nowej ordynarni 
wyborczej, krytykując pod tym wzglę­
dem nadet ostro poprzednia. Nie prze­
czymy. ze przy dawnym systemie mo­
gły zacnodzić przypadk egoizmu i

protekcjonizmu partyjnego, a nawet 
wp-ost kupowanie mandatów. A le czy 
sysiem obecny jest od tego wszystkie­
go wmlny? Czy zabezpiecza on mo­
ralność aktu wyborczego, a bodaj czy 
chocby wzmacnia ją w porównaniu ze 
stanem faktycznym i możliwościami 
poprzednich wyborow.

Cc do stanu faktycznego, wstrzy­
mujemy się z sądam do niedalekich 
już wyników Co do możliwości zaś, 
lo już dzisiaj można wyrazić poważne 
cKjwy. Im mnie.sze iest ciało wyboi 
cze, tern więcej jest ono narażone na 
ataki korupcji Jeżeli przy systemu 
naprawdę powszechnego i bezpośred­
niego głosowania przekupienie dzie- 
s'ątek tysięcy wyborców jest prawie 
niemożliwe i co na wyżej można ich 
kapiować demagogicznemi ob;etnica- 
m:, ogólne natury, znacznie moralnie] 
szemi —  bądź co bądź —- od mdyw 
dualnego przekupstwa, —• to znacznie 
łatwiej jest „pogadać" z kilku czy kil­
kunastoma członkami zgromadzenia, 
nie skrępowanymi dyscypliną i kon­
trolą partyjną. Nie rzucamy podei- 
rzeń, —  wyrażamy tylko obawy, opar­
te na doświadczeniach podobnych 
wyborów w przeszłości, dokonywa­
nych przez nu łe grona

Do czegóż to doszliśmy w tern rozu- 
mowamu? Oto do tak:egc —  para­
doksalnego z uste —  wmosku, źe bez­
stronna, rozumna „opieka" admini 
stracj. rządowej nad dzisiejszemi wy­
borami wcale nie byłaby tern na'- 
większem —  z moralnego punktu w i­
dzenia —  złem, jakieby mogło łacno 
temu aktowi zagrażać. N b. o ileby 
administracja nie spełniała ślepo po­
leceń lakiegoś zakonsp rowanego u- 
rzędu rozdzielczego dla spraw man­
datowych. Tylko że —  tak czy o- 
wak —  to me są wybory.

Kreślimy te uwagi spokojnie i bez­

namiętnie, jako niezainteresowani w 
obecnych wyborach i ich skutkach. 
Jesteśmy głęboko przekonani, że 14 
si< rpnia ujawniły się wszystkie ujemne 
strony nowej ordynacji, która —  zda­
niem nawet rozummejszych pol;ły- 
ków sanam-jnych —  iest tylko próbą 
Próba ta uawii dzie i —  mamy nie- 
płorna nadzieję —  takich wyborów, 
jak obecne, już w >ęcej me będz'e. 
Trzeba będzie znaleźć 'inny system, 
który bez narażenia siły państwa, ale 
także bez fikcii i Wideł mo-alnych po­
trafi wydobyć na wierzch dobrą, nie­
skrępowaną, prawdziwą wolę narodu.

'  słą!‘ w  Łodz i,  L w ow ie ,  Opoczn ie  od- 
b ' ł y  się wń-lkic manifestacje narodo­
we, k tóre  w ykaza ły  potęgę zwartego  
Obozu N arodow ego .

R O K O W A N I A  Z G D A Ń S K IE M

Zgodnie  z protokułem z dnia 8 h. 
m rozpoczę ły  się w  dniu 10 b. ui. w  
W arszaw ie  bezpośrednie rokow an ia  
polsko - gdańskie. P rzedm io tem  ob ­
rad są sprawy, p rzew idz iane  w  p ro ­
g ram ow ym  pro toko le  podpisanym 8 
b. m. w' Gdańsku przez obydw ie  stro­
ny.

O D W O Ł A N I E  W O J E W O D Y  P O ­

Z N A Ń S K IE G O

Obecny w o jew o d a  poznański p. 
Kwaśniewski,  k tó ry  n iedawno p r z y ­
był z K rakowa ma zostać senatorem 
i porzucić  służbę administracyjną. 
S tanow isko w o jew o d y  poznańskiego 
ma objąć z pow rotem  płk. Maruszew- 
ski, pon ieważ czuje się. zupełnie zdro­
wo.

P O M N IK  C H R Y S T U S A  K R Ó L A

Pom n ik  Chrystusa Króla , dłuta 
art. rzeźb iarza Jackowskiego, będzie 
n iebawem  w ykończony . F igura  nra ła  
p ierw otn ie  stanąć na pj. Zbawicie la 
wr W arszaw ie .  C zy  obecnie min. o- 
światy, które w yb ó r  m iejsca odrzu 
ciło. zm ieni swą poprzedn ia  decyz ję  — 
nie wiadomo.

Z A W O D Y  H A L O N O W E  o  P U  i  a r  
G O R D O N  - B E N N E T A

W  dniu 15 sierpnia upłynął term in 
zgłoszeń do m iędzynarodow ych  za ­
w od ów  ba lonowych, o rgan izow anych  
przez Aerok lub  Rzpńte j z racji z e ­
sz łorocznego zwycięstwa Zgłosiło  
swó j udział siedem państw, wr skła­
dzie załóg 13 balonów.

Narodowcy skreślają 
sanatorzy przywracała
Z referatu komisarza Głazka wynika, 

iż w budżecie przywrócono wszystkie 
subwencje na instytucje żydowsuie, kió- 
re skreśliła rada miejsua głosami Obozu 
Narodowego. Fakt ter. wywołał wśród 
Żyaów wielką radość i zadowolenie Ży­
dowskie rachuby nie zawiodły, Jeszcze 
raz pokazało >ię, iż „sanacja" otacza o- 
pieką Żydów : ich insiytucje.

W e  wtorek, dn. 13 b. m. odbyli się w  
Łodzi konierencja prasowa, zwołana, 
przez tymczasowego prezydenia miasta 
p. płk Głazka. Na konferencji tej komi­
sarz Głazek przedstawił zebranym 
dziennikarzom preliminarz budżetowy na 
r. 1935-36, zatwierdzony przez władze 
nadzorcze.

SłabośC lewici
Ostatni rozłam w Stronnictwie Lu- 

dowem, czy też. jak kto woli, opera­
cje mandatowe byłych posłów i sena­
torów z „W yzwolenia", uwyaatmły 
słabość naszej lewicy. Częściowo, 
pod wpływem stosunków i konjunktur 
wewnętrznych, a częściowo w związ­
ku z ogólną ofensywa żywiołow lew; ■ 
cowych w Europie („fronty ludowi J, 
nasza lewica nabrała nowych nadz.ei- 
Wydawało się przywódcom social:- 
stów i innym radykalnym działaczom, 
że uda się wytworzyć lewicę robotni­
czo - włościańską, która zdobędzie 
władzę, ' W  kraju jest wiele niezado­
wolenia, ale ono jeszczi nie wystarczy 
do tego, by zabezpieczyć triuml so­
cjalistom i ich sojusznikom. Cały ten 
ruch niemi widoków powodzenia,

Bu w  imię czego ma się zmobilizo­
wać masy ludowe9 W obronie de­
mokracji parlamentarnej? Demokra­
cję parlamentarną w Polsce poderwali 
już przed zamachem mrjowym sociali

ści przez związki zawodowe, które 
strajkami podkopywały rządy oparte 
o parlament. Twórcy tego frontu de­
mokratycznego poparli całą siłą za­
mach maiowy, Zadali stanowczy cios 
demokracji parlamentarne, w Polsce. 
O tak.ch wydarzeniach nie zapomina 
się łatwo Niebardzo mogą dzisiaj 
występować w roli nieskazitelnych o- 
brońców demokracji. A  także po za­
machu majowym c. ludzie pojawiali 
nieraz oportunizm A ostatni krok 
„W  zwolenia", stronnictwa, wyhodo­
wanego przez masonerie, odebrał tym 
„demokratom' , tym cbrońcom ludu 
resztk' uroku Teraz nigdy ms wia­
domo, czy najradykalnieiszy c.ziałacz 
ludowy nie zmieni chorągiewki

A  może ten ruch potrafi porwać 
tłumy radykalnein hasiam. społecz- 
nemi? Haseł tych byn ijmniej mu nie 
brakuje ,zarówno w dziadzinie ducho­
wej, jak i ekonomiczne’ Znajdzie się 
tam zarówno rozdział Kościoła od Dań-

Stosunek ogółu polskiego do w y­
borów jest dość jednolity. Jednolitość 
ta została przerwana przez dwie gru­
py secesyine.

Grupa pierwsza to ci, co porzucili 
Stronnictwo Narodowe w okresie 
prac przygotowawczych do uchwale­
nia nowe, konstytucji i ordynacji w y­
borczej. Przez długie miesiące człon­
kowie tei grupy chwalili w słowie 
piśmie zasady nowej korstyturj" u- 
ważając —  zdaje się —  jej uchwalenie 
za moment przełomowy w powojen­
nej historj. naszego kraju. Oddali oni 
przez to pewne usługi stronnictwu 
rządzącemu, da>ąc mu poparcie z po­
za własnych jego szeregów

Grupa druga, to przywódcy daw­
nego Wyzwoleni*., którzy w ostatniej 
chwdi, tuż przed zebraniem sie kole- 
gjów wyborczych, ogłosili światu, że 
są przeciwnmami bojkotu wyporow

Przygody narodowców z C zę s lc r tow y
W  Opocznie w dniu 15 b. m. odbyła si'* 

przy b. licznym zjtżdzie zbliska i zdaleka 
u-oczyste poświęcenie sztandaru m.ej 
scowego Str Narołowego. Z uroczysto­
ści tej powracała autobusem grupa czę­
stochowskich narodowców przeważnie 
umundurowanych. Gdy autobus zatrzy­
mał się w Sulejowie, widok białych ko­
szul zagrat na nerwach liczn $ zgi oma- 
dzonych na postoju Żydów. W  kierunku 
przejezdnych posypały się okrzyki w  ro­
dzaju: „Polskie hitleiowcy", a wślad za 
lem i,., kamienie. Oczywiście częstocho- 
wianie, nie godząc się na ukamienowa­

nie, w dotkliwy może, ale skuteczny spo­
sób wyperswadował, niegościnnym ma- 
chabeuszom sulejowskim ich złe zamiary, 
poczem wyruszyli lżejszym o jedną szybę 
autobusem do Piotrkov-a.

Tu już u rogatek miejskich oczekiwała 
ich miejscowa policja, która wszystkich 
zawiozła do lokalu komisariatu P. P.

Zamiast spisać protokół i pozwolić 
przeiezdnym kontynuować podróż. Uwa­
żano za właściwe pizetrzymać 18 osób 
w lokalu policji od 9-ei wieczorem do po­
łudnia dnia nasłępnego.

Oddali przez to tanże usługę stron­
nictwu rządzącemu, bo wprowadzili 
pewien zamęt w umysłach szerszego 
ogółu włościańskiego.

Zdawało się ludziom z boku patrzą­
cym na to wszystko, że za wyświad­
czone w ten soosób usługi uzyskają 
owi secesjaniści —  i ci z prawa i ci 
z lewa —  już conaimriiei mandaty po­
selskie. Spodziewali si“  zapewne te­
go ramego oni sami

Tymczasem cóż się stało?
Z pośród secesjomstów z prawej 

strony tylko dwóclj przedostało się 
na kandydatów, lecz na miejscach 
dalszych, a wiec beznadziejnych. Je­
den z nich, di Zdzisław Stahl ze 
Lwowa, który, lak w*zvscy to parmę- 
tamy, tak pięknie zaczął swą karierę 
polityczną w Obozie W ie'kiej Polski, 
dostrzegł fałszywość swej pozycji i 
oświadczył publicznie, że o mandat 
się nie ubiega Nie lepiej powiodło 
się secesjoristom z lewicy. Mimo, że 
są to starzy działacze parlamentarni, 
mimo, że ją spow.nowaceni duchowo 
z pewnymi ludźmi w sanami, także 
tylko w maiej liczbie przeszli przez u- 
cho igielne zgromadzeń wyborczych 
i taKże na miejscach nijs rokujących 
możliwości wyboru. Jeśli więc nie 
dostaną się secesjoni<ci do senatu 
przez mianowanie, to ich usługi od­
dane stronnictwu rządzącemu pozo­
staną bez wzajemności, a mandaty 
pozostaną w  krainie marzeń.

Nie zwracalibyśmy uwagi na rze­

czy, które nie zaważą na dziejach 
Polski. JeśL do tego powracam\, to 
dlatego, by ustalić pewien fakt i w y­
prowadzić pewne wnioski. Fant jest 
ten, że obóz rządzący pozwala chęt­
nie wyświadczać sobie usług: poli
tyczne, lecz nie jest wcale skłonny 
wzamian za to dopuszczać do swego 
grona ludzi poza nim stojących, Bo 
daj, że korzysta z usług, lecz me da­
rzy wielkim zaułamem i szacunki sm 
tych, co mu te usługi oddają. Wniosek 
zaś jest taki —  nunęły czasy nomoi- 
nacyj wyborczych i porozumień opar 
tych na tem, cobyśmy nazwali han 
dlem politycznym,

Nie sądzimy wcale, że istniejące 
dziś obozy polityczne są wieczne, nie 
wyobrażamy sobie woale, że nikt, ni 
gdy z nikim w Polsce porozumieć się 
w dziedzinie politycznej nie może.^ 
Mamy tylko to przeświadczenie, że 
wraz z t. zw- „partynictwem" trzeba 
złozyć ao lamusa także doraźne poro­
zumienia polityczne Dziś nastały ta­
kie czasy, że można współdziałać z 
:nnymi 5 tylko na podstawie wspól­
nej idei. Jeśli różni ludzie lub różne 
g-uny polityczne maią ideę, jeśli się 
okazuje, że idea ta jest wspólna, że 
na nie1 można oprzeć wsoófp-acę w 
dziedzinie politycznej, to wówczas 
może być mowa o współdziałaniu 
Wszelkie natomiast kompromisy do- 
raż-.e poza ideą i poza wielkiemi 
szlakami dzieiowemi są b*z sen-u i 
bez znaczenia.

stwa, jak i wywłaszczenie bez odszko­
dowania. A le  cały kłopot w tera, że 
można doskonale wyznawać te hasła 
pod skrzydGmi sanacj' Ma ona 
swoich radykałów we wszelkich prób­
kach. I nikt od nich nie wymaga, by 
się zapierali swojej „ideologji". N ie­
wątpliwie w układach „W yzwolen ia" 
z sanacją była mowa o mandatach, ale 
chyba nikt nie wymagał od „w yzw o­
leńców ', by się wyrzekali swego ra­
dykalizmu.

Opozycyjny front ludowy ma połą­
czyć razem robotniita i chłopa, w  unię
wspólnych- Jrrlre.-«»ÓV- j p o l e t i lO  - gu

spodarczych. Ten związek istniał w  
pi_rwszych t kilnu larach po odzyska­
niu niepodległości. Posłowie chłopacy 
głosowali za najbardziej „nowoczes- 
nem’ ustawodawstwem soolecznem. a 
natomiast socjaliści poparli reformę 
rolną. A le ten związek doprowadził 
do rozKwitu etatyzmu, który i później, 
już w nowej konjunKturze, nabrał 
większej siły. Socjalizm musi bronić 
etatyzmu. Broni największych nawet 
absurdów z dziedz>ny ubezpieczeń 
społecznych. A le  chłop stal się natu­
ralnym przeciwnikiem etatyzmu. 
Chłopu nie uśmiecha się tan drogie 
socjalistom państwo urzędnicze, ani 
nie entuzjazmują go różne przedsię­
biorstwa p: ństwowe

A le ten front ludowy miał być ze- 
-iy także i tem, o czem —  ma­

ło się mowi. Miał pomi ac sprawę ży­
dowską, a nawet potępiać antysemi­
tyzm Socializm jobi to wyraźnie i 
star. wczo, ale także i p- Róg w Sej- 
mis odżegnywał się od antysemityz­
mu Mogą to robić nadal ci niedawni 
przyiaciele —  po obydwu stronach 
frontu. Jednakie pnzostaia w ja­
skrawym rczdźwęku z nastrojami 
mas narodu, z przekonaniami robotni­
ka i chłopa

Dużo wody upłynęło od cżasu, gdy 
w imię „demokracji" można było tłu­
mić samoobronę ^arodu polskiej > 
przed Żydami, Mozę ktoś liczyć na 
to, że przemilczając sprawę żydow­
ską, otrzyma poparcie Żydć y —  
tw e-.yć różne fronty ludowe a naw^t 

e-jy katolickie A le 
te próby skazane są na niepowodze­
nie. Bv zdusić zagadnienie żydow­
skie, trzeba niedopuscic mab narodu 
do głosu. Nie uda się wytworzyć 
frontu demokratycznego, który nib> 
walczy z sanacią, ale którego celem 
jest powstrzymać rozwoj ruchu naro­
dowego Przywódcy tego frontu nie 
znajdą już poparcia w warstwach lu­
dowych, mimo radykalnych haseł, 
A  nic dz'wnęgo, źe mejeder ’ z nich, 
znużony walką, woli zawinąć, razem 
z radykalnym bagażem, do mandato­
wej przystani.
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NARÓD W YW ALCiYł. WOLNOŚĆ
Z każdym rokiem bardziej przywią­

zuje s.ę naród do swego zwycięstwa 
nad Wisłą. I z każdym rokiem dziejo­
wa aomosłość tej sławnej bitwy rośnie 
w oczach świata. Wydarzenia bo­
wiem po r. 19ę0, zarówno zewnętrz­
na. jak i wewnętrzno - polskie, nadały 
bit wie waisz3wskipj znaczenie, które­
go ona przed 15 laty albo nie miała, 
albo które nie nasuwało się z taką 
wyrazistością, jak dzisiaj

Kto mógł w r. 1920 ocenić w  całej 
pełni dynamikę i żywotność bolsze­
wickiej rewolucji ? Gdyby sobie wów­
czas w Europie zdawano sprawę z ca­
łej potęgi i grozy tego szatańskiego sy­
stemu, nie mielibyśmy owych trudno­
ści z przywozem amunicji, nie po­
święcałby Lloyd George z zimną 
krwiu młodej Polski zaborczym apety­
tom Sowietów, może nawet nie wita- 
noby w  Prusach Wschodnich z takim 
zapałem kawalerji Gay - chana. Nikt 
bardziej, iek Hitler, nie oodniósł war-

toś'i dziejowej naszego zwycięstwa, 
uznaiac komunizm wewnętrzny i mię­
dzynarodowy za głównego wroga N ie­
mi ąc i przeprowadzając z nim nieubła­
ganą walkę. Bez zwycięstwa polskie­
g o  jednak komunizm zatriumfowałby 
w r, 1920 i w Niemczech. Wówczas 
nie dopuszczano tej możliwości, leKcc- 
wazono bowiem i siłę sugestywną i 
zdolności organizacyjne rosyjskiego 
komunizmu.

Uważa się w historjografji za próżną 
stratę czasu rozważania ra  temat, co- 
Ky się stało, gdyby mkmś wielkie w y­
darzenie lub jakaś wybitna indywi 
dualność nie skierowały prądu dzie 
jów w pewnym, zdecydowanym kie­
runku Dla pokolenia jednak, które 
żyje w warunkach przez to wydarze­
nie stworzonych, rozważanie takie 
posiada duże znaczenie pedagogiczne 
Przecież wspominając rok 1920, czu­
jemy, że wypadki m o g ł y  potoczyć 
się innem łożyskiem. Mamy pełną

świadomość, że przez nasze ręce prze­
lewał się nurt histo"ji i że o jego prze­
biegu zadecydowała wola ówczesnego 
pokolenia. Nic nie obali tego poczu­
cia panowania człowieka nad dzieja­
mi i —  dodajmy —  nic tak nie podno­
si naszej dzisiejszej odpowied; lalnośc: 
za dzieje obecne i przyszłe. Po do­
świadczeniu z przed lat 15 nie wolno 
nam się ani uspokajać korzystneml 
dna nas warunkami zewnętrznem: an: 
przerażać możliwością gorszej kon­
iunktury. Niema koniunktur tak do­
brych, któreby nas ocaliły, niema tak 
złych, któreby nas pogrążyły. W  prze­
dedniu bitwy pod Warszawą sytuacja 
zewnętrzna była fatalna, kraj w poło­
wie zalany przez wroga, żadnych fa­
bryk broni, przemysł w  ruinie, woj­
sko i administracja dopiero w stadium 
organizacji Zwyciężyły siły mo-alne 
i one także, te moralne siły narodu, 
decydować będą we wszystkich bit­
wach, woiennych i pokojowych, które

Kok 1921 w powieści polskiej
Piętnasta rocznica „Cudu Wisły*1 

nasuwa pytanie, jak też odo ly się pa­
miętne walki i przejścia 1920 roku w 
literaturze, a zwłaszcza w beletrysty­
ce polskiej? Przegląd' literatury pięk­
nej w ubiegłem piętnastoleciu wyka­
zuje, że kampanja polsko - bolszewi­
cka 1920 roku i poprzedzająca czer­
woną .nwazię otensywa kijowska słu­
żyła za tło wielu powieściom i nowe­
lom. natomiast uderza bardzo mała. 
stosunkowo ilość utworów, poświęco­
nych specjalnie owym pamiętnym 
dnUm sierpniowym, w których ważyły 
się losy Polski i Europy, oraz zupełny 
brak jakiegoś wybitniejszego utworu, 
powieści, czy dramatu, unaoczniające­
go w hteraturze wiekopomny „cud 
W isły" —  bitwę warszawską i zwy­
cięstwo pod Radzyminem. Zaledwie 
W kilku utworach wypadki 192(1 roku 
odgrywają dominującą rolę w akcji 
powieściowej.

Tak np. na tle kampanji wojennej 
polsko - bolszewickiej osnuta jest 
sympatyczna powieść Z. Z a l e s k i e ­
g o  „Chłopcy wybierani (1931), na­
pisana z wielkim sentymentem dla 
armu, obrazująca przygody młodego 
dzielnego oficera wśród walk i perype- 
tyj z bolszewikami w  okopach pod 
Ossowem i Radzyminem.

Losy dworu wiejskiego w czasie in­
wazji bolszewickiej opisuje z talen­
tem p. I z a b e l a  L u t o s ł a w ­
s k a  w powieści „Bolszewicy w pol­
skim dworze".

Autorka obrazuje gospodarkę „kra­
snoarmiejców" wśród polskiego do­
bytku kulturalnego, oraz męki nie­
pokoju i obawy o życ le, jakie przeży­
wają mieszkańcy okupowanego dwo­
ru, żyjący ciągle pod strachem i terro­
rem najeźdźców

Ecna tragedji dworu i wsi polskiej 
w pamiętnyrh dniach irwazji bolsze­
wickiej dźwięczą również w pięknej 
powieści W a n d y  M i ł a s z e w -  
s k i e j „Cmentarz i sad", w której 
narzeczona bohatera, słodka Olesia, 
ginie zamordowana przez bolszew. 
ków podczas napadu na dwór w ma­
jątku rodzinnym Podobny dramat 
rozgrywa się w noweli E u g e n j u- 
sza M a ł a c z e w s  k i e g o  „Koń 
na wzgórzu (1922), opartej na osobi­
stych pizeżyciach autora, którego mło­
dziutka ukochana siostra zg.nęła sa- 
mobo.czą śmiercią, skacząc do stu­
dni w ucieczce przed zgraią pijanego 
zołdactwa bolszewickiego, rabującego 
rodzinną siedzibę

Ciemom poległych podczas ofensy­
wy knowskiej i późniejszego tragicz­
nego odwrotu, oraz walk z Budiennym 
1920 r- poświęcone są obrazki w tomie 
nowel M e l c h j o r a  W a ń k o ­
w i c z a  „Strzępy epopei", („Z w y­
cięstwo", „Odwrót", „Ogniem i mie­
czem..."). „Żołn:erz nieznany" Struga, 
kapitan Łazowski („Mogiła nieznane­
go żołnierza), ginie przeszyty kulą 
bratnią u progu Ojczyzny, zapatrzony 
w szarżę ułanów polsk:ch na troncie 
wschodnim w czasie wyprawy na K i­
jów 1920 r.). Trag’czne chwile bolsze­
wickiego naiazdu opisywał róvmież w 
swych nowelach i obrazkach Z y- 
g m u n t  B a r t k i e w i c z .  Kam- 
panja sierpniowa i wspaniała obrona 
Warszawy na polach Ossowskich nasu­
nęły E d w a r d o w i  L i g o c k i e -  
mu myśl napisania powieści fanta­
stycznej „Gdyby pod Radzyminem' .- 
Autor fantazjuje na temat, coby się 
działo, gdyby bohaterski wysiłek na­
rodu polskiego nie ocalił Warszawy i 
kraju przed najazdem hord bolsze­
wickich, i gdyby stolica wpadła w tę-

ce czerwonej armii... Żywe, za mujące 
i emocjonujące opowiadanie o losach 
zdobytego miasta pod rządami „Ko- 
minternu" zdradza dużą znajomość 
strategj' wojskowej, oraz stosunków 
w arrriji bolszewickiej. Z powieści bi­
je silny kult i sentymeni do generała 
Hallera, w którym Ligocki widzi wo­
dza i organizatora obrony narodowej, 
mającej wydrzeć stolicę z rąk na- 
eźdźców.
Dzieciom polskim i młodzieży z 

Arnu Ochotniczej, poległym w obro­
nie Warszawy w 1920 r. poświęcona 
jest piękna pow.eść H e l e n y  Z a ­
k r z e w s k i e j ,  „Białe r żc Jest 
to opowiadanie dla młodzieży, osnute 
całkowicie na tle inwazji bolszewi­
ckiej i wypadków Sierpniowych- Hi- 
storja trojga bohaterskich dzieci, z 
których jedno składa swe młode życie 
na ołtarzu Ojczyzny.. Przez karty po­
wieści, stanowiącej hołd, złożony har­
cerstwu polskiemu i jego roli w pa­
miętnych dniach sierpniowych, prze- 
w ja się motyw popularnej w owym 
czasie żołnierskiej piosenki „Rozkwi 
tały pęki białych róż".., Powieść o- 
piiuiąca grozę woienną inwazji i spu­
stoszenie kra'u, oraz bohaterstwo Ar- 
mji Ochotniczej, owiana jest gorą­
cym, szczerym palr:otyzmem; szcze­
gólnie wzrusza młodocianych czytelni 
ków rzewny list dzielnej harcerki do 
poległego brata, w którym mała bo­
haterka dziel: się ze zmarłym radością 
z odparcia bolszewików i ocalenia w ol­
nej Ojczyzny. Nie rozpacza z powodu 
śmierci braciszka, który poległ za Po l­
skę i przyczynił się do Jej potęgi i 
szczęścia.... „Ja nie płaczę, Janku, na­
prawdę nie płaczę, tylko mi tak coś 
oczy zasłania".... Również ku czci o- 
brońców Warszawy napisał F. A  Os- 
s e n d o w s k i  kilkanaście obrazków 
{■partych na autentycznych wspomnie­
niach o poległych bohaterach „Cudu 
nad W isłą" i uczestnikach wielkiej

wojny. Książeczka . ta nosząca tytuł 
„Najwyższy lot' (1928) rozeszła się 
w paru wydaniach, a dochód z niej 
przeznaczono na budowę pomnika Or­
ląt Warszawy na cmentarzu wojsko­
wym. Specjamie wyróżnia się w tym 
zbiorku piękny obrazek poświęcony 
poległemu pod Radzyminem młodzuit 
kiemu pasierbowi pisarza ś- p. Zvg- 
muntowi Płoszce („Loluś grajek").

Wzmianek i wspomnień o krwawvm 
roku 1920-tym pełno pozatem w po­
wieściach Struga, Miłaszewskiej Ger- 
mann i wielu innych.

Do beletrystyki można również za­
liczyć zbiór korespondencji wojennych 
z 1920 r. A . G r z y m a ł y  - S i  e- 
d l e c k  e g o . Jest to żywo barw­
nie pisana kronika frontu poisko-bol- 
szewickiego laicm 1920 t Autor był 
na wielu odcinkach w całvm kraju, o- 
pisując wszędzie bohaterską postawę 
armii zwłaszcza ochotniczej, oraz na­
stroje ludności i wojska w o d Hc z u  ka­
tastrofy, przed i po zwycięstwie war- 
szawskiem. Pozycje, odcinki, okopy, 
miasta, miasteczka i wsie polskie, 
dzielny zawsze, życiem tętniący Lwów, 
gotuiący się odważnie do odparcia na­
jazdu wroga, „jak za Szweda, jak za 
Chmielą",... wszystko to czyta się jak 
zajmująca powieść, tem ciekawsza, że 
prawdziwa Nastroje Warszawy i o- 
kolic przed oblężeniem odtwarza Kor­
nel Makuszyński w swych listach wo­
iennych przepojonych właściwym mu 
szczerozłotym, serdecznym humorem i 
sentymentem dla polskiego żołnierza.

Doiąd jednak na tle roku 192u nie 
powstało żadne arcydzieło literackie, 
żadna epooea Bohaterska kampanja 
sierpniowa, cud zjednoczema narodu i 
armj w obronie zmartwyenwstałego 
państwa polskiego, epokowy „Cud nad 
W isłą" nie ma dotychczas swego pom­
nika w literaturze polskiej,

rA . J .

staczać nam przyjdzie. Kto osłabia te 
siły, ten pomaga naszym wrogom i ten 
pracuje nad naszą klęska, choćby 
stwarzał na,lepi 3j uzbrojoną armję.

Oddaliliśmy się bardzo od owych 
dni mobihzacj' narodowei. Żyjemy w  
czasach głębokiego wewnętrznego roz­
darcia, które odb„a się nawet w  są­
dach o bitw.e nad Wisłą Naród opie­
ra się jednak zwycięsko wszelkim ata­
kom, które chcą go D o z b a w ić  tej jego 
pełnej i wyłącznei własności. Nic to, 
że zafałszowana historiograija usiłuje 
pomniejszyć jego rolę że wykrętna 
publicystyka piumia udz.ial w zw y­
cięstwie ludzi, którzy reprezentują 
odłamy, obce rządzącemu dzisiaj obo- 
zow.,— w świadomości narodu pozosta 
je dalej wspomnienie ówczesne, soli­
darnej walki, pracy i zasług1 wszyst­
kich warstw i obozow Oficjalna 
wdzięczność może zawieść, serce na­
rodu nikogo nie zapomni.

Jest nam drogiem to zwycięstwo, bo 
odniósł je naród cały. Jest nair drą­
giem, bo przepaja nas wiarą w  siłv i 
zwycięstwa narodu, w  przyszłości 
Każe nam ono odrzucać pretensje klik 
i samozwańczych „e lit" do kierowania 
jego losami. Naiód polski zdał egza­
min. Nie potrzebuje opiekunów. 
Trzeba tylko wyzwolić jego siły, 
umożliwić mu rozwój normalny, za­
przestać zatruwania go sceptycyz 
mem i niemoralnoscią polityczną.

Warunkiem przyszłych zwycięstw 
jest, podobnie jak przed 15 laty, polity­

ka zgodna z istotnemi interesami na­
rodu Pisano w.eie na temat, że przy­
czyną niepowodzeń.a wyprawy kiiow- 
skiej był brak wewnętrznej zgody na­
rodu na cel, jaki tej wyprawie przy­
świecał. Nie w budowaniu Ukrainy, ale 
w odzysKariu jak największego obsza­
ru ziem zacnodnich, leżał wówczas in­
teres Polski. Srodze pomściło się na 
nas przekonanie, że można prowadzić 
dowolną politykę zagraniczną. Droga, 
od Kiiowa nie powinna się powtarzać. 
Nie trzeba jednak szukać w przyszło­
ści nowych Kijowów > Warszawa leży 
nad Wisłą, która swym biegiem wska­
zuje nam ogólną linję polityki zagra­
nicznej. Ostatnie wydarzer ia w Gdań­
sku przypominają, że główne trudności 
mieć będziemy nad Bałtykmm. W Drew 
różrym wschodnim projektom, podsu­
wanym nam z Berlina, rozy .ązanie na­
szego problemu polskiego leży od 
strony północnej i zachodnie,. Tu trze­
ba czuwać. Sytuacja na Wschodzie 
kształtuje się dla nas korzystnie przez 
sam rozwój wydarzeń.

Skutki zwycięstwa ' pod Warszawą 
rosną i rosnąc będą dalej. Sowiety, 
majac zamkniętą drogę ku Zachodo­
wi, zwracają się ku pracy wewnętrz­
nej i ku obronie swej granicy azjatyc­
ki r. Tworzy się nowa Rosja, .coraz 
więcei narodowa i przez to coraz bai- 
dziej narażona na odśrodkowe dążenia 
narodowości nierosyjskicb Proces ten 
otwiera przed nami wielkie perspek­
tywy ale w  dalszej przvszlości.

P t *
W  ciągu lat piętnastu, które upły­

nęły od zwrotnego momentu w w o j­
nie roku 1920, wiele zmieniło >ię w 
Polsce i w  świecie To też byłoby 
błędem nawiązywanie do tych cza­
sów w celu wyprowadzania wniosków 
natury pohtycznej. Polska dzisu jsza 
posiada uporządkowane stosunki ze 
swymi sąsiadami. Nie ma ona powo­
dów do żywienia jakichkolwiek za­
miarów agresywnych, n.e ma też po 
woau, by w chwili obecne j obawiać się 
podobnych zamiarów zzewnątrz. Nasz 
sąsiad wschodni jest tak zajęły prze­
budową wewnętrzną i zagadnieniami w 
Azji wschodniej, że jego tendencje 
pokojowe muszą być szczere. W  
świetle dsiejów ostatnich lat piętna­
stu widać wyraźnie, że v. ypadki ro’ u 
1920 nie były wstępem do nowej ery 
stosunków polsko - rosviskich, - lecz 
zakończeniem okresu poprzedniego 
Jeśliby tedy chodUło o sprawy ściśle 
polityczne, to przedmiotem rozwazań 
trzebaby zrobić raczej wykazywanie 
różnic, niż szukanie wzorów w  prze­
szłości. Mvśląc wszakże o wyoad- 
kach z przed laty piętnastu, musimy 
przedewszystkiem zatrzymać uwagę 
na spontaniczności i powszechności

Na polach Radzj n na, Ossowa i Nieporętu
Uroczystości ku czci poległych obrońców Warszawy

Piętnaście lat temu Warszawa zdener­
wowana i podniecona wsłuchiwała sie w 
głuchy grzmot armat, płynący z za W i 
sły. Gorączkowo podawane z ust do 
usł, szły wieści coraz fantastyczniejsze: 
—  Bolszewicy przerwali front!... Są już 
na Pradze!... Nasi bronią mostów!...

Po  kościołach tłumy kobiet w  mocili- 
tewnem uniesieniu błagały Bopa o zw y­
cięstwo Od strony Prag: szedł ustawicz­
ny stłumiony zgiełk walki. Bohrterskir 
pułki piechoty, posiłkowane oddziałami 
arm i ochotniczej, stworzyły żywą zapo­
rę z ludzkich piersi i bagnetów. Padł 
rozkaz kontrataku. Na polach Radzymi­
na, Ossowa i Nieporętu śmierć zbierała 
obfite żniwo.

Ponury grzmot bitwy począł wreszcie 
ucichać, aż zamarł zupełnie.

I nagle wieść radosn»:

—  A tak  na stolicę odparty! Zwycię­
stwo!...

A na cmentarzach w Radzyminie i 
Ossowie sypano świeże mogiły.

*
Cmentarz w  Radzymin.e jest skrom- 

niutki. Prosta, żelazna brama oddz.^Ia 
od szosy miejsce wiecznego spoczynku 
bohaterów. Na jednei z tablic marmuro­
wych, umieszczonych na słupach bramy, 
wyryto wiersz Kochanowskiego-

 Nie masz przechodniu łzy nad nami
tracie,

„Za laką śmierć mógłbym sam drogo
zapłacić".

Czyściutka alejka wysadzana jesiona­
mi, wiedzie w głąb cmentarza. Po obu 
icj stronach leżą dwie ogromne mogiiy. 
M a ’-murowe tablice noszą napisy bardzo 
proste ,

„Bratnia mogiła bohaterów, poległych 
za Ojczyznę w roku 1920

Anj słowa więcej Każda mogiła za­
wiera w sobie szczątki kilkuset żołnie­
rzy, których imiona wiadome są tylko 
Bogu.

Opodal stoi kapliczka, w  której J E 
ks. kardynał Rakowski odprawił, z oka­
zji 15-ej rocznicy bitwy pod Warszawą, 
nabożeństwo za dusze poległych.

Po mszy św. okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. Mauersberger, a następnie 
przemawiali miedzy innymi, gen. Żeli­
gowski, dowódca tego odcinka i pułk. 
Grzędziński

JEŚLI CI SIĘ TO PISMO PODO­
B A  —  TO ZOSTAŃ JEGO PRENU­
MERATOREM, NIE NARAŻAJ NAS  

N A  TRUD SZUK ANIA  CIĘ CO TY­
DZIEŃ, BY CI N O W Y  NUMER  

SPRZEDAĆ,
PRENUM ERATA MIESIĘCZNA:

75 groszy.

P o  przemówieniach ęjlbyła się defilada 
organizacyj b. żołnierzy. Na tem uroczy­
stość zakończono.

Publiczności z Warszawy bardzo nie­
wiele. Naieży sądzić, że przyczyną tego 
był tylko dokuczliwy deszcz, gdyż okres 
15-tu lal. wobec długu wdzięczności, ja­
ki stolica winna tym kilkuset bohaterom 
odpoczywającym na cmentarzach Osso­
wa i Radzymina, :est zbyt krótki, aby 
już zapomniano. Wszak mogiły bohate­
rów pokryto gęsto kwiatami

P >dobna, choć inny nieco, mnie, ofi 
cjalny, charakter nosząca, uroczystość, 
odbyła się na cmentarzu w Ossowie. Do- 
niedawna hyły tu piaszczyste wydmy, a 
mogiły poległych narażone były na u- 
szikodzenia. Dzięki staraniom komitetu 
budowy ochrony pomnika w  Ossowie, 
przy współudziale władz workowych, 
uporządkowano i ogrodzono cmentarz, 
wystawiono kapliczkę —  pomnik.

Mszę św. odprawił tu ksiądz proboszcz 
z Onuniewa, któi-y wygłosił również pod­
niosłe okolicznościowe kazanie. Następ­
nie przemawiał członek komitetu, mec, 
K eński.

W  uroczystości wzięły udział delega­
cje Hallerczyków, Sokołów, Straży O- 
bywatelskiei, orwiestra wojskowa z Rem­
bertowa. okoliczne straże ogniowe, oraz 
liczna, mimo niepogody, publiczność, 
fst. g.).

wysiłku  zD .crowego  narodu w  chwili 

dlań krytycznej.

Polska była w zaran.u swego odro­
dzonego bytu i odrazu spotkała się z 
niebezpieczeństwem iego utraty. Boć 
zwycięstwo armji bolszewickiei wpio- 
wadzitoby ustroi komunistyczny w 
Polsce Aczkolw iek ustrój podobny 
jest sprzeczny z naturą i tradycją 
polską, aczkolwiek mus-ałby być 
wskutek tego krótkotrwały, to przej­
ście orzezeń musiałoby w soosób bar­
dzo dalekoidący wpłynąć na , dalszy 
bieg dzie’ow narodu i na jgo zasadni­
czą oozycię w  Europie wschodniej.

Jeśliśmy tego uniknęli, io zawdzię­
czamy to orzedewszystkiem sile orga­
nizmu narodowego, która znalazła 
swój wyraz w ow e( powszechności i 
zgodności wysiłku wszystkich warstw 
narodu Boć państwo polskie me by­
ło 'eszcze należycie zorganr owane, 
armja —  mimo v  elkich zalet, jakie 
ujawniła —  nie mogła być jeszcze ar- 
mją nowoczesną i nie miała należytego 
zaopatrzenia, w społeczeństwie nic 
zniknęły jeszcze pozostałości długolet- 
n.e, niewoli. Lecz mimo tej niewoli, 
mimo demoralizi iącego i rozkła­
dowego jej y.ipływu, naród pol­
ski pozostał w  całem tego słowa 
znaczeniu narodem A  tc dzięki 
temu, że miał poza soba tysiąc prawie 
lat bytu państwowego i świetnej tra­
dycji dziejowej Gdy przyszły chwile 
tragiczne, chwile próby naiwyższe,, 
wówczas głęboko tkw.ące w duszy na­
rodu instynkty narodowe i państwowe 
wzięły górę nad rzeczami powierz- 
chowntmi, nad tem wszystkiem, co się 
nagromadziło na powierzchni życia 
zbiorowego, w  którym złączyli się 
watnych czy klasowych, w  postaci 
walk i waśni partyjnych, w postaci 
rzeczy diobnych i drugorzędrych... “

Różnie dziś jeszcze są oceniane 
warunki i okoliczności polityczne w y ­
darzeń roku 1920, różnie oceniają 
czyny —  winy czy zasługi —  luazi, 
którzy wówczas za-mowali stanowiska 
kierownicze. Wszyscy jednak —  jaK 
sądzimy —  są dziś już zgodni w stwier­
dzeniu powszechności i siły , wysiłku 
zbiorowego w  postaci interesów pry- 
poszczególni ludne, warstwy, klasy 
stronnictwa , Nauki stąd płynące o- 
bowiązują w  tej chwili i obowiązywać 
będą zawsze, zarówno w  okresach 
wielkich wysiłków narodu, jak i w  o- 
kresach życia spokojnego, zarówno 
w  okresach walk, jak i w  okresach 
pracy poko.ow j Dzieje państwa po! 
skiego były, są i będą dziejami narodu 
polskiego, rzeczą tedy najważniejszą 
*esł. zachowanie i utrwalenie tego 
wszystkiego, co decyduje o jednoli­
tości i sile narodu.
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W i a ź S ® r a t ® ś E i  2  c a l e
Z Radomia

Ruch przedwyborczy
W  oaręga 32, do którego należy Ra­

dom, powiat radomski i powiat kozie - 
nicki, przygotowania do wyborow ze 
strony BB. są w pełnym toku. O ustosun­
kowaniu się ludności do wyborów i no­
we] ordynacji wyborczej świadczą na­
stępujące w.adomości, które otrzyiualiś- 
my z powiatu radomskiego.

Do pracy przedwyborczej powołano 
kilku sanacyjnych adwokatów i inżynie­
rów. którzy, znalazłszy się pierwszy raz 
na wsi —> na obcym sobie terenie, czuli 
się bardzo nieswojo, zwłaszcza, kiedy 
ludność wie)ska zadawala prelegentom 
tiiewvgodne dla nich pytania

I tak, w gminie Kuczki, kiedy prele 
gent inż. Kara nński zaczął objaśniać wa­
lory nowej ordynaci; wyborczej i konsty­
tucji, zebrani gospodarze, zadając szereg 
rzeczowych pytań i wygłaszając głośne 
uwagi na temat omawiany, zmusili sza - 
nownego prelegenta do szybkiej rejtera­
dy.

W  gm. Gębarzew, w dn 27 ub. m., ża­
den z radnych me chciał przyjąć godnoś­
ci delegata do kolegjum wyborczego 0 
statecznie delegatem zgodził się być ko­
lonista Niemiec. W  gm Skaryszew, na 20 
radnych wraz z zarządem gminy, na ze ­
branie wyborcze w związku z wyborem 
delegatów, przybyło zaledwie... 6 osób, 
w  t*m wój, sekreatrz gminy i 2-ch ław­
ników.

W  gm Wolanów również na zebranie 
przybyło 6 osób. W arto  zaznaczyć, że do 
gminy tej, żaden z saracyjnych prele - 
gentów niema odwagi przyjechać. W  gm. 
Zakrzów aż 3-ch (trzech) radnych wybra­
ło spośród siebie 2-ch del. W  gm. W ieio- 
góra, mimo, ż -  na zebranie przybyło 6 
radnych, jednakże deiega‘ a wybierało 
tych 2-ch Pozostali czterej nie chcieli 
brać udziału w głosowaniu. W  gm. Błot­
nica. zebranie miało się odbyć w dn. 4 
b m Ponieważ nikt z radnych na zebra­
nie nie przybył, delegata wybierał sam 
pan sekretarz.

W  gm. Przytyk, wójt i sekretarz ieżdżą 
po nocach po swoj jj gminie, zrozpaczeni 
b^akem zainteresowania nadchodzącemi 
wyborami, pouczając gospodarzy o no - 
weJ ordynacji wyborcze] i namawiając u- 
silrre do brania udziału w wyborach W 
gm Gzowice, na wybór delegata, na 20 
radnych przybyło 8 osób. W  gm Je­
dlińsk na zebranie wvborcze wogole ra­
dni nie przybyli.

W  wsi Wola Goryńska tejże gminy 
imały miejsce zapicia Rozbito tam zebra­
nia sanacyjne i zdemolowano lokal, przy- 
czem zajścia trwały aż do drugiego dnia.

Jak widzimy frekwencja i zaintereso­
w ana  wyborami „ogi omne".

Jako kandydatów na posłów afery sa­
nacyjne wymieniają u nas ministra 
spraw wewnętrznych Zyndrain - Kośeiał- 
kowskiego i sekretarza BBWK. —  Brzęk- 
Osmskiego.

Radomska sanacja chce jednakże prze­
prowadzić ko liecznie swego kandydata 
i uważa, ze Prezydent RzplUej p. Brzęk- 
Osirsikiego wyznaczy jako senatora z u- 
rzędu, a nreisce tego ostatniego zaimie 
p. Stanisław Gawroński, ziemianin z Je­
żowe Woli pow. radomskiego i redaktor 
pisma ,.Głos wsi".

Jeżeli chodzi o wyborrow do senatu,

?aeje i instytucje zgłoszonych (w prze­
ważającej większości) w Radomiu 1159 
osób, a w powiecie 871. Liczba zgłoszo­
nych w powiecie wydaje nam się zbyt 
wygórowana. W  ten. miejscu wypada 
nam jeszcze sprostować niecne insynua­
cje żydowskiego korespoudetna ,Kurjera 
Porannego", który w notatce z dn. 5 b. 
rn w kronice Radomia napisał, że na 
liście wyborców do Senatu figurują dzia­
łacze Stronnictwa Na-odowego.

Ma się rozumieć, że ludzie zdrowo 
myślący podobnym bzdurstwom nie u- 
wierzą, chyba, że czytelnicy tego samego

Z LupPna

to na b'isko 5 tysięcy uprawnionych, | wyznania co i pan ..korespondent" 
zgłosiło się i zostało przez różne organi- W  M.

7 e  L w n w a

W  ub, sobotę odbyło się zebranie ple­
narne wszystkich kół Stronnictwa Na­
rodowego we Lwowie. Mimo feryj sala 
Sir. Nar. przy ul. Piłsudskiego była w y ­
pełniona po brzegi narodowcami wśród 
których coraz więcej robotników i chło­
pów.

Zebranie zagaił prezes Koła grodzkie­
go prof. Tarnawski, oddaląc hołd pamię­
ci długoletniego i w.elce -zasłużonego 
członka Sti Nar. ś. p. d-rą Franciszka 
Sawy '

Skolei zahrał głos wiceprezes zarządu 
głównego Str, Nar. p. Karol Wierczak, 
który v/ przeszło godzinnem przemówie­
niu nakreślił historję dziewięciu lat rzą­
dów sanacyjnych, omówił rolę i działal­
ność Klubu Narodowego w Sejmie oraz 
raz jeszcze uzasadnił, dlaczego Stronni­
ctwo wezwało ogół narodowców do nie- 
brania udziału w wyborach.

Jasne, pełne mocnych akcentów prze­
mówienie wiceprez Wierczaka, który 
wezwał zebranych do wyteż.oncj pracy i 
of.arności na rzecz rozszerzenia i ugrun 
towania wpływów idei narodowej w ma­
sach zebrari wielokrotnie nagradzali 
bucznemi oklaskami. W y wody tego mów­
cy pomnożył o szereg nowych argumen - 
lów prezes dr. Pieracki, który —  roz - 
prawiwszy się w sposób zdecydo.wany z 
obrońcami nowej ordynącji wyborczej, 
stwierdził, że jest poniżej godności ludz­
kiej branie udziału w wyborach. gdy sa 
nacja uż dawno dokonała ,,wyboru" oo- 
słów i rozdziału mandatów. Dowodem 
zupełnego solidaryzowania się z w yw o­
dami mówcy była dalsza dyskusja, z któ­
rej wynika. że apel władz Stronnictwa

Z K ro sn a

Kłopoty wyborcze sanatorów w  Krośnie
Ospale, jak wszędzie, przy pomru­

kach niezadowolenia „u dołu toczy 
się akc,a wyborcza w Krośnie nad 
Wisłok em, ongiś twierdzy ruchu lu ­
dowego, domenie słynnego Jana Sia- 
pińskiego, z którym bez powodzenia 
woiowali pomysłowi w sprawach wy­
borczych starostów e galicyjscy.

Przypomneu sobie starzy politycy 
krośnieńscy te dawne wybory z cza­
sów poczcwego Franza Josepha, kie­
dy to nie było jeszcze bezpośrednie­
go prawa wyborczego i wystarcza ■ 
ło skaptowac sobie stu panów wy­
borców (nie mówiąc o „cudach nad 
urną ), aby zdobyć mandat.

Przypomnieli, porównali z obec- 
nemi i spostrzegli, ze jest dużo podo­
bieństwa. Wprawdzie teraz, na szarym 
końcu, będzie powszechne głosowanie, 
ale główna sztuka w tern, żeby się zna­
leźć na liście Kandydatów. A  do tego 
wystarczy mieć za sobą 25 — 30 człon­
ków zgromadzenia okręgowego.

Zaczęły się więc wędrówki panów 
kandydatów z miasta do gmin, któ - 
rvch delegaci będa mieć decydujący 
głos w zgromadzeniach Były grzecz­
ności, uściski, ooietnice, wypitki —  
jak to przy wyborach. Kandydatów 
moc, a mandat dla Polaka tylko jeden, 
bo drugi dostaną Rudni. Powrnt kroś­
nieński sztucznie połączono w ordyra- 
cji z sanockim i leskim, obydwoma o 
większości ruskiej, śmsle biorąc —  
łemkowskiej, Łemki, łudek górski, bie­
dny, uczciwy i spokoiny, nie cierpią 
Ukraińców, więc zapewne za zgodą 
„czynniKow miarodajnych' wybioią 
Starorusina. Mówią o p, Bugierze z 
Sanoka i adwokacie Hnatyszaku z 
Krynicy.

A le  kto bedzi" tym jedynym Pola­
kiem?

Otóż tu jest największy kłopot o j­
ców sławetnego miasta i powiatu kroś­
nieńskiego. Bo gdy rozmaici miejscowi 
kandydaci dawną galicyjską modą 
objeżdżali wsie i miasteczka, pewntgc 
pięknego dnia wysiąpił niejaki P 0 - 
stafin i oświadczył, że kandydatem i 
posłem będzie — on, ponieważ tak o- 
rzekły czynniki decydujące w W ar­
szawie, dokąd jeźdzJ w tej sprawie.

Podrapały ąię po głowach krośnień­
skie sanatory; „Skoro Warszawa ma 
decydować, to trudno, ale niechże nam 
przynajmniej wyznaczy posła mijjsco- 
wego, którego znamy".

A  p. Ostafina nikt w Krośn: 3 nie 
zna. Przybył on przed dwoma laty Jo 
szkoły rolniczej w sąsiednim Suchoao- 
le aż z... Łucka, Więc do odległej sto­
licy Wołynia wybrali się krośnieńscy 
sanatorzy, aby zasięgnąć jęzvka o za­
sługach społecznych pat,a kandydata. 
Po tym „języku" zapał 'eh do kandy - 
datury „Warszawskiej" jeszcze więcej 
ostygł.

A le  p. O, iest nadal dobrej myśli. I 
kto wie, czy Krosno, które dało Polsce 
posłów w stylu Stapińskiego nie bedzie 
tearz za to ukarane w ten sposób, ie  
będzie mieć posła z Łucka?

A może „Warszawa" namyśli się i w 
ostatniej chwili przeznaczy kogo in - 
nego, też ,,swoiego‘\ ale takiego, któ­
ryby znał miasto i powiat, któryby był 
naprawdę przedstawicielem i rzeczni­
kiem miejscowego społeczeństwa, do 
czego podobno zmierza nowa ordyna­
cja ?

Narodowcy, ludowcy i socjaliści 
miejscowi przypatrują się tym kłopo - 
tom sanacyjnym zupełnie bezintere - 
sownie, bo własnych kandydatów nie 
wystawiają.

.4. S.

znajazie na terenie Lwowa uznanie i po­
słuch,

Zebranie zakończono „Hymnem M ło­
dych".

Pustki w komisjach
wyborczych

Jas już donosiliśmy pomuno zbbżaiącego 
się terminu wyborów w  snołeczeństwie 
nie widać jakiegokolwiek zainteresowa­
nia sie- U  ogromnego dołu cisza panuje 
tedv na całej lin,'i, u małej górki intrygi, 
podkopy i walka o mandaty. ąmiast 
dawnej pstrokacizny afiszów wyborczych 
mury pukryte są kilometrowe! prawie 
wielkości płachtami, z których jedna w y ­
mienia nawet wszystkie ulice w alfabe­
tycznym porządku z podaniem lokali 
kom.syjnych. A  tymczasem w komisjąch 
tych wieje naogół pustka a sale zalega 
kompletna eiszą, którei przew ażn:e pie 
maci obywatel. Są komisie, w których 
pomimo juz tygodniowego urzędowania 
pie z a wił się żaaen obywatel celem 
skontrolowania, czy został ną Uście u- 
mieszczony. Jeden z sanacyjnych połud­
niowych dzienników pisze tak o tych 
„pustelniach": „Otwierają się drzwi i do 
lokalu wenodzi jakaś postać. Wygląda 
nieszczególnie, ale co można dziś w ie ­
dzieć? Możr mieć dwa doktoraty i trzy 
krzyże.

—»  Pan z tytułu zasługi? — (Postać 
coś mruczy pod nosem) -—> Z tytułu w y­
kształcenia? —  (Postać roc i krok na­
przód), —  Z tytułu zaufania obywateli?-— 
(postać krząka i deklaruk się: Ja bied­
na osoba, prosiłbym o parę groszyl,,.).

T ableauL,"

Przedwyborcze pokłosie, —  O zainte­
resowaniu wyborami i ruchu przedwy­
borczym Świadczą jedyni* olbrzymie pla­
katy rozlepione po rogach ul.c.

No  —  i ci członkowie obwodoe yeh ko 
nusyj wyborczych, któizy od 7 do 14 b. 
m. codziennie przez p ;ć gedzin muszą 
urzędować w  lokalacu komisyj, by zała­
twiać ewentualne reklamacie wyborców.

Honorowe te godności nadawano upa­
trzonym zgóry kandydatom, nie pytając 
ich zgoła o zdanie. Niektórych ściągano 
telegraficznie z lctn;sk i zdrojowisk i na­
wet zagr miernych- gdzie przebywali na 
kuracji. Krótko po workowemu...

I przez całv tydzień, nie wytącza’ac 
niedziel, musieli siedzieć w lokalach ko- 
misyj, wyczekując przybycia reklaman * 
tów, którzy jednak wcale si< nie kwa­
pią, —  jakkolwiek spisy wyborców ac 
Senatu wykazują duże luki i niedokład­
ności.

Pewnego rodzaju sensac’ą bj ło po a ■ 
wienie się w jednym z tych lokali p. pre­
zesa Antoniewicza, m.anowanego okrę­
gowym komisarzem wyborczym. Poka -

B J5 s m a ż y  s i ę  w  w y b o r a c h
Jeżeli wyniki okręgowego (lubelskie­

go) zgromadzenia wyborczego były dla 
B B. lokalnego i czynników oficjalnych 
niespodzianką zdumiewającą —  której 
,uko żywo nie spodziewali się —  to na­
stępstwa tych wyborów okazały się 
wręcz tragedją. Zrzekł się kandydatury 
b. posei Wyzwolenia p. Koier, ogłosiw­
szy list w  prasie lubelskie), iż nie wyra­
ził zgody na postawienie swe) kandyda­
tury ł nie zamierz? kandydować do sej­
mu.

Równocześnie okazała się niepewną 
główna kandydatura obliczona na m'a- 
sto. P. Świdziuski. b. wojewoda lubelski, 
niezadowolony z trzeciego miejsca w y ­
znaczonego mu przez ckręgowe zgroma­
dzenie wyborcze, zamierza również zrzec 
sie kandydowania.

P rawdziwy grom uderzył w  lubelskie 
B. B. w  sobotę z racji kandvdatury p L i­
sa - Błońskiego, kierownika sekretariatu 
wojewódzkiego B. B. i głównego działa­
cza sanacyjnego w terenie, człon ’ *.ka, 
który trząsł sanacją w  calem wojewódz­
twie i wielce wpływowego w Warszawie. 
W  mieście ukazała się ulotka, wydana 
przez p Adama Zajączkowskiego, b. re­
daktora „Nowej Ziemi Lubelskiej" orga­
nu zbuntowanych pilsudczyków, zatytu­
łowana: „K im  jest p. Lis - Błoński". W  u- 
lotoe tej twierdzi red. Zajączkowski:

—  „W obec  tego. że sąd partyjny 
B, B. w  Lublinie stwierdziwszy praw­
dziwość zarzutu wydania policji rosyj­
skie! ś. p. Korczaka przez p. Lisa-Bloń- 
sk:ego sekretarza wojewódzkiego B. B. 
W . R, w  Lublinie mimo to zrehabilito­
wał p. Lisa-Blońskiego ze względu na 
jego rzekome późniejsze zasługi, o- 
świadczam

1) p, Lis-Blonski przeciwstawił się 
bojkotowi szkól rosyjskich.
2) p. Lis-Flpńsui wyda! ś. p. Korczaka 
w ręce policji rosyjskich

31 p. Lir Błoński opuścił przed samą 
akcją bojową swó| oddział pod Drato- 
wetn, erem wywołaj zamieszanie, skut­
kiem czego zginęio 2 peowiaków a 
kilku zostało rannych.

4) p. Lis-Bloński, jako oficer infor­
macyjny swemi zeznaniami falszywerni 
spowodował wyrok śmierci na peowia- 
ków Gruszkę i Pribego

5) p. Lis-Bloński sfałszował ewiden­
cję czasu swojej służby peowiacksej i 
funkcji pełnionej przez * :ego.

Podając do wiadomości ogółu po­
wyższe „zasługi" p. Lisa-Błońskiego, 
spodziewani się, że p. Lis-Ełoński, se­
kretarz wojewódzki B. B. W . R, pod* 
mnie do sądu koronnego".

(— ) Adam Zajączkowski 
(pseud. Orwics-Wisman)

Lublin, dn. 12 sierpnia 1935 r. 
ul. Szopena U  m. 4.

Efekt tej ulotki był piorunujący. Już 
tego samego dnia rano zjawili się w Lu­
blinie delegaci generalnego saKreiarjatu 
B. B. z Warszawy i ełożyii p. Li3a-Bioń- 
'kiego z urzędu sanacyjnego w  Lublinie. 
Okazało ię, će ulotka wcześniej jeszcze 
dotarła do naczelnych władz B B w 
Warszawie.

Wydarzenie to wywołało w  lubelskich 
kołach sanacyjnych ogromne wrażenie. 
Odsłoniło bowiem jedną z najciekaw­
szych zakulisowych spiaw sanacji mia­
nowicie owe sądy partyjne, które „stwier

zało się mianowicie, że p. AntonJew -za 
nie umieszczono wogóle r a liście upraw­
nionych wyborców jakkolwiek powie­
rzono mu bardzo odoowiedzialną funk ię  
okięgowego komisarza wyborczego! (1)

dziwszy prawdziwość zarzutu wyJania 
policji rosyjskiej.,, ze względu ną póź­
niejsze zasługi rehabilitują".

P. Lis-Bloński ogłosił w p-asie saracyj- 
nej list, w którym oświadcza, że zarzuty 
postawione mu przez red, Zajączkow­
skiego są czczym wymysłem i nazywa je 
paszkwilem, sprawę obiecuje oddać do 
osądzenia sądom koronnym. Lokalna pra­
sa sanacyjna podsuwa opinją, iż powo­
dem nagłego zwolnienia p. Lisa - Błoń­
skiego było wysunięcie jego kandydatury 
do Sejmu przez okręgowe zgromadzenia 
wyborcze. Nie m ał on bowiem zezwole­
nia kandydować i ogłosi! nawet publicz­
ne wyjaśnienie, iż kandydować nie bę­
dzie. Niewiadomo czy teraz podtrzyma 
swą kandydaturę.

Tak więc rozgorzała w okręgu lubel­
skim wielka wojna o mandaty poseLskia 
w samem 3. B.

Chłopi z lirbeifklego 
za boj^c.am w z o ró w

Dnia 14 sierpnia odbył się w Bełży - 
cach (pow. lubelski) wielki wiec przed- 
wyhorazy, zwołany z ramienia Stronni­
ctwa Namdowego. Przebieg zebrania o- 
pisuje ..Głos Lubelski" następująco:

„W '8c  miał się odbyć na rynku pudi 
gołem niebem ponieważ jednak staro­
stwo zabroniło odbycia tego wiecu, o d ­
być się musiał w miejscowej remizie stra­
żackiej.

W  remizie tej znalazło pomieszczenie 
około 20fl0 osób, przeważnie chłopow z 
wiosek okolicznych którzy nietylko. że 
szczelnie wypełnili wielką salę, ale rów ­
nież zasiedli rzędami na belkach pod 
stropem budynku. Część przybyłych na 
wiec nie zdołała się mimo wszystko w; 
budynku pomieścić.

Referaty o konstytucji i ordynacji w y ­
borczej oraz o położeniu kraju i o stano­
wisku Stronnictwa Narodowego w obec­
nych wyborach wygłosili dwaj prelegenci 
z Lublina Obecni stojąc w  niesłychanym 
tłoku, wysłuchali przemówień, trwają - 
cych blisko 3 godziny, przebywając jff 
często huraganami oklaskóYn 1 Mimo, Ze 
na sali nie brak było ludowców nastrój 
panował całkowicie jednolity.

Interesujące zwłaszcza było przem óc 
wienie mjr. Bardzłka, który omowił h i « 
lans dziewięcioletnich rządów sanacyj « 
nvch i sprawę żydowską. Tezy  progra * 
mowo wysunięte przez tego mówcę spot­
kały się z cgólnem zrozumieniem i były 
gorąco oklaskiwane. ;

Mimo zaproszeń ze strony prelcgen - 
tów, nikt w dyskusji głasu nic zabiał. Na 
zakończenie zebrani uchwajili jednogłoś­
nie następującą rezoluc,ę:

Mieszkańcy Bełżyc, gminy Bełżyekiej' i 
dalszych wsi, zebrani w dniu 15 lipca na 
zgromadzaniu Stronnictwa Narodowego 
w Bełżycach w liczbie ponad 2000 osób, 
uchwalają jednogłośnie w nadchodzących 
wyborach do Seimu i Senatu nie brać u- 
działu i nie głosować, a to na znak pro­
testu przeciwko systemowi sanacyjnemu 
i przeciw ordynacji wyborczej, odo er? - 
ją c e i faktycznie prawa wyDorcze Narodo­
wi Polskiemu".

Za rezolucja głosowali wszyscy zebra­
li.. Przeciwko rerolucii nie padł ani je­
den głos. W iec  zakończyły okrzyki na 
cześć Stronnictwa Narodowego i Polski 
''■rodowej entuzjastycznie wznoszone 

przez zgromadzonych.

W  swi_t'e dotychczasowej ?kcj: w y ­
borczej okazuje się, że wieś wogóle gło­
sować tjie ma zamiaru i że żadni następ­
cy do głosowania jej nie pociągną'

K a n d y d a c i  ' t f o
W 104 okręgach na które podzieli­

ła kraj nowa ordvnacja wyborcza w y­
znaczeni zostali 14 sierpnia kandyda­
ci do przyszłego Sejmu W ybory te- a 
raczoj nominacje odbvłv sie naogół 
spokojnie i przy mmimainem zamt« 
resowaniu opinji. Rezultat ich przed­
stawia sie następująco:

Rząd i obuz rządowy wvsunął zaró­
wno'ministrów jak i wvbitnvch swo­
ich członkóu Kandydu'?, b nviem pre­
zes rady miniitrow pułk. Sławek oraz 
minister spraw wewnętrznych p. Ko- 
ściałkowski w Warszawie, minister 
opieki społecznej p, Paciorkowski w 
Częstochowie, minister t>rzemvsłu i 
handlu p. Florian Rcicnmann w  Bia­
łymstoku, wice minister spraw woj­
skowych gen. Składkowski w Kaliszu, 
wiceminister skarbu Koc w  Suwał 
kach, podsekretarz stauu w prezyd­

ium rady ministrów Siedlecki w W ar­
szawie, szef departamentu M. S. Z. p. 
Schaetzel w rodzinnem swojem mie­
ście w Brzeżanach, 1. wicemarszałek 
p. Car w Kielcach p. Miedzińskj w 
Łukowie.

P o w r ó c i ć  ma do nowego Sejmu w ie­
lu dawnych posłów B. B.. kandydują 
bowiem p.p. Domaszewicz, Byrka, 
Stahl. Mękarski, Żyd Sommerstein o 
raz WćiKr.er we Lwowie (Kandydatu­
rę p. Stahła D o s t a w i o n o  w okręgu 
żydowskim). W  W 'lnie p  p. Okulicz, 
Mackiewicz i Birkenmajer, w Nowo 
itrodku Hutten Czapski, w Mołopolsce 
Wschodniej Zdzisław Stronski, Seid 
!er i Burda. Z Radomia kandyduje p 
Brzęk-Osiński, który brał bardzo 
czynny udział w wyznaczaniu kandy­
datów i porozumiewał się stale z wła­
dzami.

Lewi atan bedzie reorezentowany 
przez d. p. Andrzeja Wierzbickiego 
i Pawła Mjnkowskiego.

W obec krążących od dawna oogło- 
sek o opozycyjnem ustosunkowaniu, 
sic do w ;elu posuń.ęć rządowych gen. 
ćeligowsKiego ciekawem iest Dosta­
wieni z na pierwszem miejscu jego 
kandydatury w okręgu wileńsko-tro- 
ckim. W  ivm samym okręgu kandydu­
je p. Janina Prystorowa.

Rozłamowcy, którzv opuścili stron­
n ic z o  ludowe ile otrzymali zbvt pe­
lt nych miejsc. Lang.er przepadł wo- 
fole w okręgu koniri-skim, Róg ma. 
4-te mi3isce w Ostrowi Mazowieckiej', 
Wyrzykowski 4-te w Sieradzu, Ta- 
tarezak 2-e w Łukowie, Waleron 4-e 
w Jędi-zeiowie Kandvduią ponadto 
byli Indowm Sobczak i Chyb. oraz b. 
poseł N. P. R. Faustymak.



S t r .  7

Z Podhala

Narodowa pielgrzymka
0 o  K a l w a r j i  Z e b r  z y  d o  k i e  i

Z Warszawy

f i o  k o m u n i s t a  —  t o  £ y d
Rok rocznie w dniach 13, 14 i 15 

sierpnia odbywaią się wielkie uroczy­
stości religijne w Kalwar] i Zebrzy - 
dowskiej, na które przybywa dziesiąt­
ki, a czajem i setki tysięcy pielgrzy­
mów W  pielgrzymkach tych brali do­
tąd udz-ał liczni narodowcy, ale indy- 
w .dualnie w kompanjach pąlniczych 
W  bieżącym roku Obóz Narodowy w 
krakowskiem i na Podhalu postanowi! 
wziąć udział w tych uroczystościach 
iako odrębna pielgrzymka narodowa, 
dla uproszenia realizacji W ielkiej 
Polski oraz zwolnienia z Rerezy Kai- 
lusK*e* dwuch działaczy narodowych, 
kol, Bartyzela z Żywca i red. Zającz­
ka z Bielska.

Obserwac a życia Zagłębia Dąbrów 
skiego w niczem nie zdradza, że żyjemy 
w okresie wyborczym, Zainteresowanie 
„wyborami" —  tak jak i gdzieindziej —  
nikłe. Panuje ogólne przekonanie, że w 
wyborach wezmą gremjalny udział Żydzi
i urzędnicy, pierwsi z entuz'azmem dru­
dzy z konieczności. Większosc społe­
czeństwa zdaje sobie dokładnie sprawę 2 
tego. że obywatele zostali pozbawieni 
prawa wyborczego, pozostawione im zo ­
stało tylko prawo głosowania na zgóry 
wyDranych kandydatów, że przeto sam 
akt głosowania będzie wyważaniem o 
twartych drzwi i w niczem me zmieni 
decyzii czynników administracyjnych

Że ludzie nie są zachwyceni nowemi 
pomysłami wyborczemi, a organizacje 
„zaszczytem" wysyłania delegatów do 
kolegjum wyborczego —  świadczy fakt, 
że na zebraniu jednej z organizacyj za­
wodowych w  Sosnowcuź gdy przyszło do 
zgłaszania kandydatów do kolegjum — 
zapanowuła grobowa cisza i delegatów 
me zgłoszono.

O tem jak poważni ludzie traktują w y­
b o ry  mówi sam za siebie fakt, że Zwią­
zek Adwokatów  w Sosnowcu wybrał na 
deelgata Żyda adwokata Kohna uważa 
ląc go widocznie za najodpowiedniejsze' 
go do zasiadania w gronie ludzi, wyzna­
czających posłow w myśl wskazówek.

W  charakterystyczny sposób skomple­
towano listy osób, uprawnionych do glo­
sowania do senatu Ponieważ lokal, gdzie 
przyjmowano zap-sy, świecił pustkami —  
wezwał starosta będziński wszystkie za­
kłady przemysłowe do zgłoszenia w 
przepisanym terminie wykazu pracowni­
ków, zaliczonych do „e lity". Było to da­
leko proste i wygodne załatwienie spra­
wy, a co naiwazniejsze —  pasowało do o- 
gólnego biurokratycznego ducha „w ybo­
rów",

Co do kandydatów na posady poseł - 
*kie, to jest ich wielu, jako że posada 
pewna na pięć lat i mandat pewny, bo 
bez walki wyborczej i bez przeciwników 
i spokój pewny, bo nie będzie rozgrywek 
w sejmie.

Spodziewacby się należało, że po 
szumnych zapowiedziach o zakończemu 
okres-- partyjnictwa i po ogłoszeniu, że 
przyszły parlament polski skłaJać się 
oęozie z ludzi zasłużonych społecznie, 
me-nających nic wspólnego z partyjnic- 
twem —  wysunie sanacja jakieś poważ­
ne kandydatury, wysunęła natomiast 
znanych Dartyjników BB. posła Mzdey 
akiego i działacza sanacyjnego Cho'e - 
wickiego

Ludzie nie interesują się zupełnie w y ­
borami gdyż, jak powiedzieliśmy, zbyt
S:!ne panue przekonanie, że „wybory" 
n.e zmień a w niczem dzisiejszej sytua­
cji, nie zmniejszą nędzy, jaka panuje, nie 
rozwiążą najważniejszych zagadmeń bez- 
r obocia, czy sprawy żydowskiej która 
oskatnio bardzo interesuje Zagłębie.

Powodem tego stał się wypadek, jaki 
miał miejsce w  Sosnowcu, gdzie po me­
czu sportowym między drużyną polską 
żydowska (w Zagłębiu Polacy leszczu 
grają w  piłkę z Żydami) Żydzi pokłóli 
n iżami Polaka. Wzburzony tłum chciał 
uczynić samosąd, lecz przeszkodziła te­
mu policia.

hzkt ten wywołał silne poruszenie w 
całem Zagłębiu, a szczególnie w  Sosnow­
cu, gdzie w kilku punktach miasta dosz­
ło do zajść z Żydami 

Charakterystyczne 'est s tanow iskom 1 * 
licowego sanacyjno - żargonowego Expre- 
ąsu Zagłębia, który w celu uspokojenia 
opinj' publicznej i ratowania swych czy­
telników, semickiego oochodzema —

Pielgrzymka w yznaczona została na 
14 sierpnia. Na oznaczoną godzinę ze­
brały się w Kalwarjt liczne zastępy 
narodowców z Podhala i innych po­
wiatów woj krakowskiego. W  karnych 
kolumnach na czele których postępo­
wał chorąży ze sztandarem oraz kie - 
równicy Obozu Narodowego, obeszli 
narodowcy Dróżki kalwary ’ skie, śpie­
wa jąc pieśni nabożne pielgrzymkę 
zakończono złożeniem hołdu Matce 
Boskiej w Cudownym Obrazie, znaj - 
dującym się w klasztorze na Kalwarji 
i modlitwą o Mgiełką, Potężną i Spra­
wiedliwą Polskę. Modlitwa ta i zakoń­
czenie pielgrzymki odbyła się na pod­
wórzu klasztornym. W  pielgrzymce

sprowadził t.o morderstwo do zwykłej a- 
wantury między szumowinami Opinii 
t.ublicznej nie wprowadzi to jednak w 
błąd. Powoli wśród ludności robotniczej 
utrwala się przekonanie, że zmiana sto 
sunków może nastąpić tylko ze zmianą 
systemu politycznego.

To  p o w o d u je  w następstwie fakt, że 
Obóz Narodowy powoli wprawdzie, lecz 
stale z d o b y w a  wśród robotników należ­
ne mu stanowisko. Coraz częściej w id z i  

się w S o sn o w cu  „m ieczyk i ' , coraz częś­
ciej członków Stronnictwa Narodowego 
w lasnych koszulach, sprzedających na 
Ulicach pisma n aro d o w e .

Rozvviia:ącemu się ruchowi n&rodo ■ 
wernu usiłują przeszkodzić władze, że 
przypomn my tylko rozwiązanie zebrania 
członkowskiego z udziałem posła Petryc- 
kiego, czy konfiskatę mieczyków, czy 
humorystyczny wypadek pogoni policji 
za furmanką, którą wracali członkowie 
Stronnictwa Nar, w mundu-ach z uroczy­
stości . narodowej w Katowicach, czy 
wreszcie re wizie u poszczególnych człon­
ków w  poszukiwaniu „broni palnej i in­
nych materjałóv> ”

Nie przeraża to n:kogo, gdyż doświad­
czenie innych ośrodków w Polsce wyka­
zało, że są to rzeczy niezbędne do w ie l­
kiego rozrostu Obozu Narodowego.

Dnia 15 sierpnia odbyła się . wtełka 
manifestacja narodowa w  związku z 15- 
leciem „Cudu nad W isłą" i poświeceniem 
sztandaru koła Stronnictwa Narodowego 
z przedmieścia Radogoszcz. Zbiórka 
członków Stronnictw*? Narodowego od­
była się w dwuch nunktach: przy ulicy 
Słowiańskiej i przy Zgierskiej, skąd u- 
dali się zebrani do kościoła nu uroczyste 
godzinie 10 tei rano. Po poświęceni 
sztandaru i po nabożeństwie wygłosił 
piękne i mocne kazanie ks prałat W y ­
rzykowski. Kaznodzieja omówił znacze­
nie sztandaru i wezwał do pracy i walki 
0 zwycięstwo zasad katolickich i na-o- 
dowych. Także ks. Wyrzykowski pod-

Z CłPStocMOwy

Aresztowanie
Za co aresztują? — Sanacyjne . Słowo 

Częstochowskie" pisze:
,,W niedzielę 4 ,nerpnii 31 -letni r o l ­

nik z Zawodzia Stanisław Deska na ze­
braniu Stronnictwa Narodowego w  Mi- 
rowie, poświęconym zbhżaiącym się w y ­
borom do Seimu i Senatu, wygłosił prze­
mówienie, w którem władze dopatrzyły 
się cech przestępstwa z artykułu 170 k k. 
(rozsiewanie fałszywych wieści mogą­
cych wywołać niepokój publiczny)

Deska w przemówieniu swoięm twier­
dził m. in., że Rada Mieiska w Łodzi zo- 
stuła rozwiązana na skutek interwenej 
kapitału żydowskiego i zakończył prze - 
mówienie zamaskowanym apelem do 
wstrzymania się od udziału w  głosowa­
niu, zwracając się do słuchaczy z okrzy 
kicm: „K to  z was opowie się za roztrwo- 
n o ęlami grosza publicznego?”

Sąd grodzki oddal Deskę pod dozór 
policii".

wz,ęłc udział około 4 tysięcy naro - 
dowców. w tem* duża ilość umunduro • 
wanych. Pielgrzymka. wywaHa na u- 
czestnikach, jak i na olbrzymich bo 
blisko stu tysięcznych masach ludnoś- 
c- znaidującycb się wówczas w Kal- 
warji, poteżne i niezaoomniane wraże­
nie.

Jak każdy występ czy manifestacja 
narodowców nic obeszła się i piel­
grzymka do Kalwarji hez troskliwej a 
zapobiegliwej opieki policji, ^  Kra­
kowie pod most Dębnicki —  miejsce 
zbiorki narodowców udających ssę 
pieszo do Kalwarji —  o godzinie 4 ra­
no przybyło dwuch komisarzy policji, 
14 policiantów mundurowych i k.lku- 
nastu funkcjonarjuszy pc, cji śledczej. 
Każdego przechodzącego most legity­
mowano ■ wypytywano, dokąd się u- 
daią. Trzech naroaiowcow aresztowa­
no t odstawiono do dyspozycji wydzia­
łu śledczego. Znaleziono bowiem u 
nich takie „zbrodnicze narzędzia" jak 
dwa duże miecze Chrobrego. W  kilku 
miejscowościach na Podnalu maszeru­
jących narodowców zatrzymano i albo 
wrócono z drogi albo zatrzymano do 
zakończenia pielgrzymki. W  samej 
Kalwari* policja zabrała kilku naro­
dowcom m.eczyki.

W  tejże K a lw a r i i  zatrzymano na po 
sterunki- P .P .  p rzez  ca ły dzień 6 osób. 
Aresz tow an i odbyli  całodzienną p ie l­
grzymkę. , na posterunku polic ji .  Cała  
p ie lgrzym ka w  czasie pochodu p o zo ­
stawała pod czujną, ale najcupełnis j 
zbyteczną ooieką polic ji, ta inej i mun­
durowej, W  pewnej odległości od 
p ie lgrzym ki postępowali po lic janci 
mundurowi z tylu zaś kroczy ł dla „o -  
p ieki podkom. O learczyk  i zast, sta­
rosty wadow ick iego  oraz kilkunastu a- 
jentów po lic j i  ś ledczej. W szystk ie  jed ­
nak te „ostrożnośc i"  b y ły  zupełnie zDy- 
teczne. N a rodow cy  p rzyby l i  do K a i  
w a r ji nie dla jakichkolwiek zamieszek, 
ani dla bicia Żydów, a le na modlitwę

Pielgrzymka narodowa dc Kalwari 
wypajła potężnie, i jako dowód uczuć 
religijnych ożywia,ących narodowców 
i jako rewia sił narodowych i spraw­
nej i karnei organizacji Obozu Naro­
dowego.

niósł znaczenie bitwy pod Warszawą i 
„Cudu nad W isłą".

Po wyjściu z kościoła na ulicy ks. Ban- 
durskiejio utworzył się potężny pochód, 
w którym wzięły udział wszystkie koła 
Stronnictwa Narodowego z Łodzi i przy­
byłe licznie delegacje narodowców z dal­
szych i bliższych stron. Uczestniczyli leż 
w pochodzie delegaci bratnich organiza­
cyj jak „Sokola", Dowborczyków, Haller­
czyków, „Pracy Polskiej" 1 t. d. Pochód 
z trzema orkiestrami z ul. ks. Bandur - 
skiego udał się na Plac Wolności, gdzie 
u stóp pomnika Tadeusza Kościuszki 
złożono piękny w.eniec Po odśpiewaniu 
hymnu narodowego pochód udał się w 
stronę ubcy Zgierskiej gdzie mieści się 
lokal Sbonnictwa Narodowego kola Ra- 
nabożeństwo. Msr-a św, rozpoczęła się o 
dogoszcz Kolo straży Dozarnej przy ul. 
Zgieiskiej odbyła się defilada przed po- 
śv lęconyra sztandarem i władzami Obo­
zu Narodowego. Mimo ulewnego deszczu 
w pochodzie wzięło udział około 5.2CD 
osób Imponująco wyglądały maszerujące 
szeregi, zwłaszcza narodowców w  bia - 
łych mundurach. 1

Pochód wszedł na wielki plac, gdzie 
odbvlo sie uroczyste zebranie. Zagai] je 
kierownik kola - Radogoszcz, Bolesław 
Kowalski. Pierwszy wygłosił przemówie­
nie imieniem zarządu glownego Stronni­
ctwa Narodowego red. J. Petrycki, który 
przedstawi! krótko program Obozu Na 
rodowego i jego zadania, oraz rolę Ło­
dzi w  walce o zwycięstwo zasad caro­
wych, Red. Trella złożył życzenia Imie­
niem prasy narodowej, a kol, Wyganow- 
ski z Poznania zlozył hołd narodowej 
Łodzi. Silne przemówienie wygłosił tnec. 
K. Kowalski, który zaznaczył. Iż narodo­
wej Łodzi nie złamie nic 1 że narodowcy 
łódzcy chcą w dalszym ciągu przodować 
w pracy 1 ealizacjl programu nui udowe­
go. Prezes Kowalski na końcu przemó-

Przed tygodniem stołeczne władze 
śledcze wykryły drukarnię i wydział 
techniczny KPP  W dalszym ciągu prze- 
prowadi&.iej likwidacji akcji wywrotowej 
na terenie stolicy, po dłuższych obserwa­
cjach urząd śledczy w nocy z dn. 13 na 
14 b m. odkonał rewelacyjnych areszto 
wań. Mianowicie, zostały zlikwidowane 
centrala MOPR'u. centrala warszawska 
„Agitprop” , pozatem zlikwidowano cen­
tralny i warszawski wydział zawodowy 
KPP., wreszcie zlikwidowano komitety 
dzielnicowe KPP. Dokonano zgórą 100 
rewizyj i zatrzymano 66 osób z pośród 
najbardziej czynnych elementów part), 
komunistycznej w siolicy. Podczas rewi­
zji znaleziono rękopisy, maszynopisy, 
świeże sprawozdania z VII kongresu ko- 
minternu, drukowane w jezvkach poi - 
sikim, rosyiskim i francuskim. Ujawnione 
ponadto 3 maszyny do pisania, z założo- 
nemi kalkami, przygotowane ao pracy, 
następnie wydawnictwa komitetu cen­
tralnego KPP w języku żydowskim i poi- | 
skim. |

Dwie maszyny do pisania znaleziono w t 
lokalu towarzystwa dobroczynnego „Dom 
Chleba" przy ul. Elektoralnej Nr 13, m.
6. Na tych maszynach były pisane odez­
wy komunistyczne przez niejakiego Jan- 
kla Wiernika. Na kalkach które znale­
ziono, można odczytać tresc odezw w y­
wrotowych, pozatem listy przesyłane do 
PPS. - CKW . i do Bundu w sprawie je­
dnolitego frontu

U Arona Pawina, Zamenhofa 10 m 57, 
znaleziono notatki pa-tyjne, szyfry za­
piski itp

Z pośróc. 66 aresztowanych należy w y­
mienić nazwiska: Herszt Szwarcman, 
członek „Agitproou", Lejb Karaeran, red. 
Unser Weg, Rebeka Rubinstein, członek 
„Agitoropu" Roza Lipstein Chaim Rot, 
Leonard Mordziak, pseudonim żblgmew, 
instruktor zawodowy KPP., Wincenty 
Dzisnisik, Gitla Rapnport. F a w e l  Frvd- 
man, znana komunistka Ewelina Sawic­
ka, Josek Duży, Raizla Esterman, Ruchla 
Fucns, Szmul Libprman, Zygmunt Bo­
bowski itd

Przeprowadzona akcje likwidacyjna na 
terenie partji wywrotowej osłabia w 
znacznym stopniu szeregi komuny w 
Polsce. Dodać należy, iż w ostatnich cza­
sach akcja przeciwkomumstyczn* prowa­
dzona przez urząd śledczy, przybrała du­
że rozmiary.

wienia ogłosił, z 18 sierpni). zaczvna się 
w Łodzi tydzi»ń, kió-y narodowcy mu­
sza pouwięcić propagandzie antyżydow - 
skici i nauczyć Łódź polską popierać tyl­
ko Poiakow. ,

Ostatnia manifestacja narodowa w Lo­
dzi zaświadczyła, iż w  dalszym ciągu 
stolica przemysłu włókienniczego wici 
nie stoi i walczy pot sztandarami naro­
dowymi Nawet prasc żydowska zazna­
czyła, iż mimo ulewnego deszczu w uro­
czystościach wzięły udział tysiące u- 
czestników. Nietvlko niepogoda atmosfe­
ryczni. nie odst.asryla narodowców, ale 
także niepogoda polityczni, nie jest w  
stanie zniechęcić narodowej Łodzi.

Nasi wrcgowje chcą koniecznie wpro­
wadzić w szeregi narodowej Łodzi, wy - 
wołać fermenty i w  tym kierunku przed­
sięwzięli rozmaite poczynania dywersyj­
ne. A le tak jak na panewce spaRly oy - 
wersje ks. Rogozińskiego, Krauzern, 
Związku MIodycL Narodowców, tak i 
fiaskiem zakończy się robota p. Budzyń' 
skiego, sekretarze BB Szkód a pieniędzy 
i wysiłków, lepiej je można zużytkować 
na inne roboty, *
Dywersanci usiłowali ł w dn. 15 sierpnia 

zakłócić manifentację narodową. Ale  
spotkali "ię ze zdecydowaną postawą i 
musieli zrezygnować z rozbiiackich za­
miarów. O odwadze *ych panów świad­
czy fakt, iż gdy narodowcy byli w koś­
ciele ni nabożeństwie, wtargnęli podej­
rzani osobnicy do łokaiu Stronnictwa Na- 
rodowego ną Bałutach i wybili szyby. 
Nrtychmiast jednak uciekł', gdy zoba­
czyli kilku narodowcow w mundurach.

Uroczystosc ostatnia wywarła w iecie  
wrażenie w  mieście. Polacy łódzcy cie­
szą sie ze stałego wzrostu Obozu Naro­
dowego, a Żydzi drżą i obmyalaią spo­
soby, któremi możnaby zwalczyć ruch 
narodowy aU bezskutecznie mimo roz - 
maitych najmitów

Wszyscy aresztowani zosiali przeka 
zani do dyspozycji prokuratora dla spraw 
politycznych, (Om.)

r

G ry  d łu żn ik  je s t  d y g n ita rz e m
Niezmiernie charakterystyczną sprawę 

prowadzi jeden z warszawskich adwoka­
tów. Sprawa napozór codzienna; Stani - 
sław Świeżawski pożyczył pieniądze od 
Ignacego Ossowskiego , a ponieyraz eh 
nie zwracał doszło do procesu Sąd zasą­
dził 2.000 zł. z kosztami i wydał nakaz 
zapłaty, który został oddany do egze­
kucji komornikowi.

Odtąd zaczynają się dziać conajmniej 
dziwne rzeczy. Dłużnik p. Świeżawski 
jest wysokim urzędnikiem państwowym, 
bo szetem kancelarji cywilnej p P rezy ­
denta. Komornik wysyła więc wezwani*, 
do kancelarii cywilnej z zapytaniem: czy 
Stanisławowi Świeżawskiemu (szefowi 
kanceiarji) należy się od kancelarji su­
ma pieniężna i w jakiej wysokość*. Oczy­
wiście komornik należności te obłożyłby 
aresztem

W  odpowiedzi na wezwanie komorni­
ka nadchodzi pismo oficjalne od kance- 
lacji cywilnej p, Prezydenta z zawiado­
mieniem, ..że według oświadczeria dr. 
Stanisława Świeżawskiego sprawa o za­
jęcie usposażenia służbowego z przyczy­
ny wezwania została przez niego skie-o- 
wrana do wojewódzkiego urzędu rozjem­
czego w  Lublinie' - Pismo podpisał za 
szefa kancelarji cywilnej p Skowroński.

Coś jest tu w nieporządku. W  świetle 
przepisów prawnych sprawa wygląda 
aż nadto wyraźnie Oświadczenie więc 
dr. Świeżawskiego o skierowaniu spra­
wy dp urzędu roz emczego iest bezprzed­
miotowe. Czemu więc kancelarja cywil­
na nie odpowiada ściśle na wezwanie ko­
mornika? Czemu p Świeżawski nie chce 
być w tej sprawie tylko dłużnikiem Świe- 
żawskim, a korzysta ze swoich wpływów 
osobistych, angażując, w prywatne spra­
wy wysoki urząd państwowy?

Komornik oczywiście musiał przyjąć 
do wiadomości pismo kancelarji cywil - 
ne' I nie poruszy dalej sprawy, aby nie 
narazić się...

Ż y£oti?sk ie  w o jtk i
Ciekawe informacje, dotyczące kandy­

datów na posłów w stolicy, przynosi pra­
sa żydowska. Niedzielna 5 ranc'^infor­
muje, że dn. 1? b. m. w barze przy zbiegu 
ul. Zamenhofa i Dzielnej, o-dbyło się ze 
bran ie ,  pod przewodnictwem prezesa 
Związku bezpartyjnych Żydów do współ­
pracy z rządem p Rosenberga, na Kto- 
rera wypito „kidysz" za pomyślność kan­
dydatury p. Urbańskiego, prezesa Związ­
ku dozorców dom owych. Tak więc ama- 
to*zy ..wyborów", mieszkający w okręgu 
żydowskim, mogą „głosować" albo na 
Żydów, alóo na p. Urbańskiego, który, 
jak się okazuje, jest przysłowiowym wójt 
k'em żydowskim.

l a  sama ,,5 .ano” donosi, że p. Snop - 
czyński, prezes zw, izb rzemieślników - 
chrześcijan, kandydujący w  okręgu 
pierwszym, zamieszkałym w  większości 
przez Żydów (Bielańska, Długa M iodo­
wa, Elektoralna, Żelazna Brama, Leszno, 
Przejazd), prosił p. Glocera o poparcie je­
go kandydatury wśród Żydów.

P. Glocer odmówił.
Dc dać należy, że p. Glocer został „w y ­

brany" giosami rzemieślników - chrześci­
jan, którzy głosowali za nim na rozkaz 
p. Snopczyńskiego i władz BBWR w ko- 
leg:um wyborczem.

Taka to już iest żydowska wdzięcz­
ność...

Za a i i f a i i ę  p r z e r w  Ż y d o m

W  grudniu ub. roku na ul. Ludne- w 
Warszawie aresztowano Józefa Janow­
skiego, rzemieślnika, pod zarzutem za­
wieszenia na drulach tramwajowych tran­
sparentu z hasłami antysemickiemu

Akt oskarżeń,a stwierdza, że Janowski 
został schwytany w momencie, gdy za­
rzucił już linkę na przewodniki tram­
wajowe i przy jej pomocy wciągaj trans­
parent W  ujęciu Janowskiego pomogl: 
ro l .cn  dwaj bracia Rzepczakowie, z któ­
rych jeden zatrzymał obwinionego, a dru- 
g. zawiadomił policję

Janowski stanął przed sądem okręgo­
wym. oskarżony z art. 165 k. k., mówiące­
go o należeniu do organizacji, której ist- 
n enie i cele nie są władzom wiadome 
Ponieważ oskarżony odbywa właśnie 
służbę wojskową, zjawił się na sali sądo­
wej w mundurze.

Sad okręgowy nie dał wiary wyjaśnit- 
n on* JanowsKięgo, który nie przyznał 
s'ę do winy i skazał go na 4 miesiące a- 
reszlu z zawieszeniem wykonania kary 
na 3 lata

W y b o r y  są s p r a w ą  w i w n ą t r z n ą  „sanacj i f f

Z Zagłębia Rgb-owsk ego

R u  :n  i o d r u c h y  w  Z a g ł ę b i u

7  I t o r t z l

Ruch narodowy Łodzi
s t a ie  s£ę r o z w if r
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Dcchndy gotówkowe rolnictwa ze zbflt
Statystyka nie może decydować o 

polityce gospodarczej, ale musi być 
przez tę politykę uwzględniana. To 
też przy rozważaniu zagadnień natury 
gospodarcze; dobrze jest pamiętać 
przynajmniej najbardziej ogólne dane 
cyfrowe, gdyż wyświetlają one nieraz 
więcej, aniżeli najlepsze i najbardziej 
logicznie uzasadnione argumenty.

W  polityce rolniczej jednym z kapi­
talnych tematów jest sprawa zbożowa 
i to najwidoczniej nietylko w krajach 
o bardziej prymitywnej gospodarce 
rolnicze;, jeżeli w generalnej rezolucji, 
uchwalonej w dn. 30 lipca 1935 r. w 
Brukseli przez Międzynarodową komi­
sję rolniczą, znajdują się dwa takie 
ustępy:

1) „d  minujące znaczen ie posiada zagad­
nienie zb ożow e ze w zględu  na jego  po­

wszechny charakter";
2) „kw estja  zbożow a i tłuszczów  jadal­

nych to są dwa zasadnicze problem y, k tóre 

d la dobra warstw  ludności w ie jsk ie j muszą 
znaleźć m ożliw ie  szybk ie rozw iązan ie".

5Tatusiu nie cfiodż do żyda!

Młodzieży polska
Za kilka dni pójdziesz do szkoły, w 

które, sposobicie się do walki z losem 
o lepsze julro dla s ebie' i  dla Ojczy­
zny.

Młodzieży w Tob.e Naród widzi za- 
pow:edź, widzi jutrzenkę lepszego ju­
tra, w Tobie w dzi spełnienie s ę naj­
gorętszych pragnień —  odrodzenia sij 
Polski Chrystusowej i Narodowej! 
DLATEGO W Z Y W A M Y  W A S  pro­
ście SW OICH RODZICÓW I OPIE­
KUNÓW , ŻEBY PO KUPNO KSIĄ­
ŻEK, CZY UBR ANIA  LUB INNEJ 
RZECZY UDALI SIĘ TYLKO DO  
SKLETU CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

Niechaj nie oddają pieniędzy w rę 
ce wroga, k edy rzemieślnik, kupiec, 
rolnik i robotmk ginie w nędzy, bo jak 
dorośniecie, szkoły pokończycie, to 
Żyd zagarnie tymczasem w swe szpo­
ny wszystko, cokolwiek w przyszło­
ści może wam zapewnić pracę, a w,ęc 
możność zarobkowania, cz yli prawo 
do życa.

W  imię więc dobra waszego byście 
w przyszłości mieli chleb i pracę za­
pewniony, w imię dobra ogólnonaro­
dowego

KUPUJCIE TYLKO  
U  CHRZEŚCIJAN!

Niewątpliwie trudno o bardzie, ia- 
sne postawienie kwesrji, jeśli zważy 
się, że międzynarodowe konferencje 
usiłują unikać kładzenia kropek nad 
„,i i wolą posługiwać się giętkim ję­
zykiem dyplomacii.

Nie można jednak dziwić się tej jas­
ności deklaracji wobec ostatniego ra­
portu Sekretai iatu Pszemcznego Ko­
mitetu Doradczego w Londynie, 
stwierdzającego, iż według wszelkich 
możliwych przewidywań zapasy ś w i ­
towe pszenicy na koniec 1936 r. w zro­
sną conaimniej q dalsze 80 milionów 
bushli.

Gdy więc kwestja zbożowa znajdu­
je się na pierwszym planie w spisie 
problemów, interesujących rolnictwo 
wszystkich krajów, to z pewnością i 
u nas jest to zagadnienie wcale poważ­
ne. Pragnąc określić jego wagę ga­
tunkową, można posług.wać się róż 
nemi metodami, najwłaściwszą jednak 
wydaje się metoda skontrolowania, ja- 
k udz’ał w przychodach gotówkowych 
rolnictwa odgrywają dochody ze 
sprzedaży zbóż, a to ze względu na 
znaczeni- problematu podniesienia do­
chodowości gospodarstw wiejskich.

Posiadamy w iym zakresie ki'ka o 
piacowań. Na pierwszem nrejscu 
należy oczywiście postawić badania 
nad opłacalnością drobnych gospo­
darstw wiejsk.ch, prowadzone przez 
Puławski Instytut Naukowy. Badania 
te dotyczą gosoodarstw o obszarze od 
2 do 50 ha Według tych danych u- 
dział procentowy dochodów gotówko 
wych ze zboża w ogólnym przycho­
dzie surowvm na 1 ha ziemi użytkowe: 
przedstawiał się nastęoująco: w
1926/27 r. —  23,4 proc.; w 1927/28 
r. 24,2 procent; w  1928/29 roku —  
23,2 proc.; w 1929/30 roku —  19,1 
proc.; w r. 1930/31 —  22,2 proc. w 
1931/32 r. —  22 1 proc • w 1932/33 r. 
— 22,7 proc. i w r. 1933/34— 24.2 oroc.

A  więc na przestrzeni 8 lat dla 65 
proc ogółu gospodarstw wiejsk. h do­
chód gotówkow } ze zbóż stanowił 
przeciętnie 22,7 proc .ogólnego przy­
chodu surowego.

Pewne uzupełnierua powyższych 
danych znajdujemy w pracy dyplomo­
w e  o. Wałeckiego, który bada! gospo­
darstwa włościańskie województwa 
poznańskiego za okres gospodarczy 
1928/29. W  owym czasie udział pio- 
centowy dochodow ze zbóz w docho­
dzie brutto wynosił dla gospodarstw 
o obszarze od 5 do 19 ha —  32,5 proc.: 
o obszarze od 10 do 20 ha— 29,3 proc.; 
wreszc le o obszarze od 20 do 50 ba—  
32,ó proc. Jak z powyższego wyn ka 
woj poznańskie jest znacznie bardziei 
zainteresowane w produkcji zbożowei, 
aniżeli inne województwa, co zresztą 
,est powszechni znane; natomiast 
drugi wniosek z przytoczonych cyfr 
.est znacznie ciekawszy, a mianowicie 
n.ezawsze i nie w każdych okoliczno­
ść ach za:nteresowanie gospodarstwa 
wiejskiego sprawa zboża wzrasta ró­
wnomiernie ze wzrostem obszaru go­
spodarstwa. Okazrne się bowiem, że 
grupa gospodarstw najmniejszych i 
naiw.ekszych z pośród badanych czer­
pała niemal jednakowe dochody z 
produkch zbóż, podczas gdy grupa 
środkowa —  dochody mniejsze.

C«ny Rynkowe
O n y  zboża W a rszaw a  dnia 20 s ier­

pnia b. r  (cena za 100 kgr.), ży to  1 
stand now e  10.50 —  10.75, I I  stand 
087 gt 10.25 —  10.50; pszenica jara  
cze rw ona  szklista 15.00 —  15.50;
pszenica zb ierana 14.50 —  15.00; 
ow ies  n ow y  12.00 —  13.00; jęczm ień 
p rzem ia łow y  13 00 —  13.50; groch 
po lny z w ork . 22.00 —  24 00; W ik to r -  
ja 26 —  20; m ak niebieski 36 —  38 ’ ., 
mąka pszc nna gat. I A  28.00 —  30.00; 
gat I B 26.00 —  28 00; L G 24.00 —  
26 00;I D 22 00 —  24.00; 1 E 20.00 —  
22.00; gat II B 18.00 —  20.00: I I  D
17.00 _  18.00; I I  F  16.00 —  17.00; 
I I  G 15.00 —  16.00, gat. I I I  A  10.00—  
11.00; m ąka żytn ia  I 55 proc 17.00 —  
18 00; mąka 0— 65 proc. 16.00 —  
17.00; I I  gat. 14.00 —  14.50; mąka 
żytnia razowa 14.00 —  14.50; mnka 
żytnia poślednia 10 50 —  11.00; o trę­
b y  pszenne 9.00 — . 9.50; pszenne 
•średnie 8.50 —  9.00; o tręby  żytnie
7.00 —  7.50; kuchy lniane 16.25 —  
16.75; rzepakowe 11.25 —  11.75: ku­
chy  s łoneczn ikowe 15.00 —  15.50; 
śruta so jowa 18.00 —  18 50.

Ceny bydła 1 nierogacizny, W a rs za ­
w a  dn. 19 sierpnia i), r. (cena za 100 
kgr.). W o ł y  m łode tuczone 70 —  75; 
m łode mięsiste 60 —  64; stare tłuste 
55 —  59; karm ne 50; buhaje m łode

tuczne 70 —  75; mięsiste 60 —  62; 
siarszt tłuste 53 —  58; karm ne 50; 
k row y  miocie luczone 70 —  75; od- 
clo jone tłuste ws/i ll . iego w ieku 00 —  
04; k ro w y  mięsiste 52 --  58; ja łow ice 
karm ne :>0. « ie eta od żyw ion e  60;
m ie s i s z  ,5o —  5?; ow ce  od 150 kgr. 
w z w y ż  115 —  3 27; 130 —  150 kgr. 
10 > —  11,5. mięsne pnsvyżej 
95 —  10 .

110 kgr.

1'ioiiiad/c zagraniczne, W arszaw a  
dn 2' sierpnia b. r Do lar  5,26; dolar 
z ło ty  9 0;> —  9 06; rubel złoty 4.70 —  
4.72; rubel srebrny 1.80; marki n ie­
m ieck ie  1.76; marka źło fa 2 15 —  
2 20. szylingi, austrjnckie 101 - gulden 
gdański 0 97; czerw on iec  czyli 10 ru­
bli 2 35*. jeden  rubel 0-20; korona 
czeska 21.40.

Papiery wartościowe, W a rsza w a  
dn. 20 sierpnia b. r. 7 proc poż. stab. 
65.13 —  65 00; 4 proc. poż. inwest.
114.00 (ser jow a );  4 proc. poż. inwest. 
109.00; 5 proc. k on wers. 67.50; 8
proc. L. Z. Banku G. K 94.00; 8 proc. 
oblig. Banku G. Ka 94.00; 7 proc. L. 
Z. Banku G. K. 83.25; 7 proc. oblig. 
Banku G. K. 83.25;( 8 proc. L. Z. Ban­
ku Ro lnego  94.00; 7 proc. L. Z Banku 
Rolnego 83.25; 8 proc. L . Z  budów] 
B. G. K  93.00.

W-eszcie dla tegoż okresu gospo­
darczego, t j. 1928/29 posiadamy o- 
pracowanie p Malinowskiej doiyczą- 
ce gospodarstw folwarcznych wo1 po­
znańskiego. Na podstawie te: pracy 
dowiadujemy się. że dochód ze zbóż 
dla tych gospodarstw stanowił 30,7 
proc. ogó'nego przychodu brutto, a 
więc nieco mmej niż dla gospodarstw 
włościańskich o obszarze od 5 do 50 
ha (31,4 proc.).

Ażeby skontrolować w całości sto­
pień zainteresowania polskiego rolnic­
twa w produkcji zbożowej, należałoby 
jeszcze uzyskać wiadomości w lej 
sprawie o gospodarstwach posiadają­
cych obszar mniejszy od 2 ha. Nieste­
ty, danych w  tym kierunku n i ; pos’a- 
damy, możemy jedynie stwierdzić, że 
gospodarstwa te pracuią pizede- 
wszystkmm na samozaopatrzenie, a 
n> na zbyt K ierun°k zaś produkcji 
oraz charakter produktów sprzedawa­
nych uzależniony jest ściśle od możli­
wości pracy poza gospodarstwem oraz 
od konieczności uzyskania n ezbędnej 
w danvm momencie gotówki Owa 
niezbędność decyduje o sprzedaży po­
siadanego chwilowo towaru, a v ięc 
może to być zarówno św:nia. jak 
drób. jak wreszcie k c z e c  zboża.

Tyle mówią cyfry, z których wyni 
ka, że cena zboża jest kwestją aktual­
ną dla wszystk:ch rolników, gdyż s e- 
watpLwie ogromny procent gospoda­
rzy wiejskich zboże sprzedaje, a sto­
sunkowo nieznaczny zboże dokupuje. 
Oczvw:ście zainteresowanie ceną zbo­
ża może stopn'owo maleć, a to w  za­
leżności od opłacalności przeiobu 
ziarna na produkty hodowli. Uzależ­
nione to jest od ceny artykułów ho 
dowlanych i zapewniania dla ni h 
stałych rynków odb:orczych. Po osią­
gnięciu sukcesów poLtyki rol^czej na 
tych dwóch odcinkach cena zboża nie 
będzie z pewnością sorawą takiej do- 
n:osłości, jak obecnie.

C h m i e l
W  Dubnie odbyła się konferencja 

cnmielarzy z całegc Wołynia przy ud/ a- 
le naczelnika wydziału rolnictwa urzędu 
wo ewódzkiego. W wvn;ku obrad f.ad 
usprawnieniem organizacji produkcji zby­
tu chmielu postanowiono powołać do 
życia stac:ę uorawy chmielu i uruohomic 
wystawę chmieiarsica w Dubnie.

Trudności polskiego handlu
Po wpływem bezrobocia polskiej .n- 

teligencji i propagandy narodowców 
proces zanikam?, wstrętu do „łokcia, 
miaiy i wagi" czyni szybkie w kraju 
postępy. Wszędzie dostrzegamy z a 
dością, jak Polacy biorą się do han 
!u i wypierają stopniowo Żydów z te, 
dziedziny zarób .owama. Piomerzy 
polskiego handlu napotykają na w iel­
kie trudności, bo mają nietylko do 
przełamania stan uprzedzenia i na- 
wycziG polskitgo społeczeństwa oraz 
nieprzcoierającą w środkach konku­
rencję ż',aovv.=ką i brau kapitału ob­
rotowego ,aie też i wielkie braki or­
ganizacyjne wśród samych polskich 
kupiów i producentów

Idea upaństwawiania wszelkich or- 
ganizacy; zawodowych, wtłacza przy­
musowo młode kadry polskiego ku- 
piectwa i przemysłu w rozmaite Izby 
i stowarzyszenia zawodowe „bez róż­
nicy wyznania i narodowości" —  gdzie 
jako mniejszość gubią się, lub nigdy 
nie przychodzą do decyduiącego gło­
su będąc -ównocześnie mimowolną 
pomocą Żydom, któizy jako w ,c,k- 
szość przygniatająca, odgrywają w 
tych organizacjach rolę decydująca. 
Polscy kupcy nietvlko nie znajdują tam 
warunków dla swegc rozwoju, ale od­
wrotnie, są stale skrępowani, a cała 
ich energja twórcza i samodzielność 
zamierzeń zannożona.

Dzi-- poruszę lylko jeden odcinek 
handlowy - -  sprawę reklamy polskich 
wytwórców i hurtowników, których 
istnienie w naszych warunkach ściśle 
związane jest z rozwojem polskiego 
kupiectwa detalicznego. Polski fabry­
kant musi miec odbmrców w polskich 
hurtowniach i sklepikach, z racji swej 
egzystencii, —  bo waześtiiej lub póź­
niej Żydz: go zupełnie zbojkotują, ma- 
,ąc do dyspozycji własne wytwórnie 
konkurencyjne. Odwrotnie też, pol­
ski kupiec detalista musi szukać opar­
cia w dostawach oolskich i to r:e tyl­
ko z pobudek ideowych, ale w  intere­
sie czysto egoistycznym. My, kupcy, 
dobrze wiemy, jak nas obsługują hur 
townie żydowskie i żydowskie w y­
twórnie

A le  skądże młody kupiec polski, 
zwłaszcza poczatkiyący, ma zdobyć in­
formacje o polskich źródłach zakupu, 
jak zbadać, czy narzucajaca się firma 
jest polską czy żydowską, zwłaszcza 
że firmy żydowskie są zazwyczaj ano­
nimowe w rodzaju „Astra ‘, „Korona",

„Polonia", „Rekord" i t. p., które sta­
rannie ukrywają swoich żydowskich 
właścicieli. Są też liczne nrmy ży­
dowskie z czysto polskiemi nazwiska­
mi i stale za polskie się podające. Cza­
sami polskie przedsiębiorstwo na sku­
tek śmierci właściciela drogą kupna 
nabywają Żyazi, ale na tirmie zosta­
wiają staropolskie nazwisko, dodając 
na:częściej „spółka z ogr odp.". Kon­
kretnym przykładem: tabryka cukrów 
i czekolady Jan 2'ółkowski, spółka z 
o. odp w Warszawie, Komitetowa 2. 
Piszący te słowa cały rok zakupywał 
siale towary dla swego sklepu w f:r- 
m;e Jen Ziółkowski —1 w przekonaniu, 
że popiera firmę polską i wszystkim 
swoim klijentom prezentował towar 
żydowski, tako polski. Przypadkiem 
tylko dowiedz.ałem się, że padłem o- 
f.arą żydowskie, chytrości. Zacny 
ś. p. Jan Ziółkowski dawno spoczywa 
w grobie, a Żydki pod jego firmą han­
dlują dalej z powodzeniem. Bywa też 
i tak, że firma polska, stara i znana ja. 
ko poiska, posyła na prowincję agen­
tów żydów. Co z takim fantem ma 
zrobić początkujący kupiec, nie posia­
dający pewnych informacyi?

Proponuję zatem, aby zainteresowa­
ni stworzyli w polsKich gazetach naro­
dowych stałą lubrykę ogłoszeń „pol­
skie łab-yki i hurtownie". Przez gaze­
ty łatwiej nawiązalibyśmy kontakt z 
młodym, organizującym się polskim 
handlem detalicznym. Obie strony na 
tern zyskają wiele, a najwięcej sprawa 
polskiego handlu i przemysłu.

V/. S „

drobny kupec z prowincji,
* A

W yw ódj powyższe pana W . S., o- 
parte r.a jego doświadczeniu, uważa­
my za trafne —  tak dalece, iż od sze­
regu tygodni w naszym numerze nie­
dzielnym podajemy chrześcijańskie 
źródła zakupów Wiemy, jak bardzo 
na taaich mformacjacb czytającej pu­
bliczności zależy.

Informacje takie potrzebne są rów- 
n.iż —  iak słusznie podnosi autor —  
poIsk,emu detalicznemu kupiectwu, 
które pragnie sprowadzać towary z 
noiskich hurtowni i z polskich zakła­
dów wytwórczych

ZwracaHśmy uwagę na tę żywą kwe- 
stjc w artykule: „Żiodła zakupu". T e ­
raz wysuwa ją po raz wtóry autor.

Stanowi to dla nas dowód żywot­
ności zagadnienia. Red

schodni Żyd na zac hrdzi?
Na początku 19 wieitu odsetek Ży­

dów w W. Księstwie Poznańskiem nie 
o wiele był mniejszy, niż procent ich 
w b. Królestwie Kongresowtm. W r. 
18l6 w Królestwie obliczano odsetek 
Żydów na 7,8, w W. Ks. Poznańskiem 
— na 6,3. Stosunki zaczęły ulegać 
raptownej zmianie od r. 1833, gdy u- 
stały zakazy p-zenoszenia się Żydów 
do innych prowincyj pruskich. Żydzi 
zaczynają przesiedlać się do wielkich 
centrów handlowych Niemiec, gdzie o 
twarły się przed nimi widoki szybsze­
go dochodzeni? do majątku Powsta.ą- 
ce mieszczaństwo polskie, popierane 
przez społeczeństwo, przyśpiesza pro­
ces emigracji żydowskie,. Tak sa­
mo —  niemiecki ruch spółdzielczy 
To też gdy Poznańskie weszło w 
skład odbudowane’ I "lsk; —  spis lu­
dności w r 1921 wykazał w wojew. 
poznańskiem zaledwie 0,5 proc. Ży­
dów

Na Pomorzu liczba Żydów mgdy nie 
była duża. W  r. 1816 w ówczesnych 
Prusach Zachodnich, Żydzi stanowili 
zaledwie 2,2 proc., w r. 1910 —  już 
tylko 0,7 proc. Działały tu te same 
przyczyny, co w W . Ks. Poznańskiem. 
N t obszarze obecnego województwa 
pomorskiego mieszkało w r. 1921 ogó­
łem 2.927 Żydów, t- j. nie więcej, niż 
w kilku kamienicach na Naltwkach.

Ten stan rzeczy zaczyna ulegać 
zmianom na naszą niekorzyść W  o 
statnich latach Żydzi, coraz swobo­
dniej czujący się i życzliwie traktowa­
ni zgóry, choć nieżyczliwie z dołu, u- 
siłują przeciskać rie na teren Poznań­
skiego śląska i Pomorza. Szczególnie 
jaskrawo najazd ich przedstawia się w 
nadmorskiej Gdyni i zagadnienie ży 
dostwa na tym terenie wymaga już o- 
sobnego omówieni?. Nie możemy 
przecież dopuścić ao tego, żeby gdy 
ieden z portów polskich opanowany 
jest przez ludność niemiecką, drugi—  
wpadł w ręce żydowskie.

Przed napływem Żydów na Pomo­
rze i do Poznańskiego, ustawicznie

przestrzega prasa narodowa naszej za­
chodniej dzielnicy.

—  Wystarczy rozejrzeć się po loka­
lach i ulicach —  pisze świeżo „Kurj 
Pozn." —  by stwierdzić obecność co 
raz to większej ilości postaci o semic­
kim wyglądzie, a w lokalach rozryw­
kowych, szczegolue nocnych, rzuca­
jących pieniędzmi.

Niektóre hotele w śródmieściu, przy 
bierności władz, są siedliskiem w y­
wiadu żydowskiego i penetracji ży­
dow ską  przez agentów łódzkich i 
warszawskich. Mając reprezentacje 
firm krajowych i zagranicznych, wsku­
tek obciążeń kont poszczególnych od 
biorców polskich, podglądają ich sy 
tuację i wykorzystują krytyczny mo­
ment: otwierają placówkę konkuren­
cyjną, lub opanowują zadłużoną. N ie­
raz powstaje nowa często pod firmą 
polską ukryta żydowska placnwKe.

Słuszn*e więc „Kurjer Poznansk" 
uważa za sprawę wielkiej doniosłości 
przyjrzenie się metodom Żyda wscho­
dniego, nieznanego ' niedawno jeszcze 
w Poznaniu, i zorganizowanie odporu.

Czemże ten wschoani Żyd w akcji 
swojej handlowej ucjprza najbardziej u- 
mysły poznańskie?

Wabikiem, któ-ym posiłkuje się in­
truz, jest taniość, jest podaż towa­
rów mętnego pochodzenia po cenach 
fenomenalnie niskich-

„ I l e  tu działań funduszów bólowych  ży ­

dowskich, —  zapytuje słusznie „Kurj P .“  —  
ile operowania masą upadłościową lub tow a­

rem wydartym od producenta, będącego w  
położeniu krytycznem szwindlem to nie­

możliwe rozeznać. Taniość i dążność do o- 

szukaóczego zbliżenia się do konsumenta, 
zwabianego reklamą, łaktorstwem ulicznem 
i necią agentów, obok liczenia się z konjun 

kturą kryzysową, k ióra  zgóry usposabia 

masy k l ientów ludowych do jak najoszczęd- 
nieiszych zakupów, przyczem nawet różnice 
groszowe decydują".

A  inne źródła taniości?
„ to  tandeta i o fe ro w a n ie  produkta­

mi w ytw orzonem i, gdzieś zdaiu od św iat­

ła dziennego, w  straszliwym  chałupniczym  
wyzysku. Podczas gdy norm a!nv dom ow y

pracownik  k raw ieck i pracujący w  taniej li -  

b rykacji ubrań gotow ych , zarabia ty le, a ty le  

od sztuki, u fabrykanta zjaw ia  się Żyd p o ­
średnik1 i o fiarow u je p rzy  typach spodni c zy  
kurtek cenę o p o łow ę  niemal niższą za p ra ­

cę oil sztuki, wykonaną p rzew ażn ie sposo­
bem gorszym  i oo liczonvm  na optyczne o -  

szustwo k lien ta ".

A  daiej: !
„cały  system obchodzenia prawa. Hurto­

wnie ukryte w  zamasKOwanych prywatnych 
mieszkaniach, bez patentów i opłat. Dosługu­

jące się prawdziwą czy upozorowaną rodz i­
ną składy w  hotelach, reklamowane nawet 
przez radjo, podkopywanie  kuoiectwa, p o ­

sługującego sie transportem samochodowym, 

taryfą bojową niżej kosztów.

Cena zależna jest od osądu zawartości 

portfelu klienta. Inaczej płaci robotnik, ina­
czej urzędnik czy biu-alistka, inaczej porząd­
nie ubrany przeciętny mieszczuch.

W szystk ie  metody są dobre Od oszustwa 

do usłużności, posuniętej do ostatecznych 
granic, przyczem łapówka otw iera  niejedne 
drzwi zaparte".

Znamy dobrze tuta, te wszystkie 
charakterystyczne cechy działania ż y ­
dowskiego: i przynętę tandetnej ta­
niości i straszny wyzysk chałupnika i 
unikanie kontaktu z urzędami ska - 
bowemi i cały łańcuch oszukańczych, 
niemoralnych i niespołecznych spo­
sobów i poparcie funduszów żydow­
skich z całego świata, panoszących się 
u nas swobodnie.

Przeciwstawić im musimy na za­
chodzie i wschodzie, północy i połu­
dniu Polski solidarność narodu w wal­
ce o oodstawy bytu, świadomość roz­
kładowych metod żydowskich, żywe 
poczucie konieczności oparcia na­
szych stosunków gospodarczych na 
zasadach moralności chrześcijańskiej’, 
oraz pełne zrozumienie niebezpieczeń- 
s!v a, jakie przedstawia dla Polski roz­
rost żvdostwa.

Od zachodnich zaś dzielnic mamw 
prawo spodziewać się nietylko odpar­
cia fali żydowskiej, lecz i pomocy w  
naszych wysiłkach, zmiei zających i o  
opanowania handlu, rzemiosła i prze­
mysłu.

i )
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Ratiy dla rolników

Trochę uwag g nawożenlsi pad oziminy
Do najważniejszych ziemiopłodów 

w naszych gospodarstwach należą zbo­
ża ozime i dlatego zasiewamy ich sto 
sunkowo dużo, zaimują one bowiem 
około połowy gruntów uprawnych. 
Przy tak znacznym obsiewie, oziminy 
z konieczności przychodzą po różnych 
przedpionach, a więc po ugorze, 
względnie białej koniczynie użytkowa­
nej na pastwisko, po koniczynie czer­
wonej i strączkowych oraz w tak zwa­
nych przesiewiskach, czyli po kłoso­
wych, a często także po ziemniakach.

Po rożnych przedpionach oziminy 
udają się niejednakowo. Najpewniej­
sze zazwycz; j bywają po dobrych, 
udanych koniczynach i strączkowych, 
a o wiele słabsze w przesiewiskach . 
po ziemniakach. Zależy tu zresztą wie- 
'e od naturalnej żyzności gleby oraz 
siły nawozowej pola. żyto przycho­
dzące po kłosowych w drugim lub naj­
dalej w trzecim roku po nawozie sta­
jennym, może jeszcze dać niezły plon, 
natomiast zasiewane po kłosowych na 
uboższych glebach w trzecim roku, a 
na lepszych ziemiach w czwartym lub 
piatem roku d o  nawozie, jak to czę­
sto się zdarza, zazwyczaj daje słabe 
plony. Po okopowych zboza o/une 
również udają się nieszczególnie, 
głownie z powodu spoźmonego siewu. 
Do tych nader różnorodnych warun­
ków należałoby dostosować nawożenie 
roli poJ ozimy

Bardzo ważne jest odpow’ednie roz­
porządzeni e posiadanym obornikiem. 
V ’ pierwszym rzędzie należałoby go 
zastosować w słabszych stanowiskach, 
w polach dawniej nawożonych, a więc 
np pod żyto w przesiewiskach w trze­
cim lub czwartym roku po nawozie 
oraz pod pszenicę w ugorze lub po bia

fej kończynie. Navfożenie pod pszeni­
cę po koniczynie czerwone! oraz po 
strączkowych, jak to czyni wielu g o ­
spodarzy, przeważnie bywa niewska­
zanej gdyż pszenica na oborniku w ta­
kich stanów skach często wylęga lub 
też cierpi od różnych szkodników ro­
ślinnych. Jedynie po słabych koniczy ­
nach i strączkowych, obornik pod 
pszenicę może być wskazany.

Dawki oborniku pod oziminy z re­
guły stosuiemy skromnie, w tej porze 
bowiem mamy go stosunkowo niewiele, 
a chodzi nam o nawiezienie jak naj­
większej powierzchni. W  zasadzie pod 
oziminy wystarcza tak zwany póło- 
bormk, czyli w przybliżeniu jakieś 
20— 25 wozow nawozu na hektar. O- 
bornit powinien być dobrze przegnity, 
gdyż surowy, słomiasty, często więcej 
szkodzi niż pomaga

W  ugorze i po białej koniczynie 
obornik dajemy pod podorywkę, a po 
kłosowych i koniczynie czerwonej 
(słabej) najlepiej stosować go pod 
skibę siewną, wykonując orkę niegłę- 
óoko, nie głębiej niż na 12 do 15 cm 
Obornik wywozimy na zabronowaną 
podorywkę lub na ściernisko, aKiś 
czas przedtem zdrapaczowaoe sorę- 
żynówką Nawóz należy trząść z naj­
większą dokładnością zaraz za wozem 
i natychmiast go przyorywać. Rola 
wvorana z nawozem pod żyto powin­
na się odleżeć około trzech tygodni; 
pod pszen.cę obornik należy również 
przyorywać na jakiś czas przed sie­
wem.

Poza obornil iem. którego zazwyczaj 
me wystarcza do użyźniania na jbar- 
dziej nawet wyczerpanych pól, do za­
silam i 0 2 ’min doskonale się nadają 
nawozy sztuczne. Do niedawna uży-

U p r a w  t o n i ą  p a s z ę
dla sftiń 1 bydła

Od paru lat w różnych pismach rolni­
czych, a także i w naszem dużo czytałem 
o żywokoście, Matadorze i jego zalelai h, 
wiec sprowadziłem pół kg. IV j rośliny, po­
ciąłem na kawałki i zrobiłem-60 sadzonek 
które sadząc w rządkach 40 na 40 run ob 
sadziłem 9 metrów kwadratowych. Do 
wzęjścia roślin pielęgnowałem je, kieru­
jąc się podanemi wskazówkami. Rezultat

Interesy rolnictwa
zagrożone w umowie z Niemcami

Toczące się w Berlinie rokowania na 
temat nowe1 umowy handlowej są na u- 
kończeniu. Według opinji delegatów po­
szczególnych branż rolniczych, biorących 
udział w rozmowach w charakterze rze­
czoznawców, nowa umowa, zbudowana 
na zupełnie odmiennych warunkach, niż 
z października 1934 r., nie przyniesie 
spodziewanych korzyści rolnikom, mino, 
'ż produkty hodowlane rolnicze obejmą 
ca 50 proc. wartości wywozu do Niemiec.

Na 'eży  to przypisać stanowisku sfer 
eksportowych, które wbrew tendenc;1 
czynników oficjalnych i gospodarczych, 
przeprowadziły wydatną zniżkę cyfr 
kontyngentów rolniczo - hodowlanych 
na korzyść wywozu drzewa i rpirytusu. 
Jeżeli zrozumiałym jest interes ekspor­
tera, który dysponując dużą ilością to­
waru naskutek podaży, wynikłej z natu­
ralnej w  Polsce nadprodukcji, dąży do u- 
łtalenia kontyngentów, nie wyczerpują­
cych lej nadwyżki —  to należy się dzi­
wić stanowisku komisji polskiej, że zga­
dza się na krzywdzeni!* szerokich mas 
rolników.

Z nowych artykułów hodowlanych ma 
my zapewn;ony wywóz trzody chlewnej 
o wartości około 20 nuli zł., który to ar­
tykuł nie był w dotychczasowej umowie 
objęty, Natomiast eksport jaj jest pod 
dużym znakiem zapytania- (P A- A  ).

25,5 mili. zł. deficytu w lipcu
D ochody bu dże tow e  w  1 pcu r. b 

w yn ios ły  158,4 milj. zl w ob ec  145.1 
Tnil-j. zł. w  czerw cu  r. b, W vd a tk i  bud­
że tow e  w yn ios ły  w  liucu r. b 183,9 
milj, zl. w o b ec  181,2 milj. zł. w  c z e rw ­
cu r. b.

W  ten sposób de ficy t  b u d że tow y  w  
lipcu r. b wyn iósł 25,5 milj. zł. i by l 
mniejszy o 10,6 milj zł., niż w  c z e r w ­
cu r b., k.edy wyniósł 3b,l mUf zł., o- 
raz mniejszy od deficytu w  lipcu r. ub., 
kti i y wyn iós ł 27,5 nul' zł.

G d y b y  p iz e c ię tn y  m ies ięczny de f i­
cyt budże tow y  b y ł  na poz iom ie  l ipco­
w eg o  —  deficy t roczny w yn iós łby  nie 
150 miljonow, iak prelim inowano, lecz  
300 m iljonow złotych.

p racy  b y ł  za d a w a ln ia ją c y ,  p on iew a ż  z R0 

k r z a k ó w  i 2 zb io ró w ,  o l r z y m a tem  120 kg. 

z ie lon e j  i soczyste j  paszy. P o  ob l ic zen iu  

o k a za ło  się, że na m o rd ze  z iem i,  mie.ści 

się oko ło  86 tys ięcy  k r za k ó w ,  żyw okos tu ,  

z k tó rych  zb ió r  da c o n a jm n ie j  2 tysiące  
k o r c y  z ie len in y ,  k tó rą  b y d ło  i św in ie  che 
tnie jedzą .

,,M a ta do r  da się w c ią ż  kos ić  i ż y w i  

w ie lk ą  i lość  zw ie r zą t .  Ł o d y g i  s k o ro  w y r o ­

sną i zakw itną ,  za raz  p ok ład a ją  się na z ie .  

m i a na ich  m ie jsce  w y ras ta  30 d o  40 li 

ści m łodych .  K o r z e n ie  tak się rozras ta ją ,  

że tw o r zą  zw a r tą  w ie lk ą  k ęp ę  liści W  d o ­
b re j  z iem i same k o r ze n ie  d w u le tn ich  r o ­
ślin  d oc h o d zą  d o  J -c io  k i l o g r a m o w e j  wagi.

Ż y w o k o s t  .M a ta d o r "  d a je  n a jw c z e ­

śnie jszą i za ra zem  n a jp ó źn ie js zą  paszę  z i e ­

loną. Już w końcu  k w ie tn ia  lub  w  p oc zą t ­

ku m a ja  m ożna  ścinać p ie rw szy  pokos. 
P ó ź n ie j  aż do  je s ien i  d ok ąd  nie p r zy jd ą  
silne m ro zy .  P o k o s ó w  tych  ro c zn ie  m ieć  
m ożn a  8 d o  12-tu za leżn ie  od » i ł y  n a w o ­

z o w e j  z iem i i za w a r te j  w n ie j  w i lgoc i .  2y -  

w" o kos i d a j "  o g ro m n e  zb io r y  z ie lo n e j  p a ­

szy, p r ze to  z iem ia  musi być n aw ie z ion ą  o- 

b o rn ik m m  a w p or ze  d e s zc zo w e j  p lan tac je  

trzeba  zasi lać  g n o jó w k ą  2 lub 3 ra zy  do  
roku.

V  p ie rw szym  roku  p o  posadzen iu , ży- 

w ok os t  dać m o że  2 d o  3-ch zb io ró w .  L iśc i  

n ie  trzeba  w ię c e j  ścinac, ż eb y  się k rzak i  

d ob rze  za ko rzen i ły .  W  nas tępnym  roku  

rozros t  po tęgu je  się i d a je  s z y b k o  p o  so­

b ie  następu jące  pokosy .  P lan ta c je  raz za ­

łożona ,  m o że  d a w a ć  zb io r y  od 6 d o  8 lat 

P r z y  dużem  zagęszczen iu  w y m a g a  o d n o ­

w ien ia .

Żyw o k o s t  „ M a ta d o r "  jest  to  p i e r w s z o ­

rzędna pasza d la św iń  byd ła  i d rob iu . D la  

św iń  n a j lep ie j  ścięte l iśc ie  z e rżnąć  na 

s ieczkę, obsypać  ospą, 'ub  obluć d o m o w e -  

m i odp ad k am i D la kur kaczek ,  gęsi t r ze ­

ba pos iekać  d r o b n o  i obsypać  ślulą. D la  

byd ła  m o g ą  b yć  za da w a n e  liście  ju k o  z i e ­

lonka .  W  razie  nadm iaru  liści trzeba  jfi 

w y su szyć  na siano, p r z e c h o w a ć  na z im ę  

i za d a w a ć  bydłu  jak  k on ic zyn ę  i inną p a ­
szę treściwą. Św in ic  k a rm io n e  ż y w o k o -  
stein da ją  50 d o  70 tańszą k a lk u la c ję  w y ­

chow u ,  an iże l i  k a rm io n e  inną paszą.

Ż y w o k o s t  „ M a ta d o r "  m a  je szcze  tę za ­

letę, że chron i zw ie r z ę ta  k a rm io n e  l iśćm i 

od c h o ró b  ep id em ic zn y ch  ja k ie  u nas w  
ciągu lata się szerzą. O d w a r  z k o r zen i  jest 

d ob re m  lek a rs tw em  d o  p icia p r zy  kaszlu 

i zapa len iu  d r ó g  odd ech ow ych .

Ż y w o k o s t  „ M a ta d o r * "  m ożna  sadz ić  z 

w iosn ą  —-  k w ie c ień ,  m a j  na je s ien i— w r z e ­

sień d o  p o ł o w y  paźdz ie rn ika ,  w ię c  j a k o  

w ie lo le tn i  p lan ta to r  usz la ch e tn ion ego  i y -  
w o k o s lu  „ M a ta d o r 1' c z y te ln ik om  naszego  

tygodn ik a  roś l inę  tę w ie lce  za lecam .

W ła d y s ła w  B r z o zo w s k i  

Rudunk i.

cir ich pod oziminy było u nas dosyć 
znacznie rozpowszechnione, obecnie 
naskutek niezmiernie niskich cen zbo­
ża i dotkliwego braku gotówki na wsi, 
o stosowaniu nawozów sztucznych w 
podobnych rozmiarach jak dawniej 
nie może być mowy, jednakże w w ie­
lu wypadkach całkowicie bez nich 
obyć sie niepodobna

Większość naszych gieb zawiera za- 
mato składników pokarmowych w po­
staci dostępne' dla bardziej wymaga - 
jących roślin uprawnych, a prócz tego 
naskutek silnei przewagi zasiewu kło­
sowych oraz dość skąpego nawożenia, 
wiele naszych pól zostało jednostron­
nie wyczerpanych z jednego lub paru 
składników pokarmowych. Najczę­
ściej w naszycn glebach zaznacza się 
brak dostatecznej ilości fosforu, a czę­
sto także azotu, przy braku zaś cho 
ciażby tylko leanego z tych składni­
ków w formie dla roślin przyswajal­
nej, zboża marnie plonują, a w nie­
jednym wypadku zawodza zupełnie.
0  ile zaś w tego rodzaju wypadkach 
zastosujemy skromną chociażby daw­
kę odpowiedniego nawozu sztucznego 
często osiąg?my nadspodziewanie .do 
b>-e wyniki.

Na glebach niezbyt wyczerpanych, 
względnie dość zasobnych we wszy­
stkie trzy podstawowe składnik po- 
ka-mowe, zwyżka plonu żyta na 100 
kg. superfosfatu lub supertomasyny 
zwykle nie przekracza 100 kg ziarna, 
natomiast taka sama dawka nawozu 
fosforowego na roli silnie wyczerpanej 
z fosforu, często podnosi plon żyta o 
200— 300 kg., a miejscami nawet pc- 
wyżei 400 kg

Podobne różnice w zwyżkach plonu 
spotykamy na nawozach azotowych. 
Zwyżka plonu żyta na 10C kg. azot- 
niaku waha się przeważnie około 200 
--250 kg. ziarna .natomiast na polach 
bardziej wyczerpanych z azotu, taka 
sama dawka azotniaku daje zwyżkę 
plonu żyta, dosięgająca często 400 i 
więcej kilogramów.

Zależnie więc od osiąganych zw y­
żek plonów przy obecnych cenach zbo­
ża, w wielu wypadkach użycie rawc- 
zow sztucznych może się nieopfacać 
zupełm.e, a zato w innych —  może się 
dobrze opłacać. 0  ile więc z dotych 
czasowych wyników wiadomo, że 
zwyżka plonu żyta czy pszenicy na 
100 kg. nawozu fosforowego waha się 
około 100 kg. ziarna, to slosowanie 
tego nawozu o b e c n ie  byłoby bezcelowe
1 niewskazane; jeżeli zas mamy wido­
ki uzyskania zwyżki pionu ziarna na 
takiej dawce nawozu około 200 kg., 
.albo więcej, to w miarę możność, na­
wóz fosforowy należałoby zastosować. 
Podobnii. przedstawia się sprawa z 
użyciem pod oziminy nawozów azoto­
wych, które należałoby stosować je ­
dynie tam, gdzie możemy oczekiwać 
zwyżki plonu ponad 300 kg. ziarna na 
100 ktf nawozu azotowego

Nawozy fosforowe w pierwszym 
rzędzie bywają wskazane pod pszeni­
cę na koniczyniskach i po strączko 
wych (siewaną bez obornika] dzięki 
bowiem znacznym zasobom azotu w 
roli, pozostałym po roślinach motyl­
kowych. pszenica dobrze wyzyskuje 
dodatek nawozu fosforowego. Żyto 
siewne po wymienionych przedplo- 
nach, również dobrze się odwdzięcza 
za dodatek fosforowy, daiąc często 
zwyżkę plonu powyżej 200 K g. na 100 
kg. użytego nawozu. Dawki superto­
masyny lub superfosfatu pod pszenicę 
i żyto po rośhnach motylkowych, daje­
my skromne, mianowicie około 200 kg 
na ha, o ile zaś rola iest silnie spra­
gniona fosforu, to możnaby dawkę na 
wozu podnieść do 300 kg. na ha.

Pod żyto w przesiewiskach zasiłek 
fosforowy również bywa wielce pożą­
dany, a pi ócz lego w polach dawniej 
nawożonych obornikiem, dobrze było­
by zastosować także zasiłek azotowy, 
dając około 100 kg azotniaku na hek­
tar Zamiast nawozu fosforowego i 
azotowego w przesiewiskach pod żvto, 
możne zastosować supertomasynę a- 
zotnu-kowaną w ilości około 250 do 
300 kg. na hektar. Nawóz należy roz 
siać na kilka dni przed siewem zbo­
ża i zaraz go przvbionować.

Z powyższego przedstawienia rze­
czy wynikałoby, że bodaj większość 
zasiewanych ozimin yymagałaby ta­
kiego czy innego zasiłku nawozowego 
i tak jest rzeczywiście, ale nie mając 
możności stosowania tak znacznych 
ilości nawozów sztucznych, stosujemy 
je chociaż w niektórych polach, gdzie 
one sa najbardziej potrzebne.

Praktyk

M in ę  sposoby zwalczania
kryzysu rolniczego zagranicą

Kryzys  rolniczy, trwa jący już szósty 
rok niemal na całym świecie. daje się 
rolnictwu mocno w e  znaki. Jedynie w 
krajach przemysłowych. od jakiegoś 
czasu kryzys rolniczy został opanowa­
ny i tani rolnikomi dzic; się wcale Ro­
brze, natomiast w krajach rolniczych 
położenie rolnictwa w  dalszym ciągu 
pozostajf bardzo ciężkie. W szędzie  też 
dla zapobieżenia ruinie rolnictwa, sto­
suje się rozmaite środki zaradcze. Rów 
nież i w  krajach przemysłowych, do 
.jakich należy Anglja. rządy stosują da 
lek o idące zarządzenia, mające na celu 
niely lko ulżenie niedoli swego rolnic 
twa, lecz również wzm ożen ie  własnej 
produkcji rolniczej, co fatalnie odbija 
się na położeniu rolnictwa k ra jów  ro l­
niczych.

P rzed  papu latu Anglja, chcąc pod 
nieść na swoim rynku ceny produktów 
zwierzęcych do granic opłacalnych za­
prowadziła  dla poszczególnych krajów 
kontyngenty przywozowe, ogranicza­
jąc ,ie następnie coraz bardziej. Zarzą­
dzenie to rekoszetem uderzyło również 
w rolnictwo polskie, gdyż w yw óz  be­
konów  z Polski do Angiji  ulcgl silnemu 
ograniczeniu, co poważnie odbiło się na 
cenach trzodv chlewnej u nas. Na tych 
ograniczeniach angielskich dobrze za 
robił, nasi bekomarze, gdyż za bekony 
w  Angiji uzyskują wysokie ceny, pła­
cąc rolnikom za beknmaki niskie ceny, 
więc też rolnictwo nasze na tom grubo 
trać.,

A le  niedość tego. Obecnie Anglja  za­
mierza wprowadzić  na obce bekom  
cła p rzywozowe, z p ieniędzy zaś uzy­
skanych z ceł będzie wypłacać swoim 
hodowcom trzodv bekonowej premie, 
ażeby w  ten sposób zachęcić ich do w y ­
pasania v iększych ilość' bokoniaków. 
N ow e  to zarządzenie angielskie, o ile 
dojdzie do skutku, znowu ugodzi i w 
interesy rolnictwa polskiego.

W  Niemczech dzięki n iezwykle w yso ­
kim d o m  ochronnym oraz dużej po­
j e m n o ś c i  rynku niemieckiego na wsze l­
k ie w y tw ory  rolnictwa. cenv p roduk ­
tów  rolnych i hodowlanych ogromnie 
się podniosły. Naogó ł rolnicy niemiec­
cy otrzym ują za swoje produkty trzy­
krotnie wyższe  ceny niż rolnicy polscy .

AA Szwajcarji. celem utrzymania cen 
na produkty hodowli, ostatnio postano 
w iono ograniczyć produkcję hodow la ­
ną. AAT t y p  celu zabroniono używać 
dla bydła i trzody pasz p rzyw ożonych  z 
zagranicy, z konieczności w ięc rolnics 
zmuszeni do poprzestawiania na pa­
szach własnych, wzg lędn ie  k ra jow ego  
pochodzenie, mniej będą wypasać trzo 
dy, jak również muszą ogranit zym pro 
clukcje nabiału, w zględnie ilość hodo­
wanego bydła. D la stosunków szwaj- 
carskid i jest to niewątpliw ie b. trafne 
i celowe zarządzenie. Za przekroczenie 
tego przepisu rolnikom szwajcarskim 
grożą surowe kary  mogące dosięgnąć 10 
tysięcy franków i trzech miesięcy w ię ­
zienia.

M oże najdotk liw iej odczuwają k ry ­
zys rolnicy duńscy, do niedawna znam 
w  całym swiecie z yvielkiej zamożności 
i dobrobytu.

Rządnym  pracow itym  doskonale 
zorgan izowanym  rolnikom duńskim 
długie lata powodziło  się świetnie ale. 
w  końcu „przyszła  kreska na malys- 
ka“ . Czerpiąc wysokie dochody g łów

nie z w yw ożonych  do Ang ij i  bekonów, 
masła i jaj, rolnicy duńscy nadzwyczaj 
boleśnie odczuli silny spadek cen tych 
produklów na rynku angielskim. T ys ią ­
ce ro ln ików hardziej zadlużonvch zna­
lazło się w  obliczu bankructwa, ogó ł 
musiał ograniczyć swoje potrzeby ży­
ciowe, jak  kraj dług' i szeroki powsta 
ły  głośne -kargi i narzekania, a w  ślad 
za niemi przy sz.lv rozmaite zarządzenia 
ratownicze, ale te ro ln ików y duńskich 
wcale nie zadowolniły

Godzi się zaznaczyć, źe b iedy rolni­
k ów  duńskich rolnicy polscy m og l iby  
pozazdrościć. Rolnictwo duńskie dostar­
cza do Ang i j i  aż 67%  ogólnego p rzy ­
wozu bekonów, a te jak w iadomo jesz­
cze n ieźle płacą. Danja również w yw oz i  
w ielk ie ilości doskonałego masła oraz 
dużo p ie rw lze j  jakości jaj. uzyskując za 
te produkty najwyższe cenv na rynku 
angielskim, zatem w pływy z w yw ozu  
ma Danja wcale  niezgorsze A ponie­
waż jest to kraj ni iwielk*, m a jący  za­
ledwie dziewiątą część obszaru i zalud­
nienia Polski, przeto dochody rolnictwa 
duńskiego muszą być dosyć pokaźne.

A le  naw yk łym  do w ie lk iego dostatku 
roln ikom duńskim obecne dochody n i«  
wystarczają i dlatego z istniejącym sta­
nem rzeczy w  żaden sposób nie chcą 
się pogodzić. Doszukując się (nie b<*z 
słuszności) p rzyczyny zła w  socjalisty­
cznym rządzie duńskim, wym yś la ją  nań 
przyr każdej sposobności ile w lezie  i 
wciąż domagają się skuteczne; pomocy 
dla rolnictwa.

AA reszcie nie mogąc się dogadać z so­
cjalistycznym rządem, przed paru ty ­
godniami rolnicy duńscy zorganizowali 
w ielki pochod do zaniku królewskiego 
w stolicy Dan ji. wręcza jąc  kró low i swo­
je  żądań a. Ostatnio zaś ogłosili ode­
zwę. w  której zapowiadają, że jeżeli 
ich poslulaty nie zostaną spełnione, za ­
przestaną dostarczania mleka do s to l i ­
cy. Zapewne też przy tak zdecydowanej 
postawie niejedno zdołają wytargować.

AAMbec tego co się dzieje na szerokim 
świecie, jakże smętną i pożałov arna g o ­
dną jest dola rolnika polskiego. P o tęż ­
na Anglja do niedawna nie uznająca 
żadnych ograniczeń p rzyw ozow ych  ani 
ceł ochronnych, dla zapewnienia ro z ­
wo ju  swego rolnictwa ■ zaprowadziła 
kontyngenty p rzyw ozow e  oraz wprawa- 
dza cła ochronne, a tymczasem rolnic­
two polskie, mające uniemożliw iony 
w yw óz  zagranicę, nie może się doczekać 
ceł ochronnych dla swoich surowców 
włókienniczych i ole istych oraz dla skór 
i innvch rzeczy. I dlatego po dziś dzień 
płynie do Polski jak lawina z najdal­
szych krańców  świata obca wełna, ba­
wełna. sizal, juta skóry, kopra, na­
siona sezamowe ryż, pomarańcze pa­
lestyńskie, banany ananasy i Bóg raczy 
wiedzieć co a znękany rolnik polski l i ­
że łapę i marnieje v. ostatniej nędzy

Zażyw n y  i zasobny rolnik duński 
m ający się chyba z dziesięć razy lepiej 
niż nasz przecięiny hreczkosiej, podnosi 
w ielk i krzyk o poprawę swej wcale  j e ­
szcze jiienajgorszej doli a zluedzony 
do ostaleczności i na każdym kroku sro­
dze upośledzony rolnik polski, wygląda  
już tylko zmiłowania Boskiego, bo na 
zm iłowanie ludzkie w  swoje j um iłowa­
nej O jczyźn ie  n igdy się pewno nie do ­
czeka.

Rohjos.

W ę g i e l  t y f k e  u  c h r z e s c f ’ a n
,,Kuri. ?ozr. om aw ia  zażydzen ie  

handlu w ę g lem  na teren ie  Lodzi.
Sp raw a  ma szersze pod łoże .

„N a s z t  kopaln ie, tak na G. Śląsku, jak i 
w Zagłębiu Dąbrowskiem , są w  posiadaniu 
obcych kapitalistów , r  ulu w rażliw ych  na 

sprawy polskie i in teresy narodu. T o  też nie 
dziwm y się, ze o to czy li się ci kapitaliści Ży­
dami i im ca łkow ic ie  pow ierza ją  rozp row a­
dzenie swej produkcji na rynek. P raw ie  ka­
żda kopalnia daje chętn ie p rzedstaw ic iel­

stwo i reprezen tację  Żydom , tem bardziej, że 

cl ostatni w yw iązu ją sie ze  swych zndaó dla 
nich iak najlepiej, a co  ważniejsze, mają swój 

kapitał, k ió ry  fest dla takiego potentata w ę ­

g low ego  iak najlepsza gwarancją

Zbadajmy b liże j kulisy tej sprawy Podczas 
gdy nasi kupcy i reprezentanci w ę g lo w i b o ­

rykają się ze swem i przedsiębiorstw am i, 
brak  iir  kap ita łów  i k redytów , brak  op iek i 

czynn ików  oficjalnych  i. t. d. Żydzi w  tej 
b ian zy  stoją zupem ie inaczej. Ich  m ożni p o ­

tentaci w ęg lo w i w spółwyznaw cy troszczą się

o wszystko, a w  p ierw szym  rzędzie , by  m o­

cną ręką ujęli handel w ęglem  i wyrugow ali c 
n iego chrześcijan. Zaznaczyć trzeba, że Ż y ­

dzi łódzcy otrzym ują dla swych p rzedsię­
w zięć  specjalne k ied y  ty  od . noniroowych 

p laców ek  angielskich, francuskich i am ery­
kańskich (naturalnie żydowskich ), k tóre  ślą 

tu swe kap ita ły  na podbój rynku w ęg low ego  
w  Polsce.

T e ra r  w id z fmy, d laczego żydostw o opano, 

w a ło  tę  branżę naszego życia  gospodarcze­
go i d laczego nas rugują z m ego. O to  konał- 

nia „F lo ra "  już się znalazła w  posiadaniu 
Żydów . W ie ik i koncern w ęg low y , w  którym  
jest zesrodkowana organizacja podaży i p o ­

pytu t. zw . „Fu lm en " jest rów n ież w  po­
siadaniu żydow si 'e n '

N a le ży  bardzo  p rzes trzegać  ku po­
wania w ed la  ty lk o  w  firmach chrześc ’ - 
iańskich, k tóre  —  mimo w szys tko  —  
o ra w io  w szędz i~  istnieją P rzes trzega ­
nie tego  nakazu z ró w n o w a ży  p rzyw i • 
leje, z  jakich korzysta ją  żyd ow scy  ku ­
p c y  węglom

s # Isto ta  niu Pffiafcńn r i :ywi ttdnma żyda!

i



Wiadomości z całej 
Polski

(Dokończenie ze str. 7 -e j).

Z K r a k ow a

N a p a d  ż y d ^ w
na konduktora tram pkowego 

w  K r a n ó w ie
W  ub. niedziele w godzinach połud­

niowych żydowska dzielnica Krakowa 
bvła terenem prowokacyjnego uapa- 
au żydowskiego tłumu na konduktora 
tramwajowego- Wozem Irnji nr. 1 je­
chał kilkonastoletni żydziak nie za­
piać* ,</szv za prze,azd. Korzystając z 
pizystanku usiłował zbiec Został jed 
nak uięfy przez konduktora D. Man 
aziuka, który zamierzał oddać go w  
ręce policji. Zatrzymany usiłował w yr­
wać się konduktorowi i krzykami 
przywołmac współwyznawców, w y­
wołał olbrzymie zbiegowisko. Zebra­
ny tłum podniecany przez umunduro­
wanych członków żyd, org- Brith 
Trumpeldnr odbywającej właśnie swój 
ziazd w Krakowie, napadł na knnduk 
tora kop.ąc, draoiąc i lżąc go. W y 
rwano mu nadto tarbę z pieniądzmi 
i rozsypano je po ukcy, a potem zra­
bowano- Czterej przechodnie Polacy, 
Którzy usiłowali pomóc względnie o 
bronić konduktora,T' zostali pobici 
przez żydowski tłum i zmuszeni do u- 
cieczki. Tłum usiłował później zacia- 
gnać konduktora do bramy. Ten jed 
nak mimo odniesionych ran zdołał się 
wyrwać i wskoczyć do przejeżdżają­
cego wozu tramwaiowego. W ładze 
policyjne rozooczeły już śledztwo w  
6praw;e tego niesłychanie bestialskie­
go napadu. Napad żydowski wywołał 
w  mieście olbrzymie oburzenie-

Z Sosnowca

Aresztowania: —  „Orędownik" pisze:
„Na  terenie Sosnowca w  dalszym cią­

gu trwają aresztowania, na tle za:śc prze- 
ciwżydowskich. W  areszcie policyjnym 
przebywa obecnie okofo 100 osób” ,

7 Siedlec

M J A  RUDNICKA
S o i  l u c e t  G e r m a n l a e 2 1)

Przygoda profesora Schmidta

Urządnik starostwa 
teroryzuie m eszKanców

Siedlec
Na tereme miasta Siedlec od dłuż­

szego już czasu wszystkie księgarnie 
oraz jjtóśki otrzymały surowy zakaz 
sprzedawania „Warszawskiego Dzien­
nika Narodowego" pod groźbą róż­
nych represyj. Wobec tego na żądanie 
ludności siedleckiej, zorganizowano 
własny kolportaż.

Zaufany kolporter upoważnio­
ny przez administrację stale sprze­
daje puhlicznie pismo, Sanacja 
tutejsza jest oczywiście z tego okrop­
nie niezadowolona. Nie wiedząc, co 
iuż robić, posunęła sie tak dalece, że 
Bednarzak, urzędnik starostwa oraz 
członek Legjonu Młodych zatrzymał 
na ulicy kolpotrera wygrażając mu, że 
o ile nU przestar:e sprzedawać dzien­
nika, to znajdzm już sposób unieszko­
dliwienia go. Bednarzak w ten sam 
sposób terroryzował kioski i niektórych 
członków Stronnictwa Narodowego. 
Kolporter w obawie o życie zgłosił 
skargę do prokuratora w Siedlcach

Walka z „Warszawskim Dzienni­
kom  Narodowym wzbudziła w Siedl­
cach zainteresowanie i większą sympa- 
tję dla naszego pisma.

F 0 4 A D Y  P R A W N E
t. 1‘ odałch przem ysłowy od zawodn kow al­

skiego (dla czyt. Rokickiego).  Pytanie: j e ­

stem kowalem bez czeladnika, czyli pracuję 
sam; czy obowiązany jestem wykupić patent?

Odpowiedź: według p 11, art, 3 ustawy 

o państwowym podatku przemysłowym 
(Dziennik ,’Ustaw Nr. 17/1932, poz. 110) 

zw oln iony jest od tego podatku „przemysł 

ludowy i rzemiosła, wykonywane ubocznie 

przez drobnych gospodarzy rolnych lub bez­

rolnych, bez obcych sil pomocniczych". N a­
leży zwrócić uwagę ze przywilej ten odnosi 
się tylko do rolników.

2. W y ja zd  rzem ieślnika —  polaka do P a ­

le ;fyny (dla czyt. Dębiczaka).

Odpowiedź: udzie lono mylnych wiadomo­

ści; do Palestyny mogą wyjeżdżać żydzi, 

m iędzy którymi jest dość rzemieślników. 
Gdyby nawet i dla polaka nie było żadnych 

trudności, to wkażdym razie w  żydowskiem 
środowisku palestyńskiem nie mógłby liczyć 

na jakietakie powodzenie.

Czwartego dnia swego pobytu oświadczył 
wreszcie w  czasie obiadu, że ma nadzieję zakon 
czyć nazajutrz pracę z wynik iem  pomyślnym.

—  Naturalnie, —  dodał, —  trzeba będzie p rzy ­
gotować tego gazu nieco więcej, aby zbadać prak 
tycznie jego  odporność na działanie promie.m św ie t l - , 
nyc-h i na w p ływ  czasu. A le  o to niech się troszczy 
doktór I łr lde .  Prawdopodobnie jutro wieczór lub 
pojutrze rano poproszę o odesłanie mnie do Beri 
na. Dość czasu tu zmarnowałem !

—  Będzie nam bardzo przykro, panie pro feso­
rze. —  rzekł na to komendant podsuwając mu 
uprzejm ie półmisek z kunsztownie ułożoną p:rami- 
dą lodów. —  Przyzw ycza il iśm y się uważać pana za 
stałego towarzysza przy stole, bo w  innych porach 
dnia • profesor byt dla nas niedostępny. Możeby. 
pan profesor zechciał spędzie dni parę w  zamku już 
tylko w  charakterze miłego gościa. Rozpoczyna się 
sezon polowań...

—  Nie Dołuję, —  uchylił oschle zaproszenie.—  
Jestem przeciwny wszelkiemu przelewowa k rw : , 
wogó le  morderstwu pod jakąko lw iek  postacią... Je­
śli pomagam panom w  tej sprawie gazów to... cóż 
tu ow ijać w bawełnę, współpraca ta nic jest zupeł­
nie dobrowolna... przynajmniej nie była nią począt­
kowo... Potem ja*ko na łogow y badacz, dałem się 
wciągnąć, ale...

Rozm ow a toczyła się już p rzy  czarnej kawie 
pod .nieobecność doktora Helde. U rwała  się właśnie 
z jego wejściem do pokoju

—  Zawiadomiłem ekscelencję o pańskich na­
dziejach, panie profesorze, —  oznajm ił z o ż y w ie ­
niem. —  Jest niezmiernie zadowolony...

—  Niepotrzebnie sie pan pośpieszył, doktorze, 
—  skrzyyyił się profesor, —  nadzieje m ogą zawieść.

—  Ja też nic nie mów iłem o pew ności, —  tłu­
maczył się za f iasow any doktorek, —  m ów iłem  je ­
dynie o możliwości... N ie zrobiłem zresztą tego z ga­
dulstwa. co yyieczór muszę składać raport na w y ­
raźne żądanie generała... Generał prosił, żeby pan 
profesor wyprodukował parę litrów tego gazu dla 
dalszych doświadczeń, dotyczących trwało?ci.

Następnego dnia profesor był tak zajęty, że ka­
zał sobie podać obiad do gabinetu przy  laborato­
rium.

Wreszcie, około jedenastej, opuścił ostatecznie 
pracownię, zamknął ją na klucz, i, udając się do 
swego gabinetu, polecił spotkanemu laborantowi 
Maurycemu zaprosić tam doktora Helde.

M aurycy znalazł doktora w  hallu, gdzie raczył 
się w  towarzystw ie komendanta i adjutanta różne- 
mi gatunkami wun i kon jaków  skracając sobie 
yv ten sposób czas w7 oczekiwaniu wiadomości od 
profesora.

Gdy M aurycy  yyszedł, wszyscy utkwili w  nim 
p j tające spojrzenie.

—  Pan profesor prosi pana doktora
—  T y lk o  doktora? — )  -‘-pytał komendant, spo­

glądając z peyvnem zwątpien iem na podochncone- 
go grubaska.

—  Powiedzia ł; Proszę p op ros ić  pana doktora .

—  Pó jdę  jednak z panem, doktorze, —  zade­
cydował komendant.

—  Chodźmy, kochany komendancie, —  p rzy ­
taknął Helde, dźw iga jąc  się z fotelu me bez w7vsiłku. 
Ale! —  zawołał nagle, klepiąc się po udzie. —  M u­
simy oblać ten gaz! Ściągniemy tu profesora.

—  Niech sie doktór na mnie nie obraża, ale 
proszę się starać, by  profesor nie. poznał po nas, 
żeśmy się zabawiali kieliszkiem. M ógłby  się poczuć 
dotkniętym że póki on pracuje...

—  A leż czuję się rześki, jak  poranek wiosen­
ny, —  zapewnił, prostując się Helde. —  Zresztą 
skoro ty lko rozpoczn iemy poważną rozmowę, za­
raz mi alkohol z g łow y  wywietrze je .

—  No, to chodźmy, —  rzekł niebardzo przeko­
nany komendant, bacznie obserwując idącego przed 
nim doktora.

T r z y m a ł  się istotnie dobrze. Krok  m ia ł  p ew ­
ny, w b rew  pesymistycznym przew idywan iom  ko­
mendanta, jedynie czerwony kark i spocona łysina 
m ogły  wzbudzić podejrzenia.

—  Zdaje się. ujdzie, —  pomyślał pułkownik 
von Priissing, nieco uspokojony. —  Byle tylko mniej 
rozprawiał, a w ięcej słuchał.

—  Czy m ożem y powinszować panu profesoro- 
w  ? —  spytał p rzym ilnym  tonem komendant, sko­
ro znaleźli się w  gabinecie.

—  Tak, proszę panów, skończyłem i nawret 
napitrasiłom tego gazu parę balonów —  powiedział 
Schmidt, zacierając ręce. —  Być może, w  sajuy.tn 
składzie istnieją jakieś minimalne różnice w  po- 
rówmaniu z gazem, który otrzym ał nieboszczyk 
Riesler, ale mniejsza o to, bo pod wzg lędem  w ła ­
ściwości napewno w7 niczem tamtemu nie ustępuje. 
Jestem nawet przekonany, żr poprostu wyelim ino­
wałem  z tamtego gazu to, co nie jest istotne.

i —  Jutro rano zademonstruję jego działanie 
i udzielę doktorow i wszelkich niezbędnych wskazó­
wek. Teraz  już jestem trochę zmęczony, chętnie 
się położę. K lucz od laboratorjum wezm ę ze sobą, 
lepiej, by tam bezemnie nikt nie wchodził-

P o w i e i t
—  Chciałbym w yjechać natychmiast po w7cze- 

snem śniadaniu. —  dodał profesor, zwracając się do 
komendanta.

—  Doprawdy przykro mi, że pan nas chce 
taa pośpiesznie opuścić, —  rzekł komendant. —  Ale, 
mam nadzieję, p rzy  innej sposobności zrobi nam 
profesor zaszczyt i spędź' tu pewien czas poprostu 
dla odpoczynku?

—  Dziękuję uprzejmie.. Teraz, jeżeli panowuc 
nic nie mają przeciw7ko temu, pó jdziem y spać.

Doktór nie wtrącał się do rozm owy, nie będąc 
barclzc pewny swego języka : wypite w ino konjak 
dopiero zaczęły go rozbierać na dobre. Tym czasem  
komendant, uspokojony jednak jego poprawnem 
zachowaniem, zwrócił się do profesora ze słowami:

—  W  oczekiwaniu zakończenia pańskiej pra­
cy, panie profesorze, kazałem przygotować skrom­
na zakąskę Musimy oblać uroczystą chwilę, na 
k*órą czekam y już od paru lat. U raczym y się tern, 
co m am y najlepszego, co ukazyw7ało się prawie w y ­
łącznie na stołach naszej dynastji.

—  Jeść mi się nie chce komendancie, ale kieli­
szek wina chętnie z panami wyp iję

W  hallu znaleźli już zastawiony zakąskami 
'stół i parę omszałych butelek na grubej kutej sta­
rożytnej tacy srebrnej. Butelki otoczone były k ie­
lichami rżmetego recznie kryształu górskiego, r ó w ­
nież starożytnej roboty.

—  Panowip pozwolą, —  rzekł komendant, —  
że zawiadomię generała o naszej małej uroczysto­
ści. M oże ekscelencja zechce wziąć w  niej udział.

W  kilka minut później ukazał się generał von 
W apnen  we własnej osobie. W toczy ł  się szybko na 
swoicli krótkich nóżkach i odrazu od progu prze­
m ów ił  głosem. pochodzącym jakby z najdalszych 
głębi jego  korpulentnej osoby:

—  Rad jestem, szczerze jestem rad, profesorze 
Schmidcie. W yrażam  panu moje serdeczne podzię­
kowanie, —  powiedział, podając profesorowi tym 
razem prawie całą dłoń. —  Będziemy o panu pa­
miętać. Może pan liczyć na naszą życzliwość.

Pro fesor przy ją ł aprobatę ekscelencji ledwo do­
strzegalnym uśmiechem ironicznym: oswoił się już 
trochę z generalskim tonem.

—  Stanowczo jest odrażający, —  pomyślał j e d ­
nak, przyg lądając sie generałowi, któremu kom en­
dant podawał właśnie p ierwszy napełniony kielich.

W szyscy  się skupili teraz koło stolika. Puł­
kownik roń  Prlisslrm wnrawnie. z nabożeństwem, 
nalewał w iekowe wiwfl? starając się nie zmarnować 
ani kropli. Generał z kieliehem w  ręku, usunął się 
trochę .nabok. ‘ zaehow-ując należną odległość nd
podwładnych. Zdaje się, zapytywał siebie, czy  nie 
nadeszła odpowiednia chwila, by  palnąć m ówkę, 
czy też szkoda słów dla takiej nielicznej grom ad­
ki... Widocznie, ostatnie zdanie, przeważyło, wzniósł 
bow iem  tylko kielich i w yrzek ł krótko, ale z uświę­
coną tradycją emfazą.

—  Za zdrow ie  Najjaśniejszego P a n a ! : —  po- 
czem, wyprostowany, w ychy li ł  kielich w o lno  do 
samego dna.

Profesor, niebardzo wiedząc, o którego fu 
chodzi, w yp ił  układnie wino, przyc.zpm stwierdził, 
że było nadzwyczaj wysokiego gatunku. Aromat, 
jaki wydzielało, sprawiał p rawdziw ą rozkosz.

—  Nalejno, pułkowniku, jeszcze po jednym —  
powiedział generał, stawiając swój kieli-h na ta­
cy, —  w yp i jem y  teraz za zdrow ie pro f 5sora, dzie l­
nego syna naszej niemieckiej o jc zyzny  i w iernego 
sługi sławnej dynastji. 1 i

Profesor, zaskoczony, dz iękował bez zapału. 
W szyscy, naśladując generała, trącili się z nim kie­
liszkami, poczem ekscelencja pożegnał ich ogólnym 
ukłonem i w ytoczy ł  się za drzwi. Komendant po­
szedł odprowadzić go aż do apartamentów.

Naprężenie, jakie w yw oła ła  obecność eksce­
lencji, po jego odejściu natychmiast ustąpiło Dok 
lorek  i adjulant już znów  gorliw ie gospodarowali 
p ’ zy butelkach.

P rofesor, k tóry  po paru kieliszkach podstępne­
go wina zapomniał o zmęczeniu, chętnie zabrał się 
do z imnej zakąski i nawet w y p ' ł  jeszcze kielich 
cudownego płynu.

—  Całe szczęście, —  rzek ł do komendanta, 
przy jm ując ten trzeci kieuch, —  że podobnego w i ­
na jest tuk mało w  święcie. Można by łoby  rozpić 
się bardzo łatwo. Ty lko , w ie pan, szkoda tego nek­
taru dla takiego partacza, jak ja.

—  W ca le  nie szkoda! —  odparł komendant.— • 
Chwila  jest naprawdę n iezwyk le  uroczysta. Jest to 
może chwila zwrotna w  naszem życiu. Dla takiej 
właśnie chwili słońce niemieckie w yhodowało  tę ja- 
godę... Dzięk i panu trzym am y w  ręku nasz odwet.

Profesor spojrzał uważnie na komendanta, ale 
ten połapał się już i szybko zmienił rozm owę. P o ­
wiedział więcej, niż pragnął powiedzieć. Teraz  roz­
wodził się o zbiorach zanikowych.

Profesor słuchał go z roztargnieniem
Tym czasem  młodzi wykończali drugą butelkę 

i mieli już dobrze w  czubach i
Obserwując ich z niesmaKiem profesor pom y­

ślał nagle, że należałoby pociągnąć doktorka za ję ­
zyk. W  takim stanie chyba się wygada.. W yg ląda ło

na to. że zamierzają jakieś szaleństwo... A  więc n h  
o ODronę chodzi,,,jlecz o ofensywę! W  takim razie  
stanowczo nie m ógłby  im pomagać... Zresztą nie w ie  
właściwie, kim są i do czego dążą, Czyż od pierwszej  
chwili, poryw a jąc  go, nie wykazali, że nie liczą się 
bynajm nie j z p raw em ? M iałżeby dać im do rąk ta­
ką broń!

Gdv się rozchodzili, komendant o f ia row ał się, 
jak zwykle, odprowadzić  profesora do progu jego  po­
koju, ale profesor poprosił, by  Sie nie fatygował, od ­
prowadzi go doktór, z k tórym musi zamienić jeszcze 
parę słów w  sprawie przygotowań do jutrzejszej de-, 
inonstracji

—  W o la łb ym  zastąpić dziś doktora, —  rzekł ko- 
menu.int, spoglądając krytyczn ie na grubaska, który 
wciąż wyciera ł pot z łysiny. ,

—  Chciałem dać kilka drobnych wskazówek  
technicznych, —  odrzek ł niedbale proiesor, —  ale 
osta‘ ecznie można od łożyć  to do jutra.

Lecz teraz doktorek uparł się, tv,ierdząc, że bę­
dzie bardzo zmartwiony, jeśli profesor nic zechce dziś 
jeszcze wydać  mu polecenia.

—  Ty lko  parę słów, —  nadmienił profesor — * 
zdążym y wszystko sobie powiedzieć po drodze.

Ale po drodze profesor nie nie powiedział, 
a doktór wciąż w  kółko powtarzał niezbyt p ew nym  
językiem, w spom aganym  szerokim ■ednostajnyrn 

gestem:
—  Dokonał pan, profesorze, w ie lk iego dzieła... 

W ie lk iego  dzieła!...
—  Może doktor wstąni do mnie na chw ilę?  — • 

zaproponował Schmidt, gdy  stanęh na progu jego  
pokoju. —  Chyba że jest pan senny, w  takim razie...

—  Bynajmniej, bynajmniej! —  zaprzeczył skwa­
pliwie doktór Helde. —  Sądziłem raczej, że pan pro-i 
fesor jest zmęczony.

—  Byłem, ale to w ino jakoś sen spłoszyło, tak 
że m iałbym  nawet ocnotę na pogawędkę, jeże li pan 
jest do niej usposobiony. I

—  Będzie mi nadzwyczaj przyjemnie, —  oświad­
czy ł  pośpiesznie doktór Helde, któremu schlebiała 
tymnej atmosferze, jego  pokoju prywatnego.

myśl o rozm ow ie  ze znakom itym  profesorem w  in-
Trzeba  b r ło  rozpocząć rozm ow ę od czegoś ne­

utralnego, gdyż, zapytany wprost, doktorek m óg ł 
mógł się zaciąć w  milczeniu. W iadom o, że ludzie 
pijani da ją  nieraz dowód w ie lk ie j przebiegłości. 
Stają się podejrzliwi, skoro się ich bierze na spytki. 
Natomiast, gdy  się rozgada z własnego popędu, mo- 

- Że sprężana ob^-rozki-ftej 3 a  Łoixca—  I n ,  - —
' —  Chciałem zwróc ic  uwagę pana na to, — ' za­

czął zdaleka profesor, —  że gaz ten należy przecho­
wywać, wyłączne w  naczyniach szklanych albo o ło ­
wianych., W  żadnym  wypadku w  nredzianych lub 
żelaznych. Miedziane, czy  też żelazne, trzena bez­
względnie pow lekać warstwą ołowiu. Zresztą prze­
kona się pan o tem sain jutro, gdy panu przekażę 
wszystkie dane... Naturalnie na królki p rzeciąg cza­
su nie posiada to większego znaczenia, ponieważ 
działanie jest dość powolne, ale jeśli chodzi o dłuż­
sze przechowywanie...

—  Bardzo ważny  szczegóU —  zawoła ł w  pod­
nieceniu l le lde, żyw o  gestykulując. —  Trzeba  będzie 
przesłać naszym p lacówkom  zagranicznym odpo­
wiednie .wskazówki, gdyż p rzygo tow a ł }  przeważnie 
miedziane.. Jak naprzykład nasz laborant u siebie 
w7 Paryżu... Bo on przecież wcale  nie jest łabornan- 
tpm, —  mrugnął Helde porozumiewawczo. —  T o  na­
wet bardzo dzielny organizator, panie profesorze.

—  Istotnie, robi wrażen ie rozgarniętego, —  po­
tw ierdził profesor, częstując doktorka papierosem.— - 
Cóż on takiego zorganizował w  Paryżu?

—  N ie zw yk le  dowcipnie obmyślił  całą sztukę, 
tak że jeszcze w  innych miejscach za łożyhśmy po­
tem podobne warsztaty i fabryczk.... Ha - ha - ha !—< 
zaśmiał się hałaśliwie doktór Helde. —  W o d a  sodo­
w a ! Co? T o  jest pomysł! A le  widzę, że pan profe.*nr 
mm e nie rozumie, —  dodał, spostrzegając zdz iw io ­
ne spojrzenie Schmidta. —  Poprostu w ięc  powiem... 
Przecież po oddaniu takiej przysługi naszej organi­
zacji jest pan właściwie naszym cz łon k iem .; hono­
ro w y m  naturalnie. Zresztą tylko od życzenia pań­
skiego zależeć będzie., by  s:ę  stać członkiem rzeczy*
wistym.

A lkoho l stanowczo płatał doktorow i f ig le : nie­
borak zaczął na jwyraźn ie j  schodzić na manowce d y ­
gresji, przyczem plótł coś tak dalece niedorzeczne­
go, że profesor zwątpił już, czy też się dowie od nie­
go czegokolw iek na swój użytek. Pom im o  to nie od­
waży ł się nadawać zbyt obcesowych pytań, by  nie 
pobudzić nieopatrznie l le ld ego  do powściągliwości.

—  Tak. —  rzekł jednak, próbując jeszcze spro­
wadzić ro zm ow ę na w łaściwe tory. —  T o  rzeczy­
wiście sprytny kawał z tą wodą sodową.

-t~ I bardzo uprościł całe zagadnienie! —  pod­
chwycił doktorek, —  Fabryczka mała nikt na mą 
nie zwraca uwagi, a pozostali agenci zakupują u nie­
go wodę sodową na cały okręg... W  każdym  punkcie 
miasta, zgóry  wyznaczonym , handelek z wodą sodo­
wą. Nic podejrzanego! W  czasie upałów i zabaw  
ludowych wszyscy chętnie piją wodę sodową Cóż 
dziwni go, że jest duże zapotrzebowanie? Ha - hal 
—  Helde znów  zatrząsł się od śmiechu.
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